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GAZETA LWOWSKA
W ychodzi codziennie o godzinie 5 po południu 

z wyjątkiem  dni poświąteeznycdi.
N um er pojedynczy kosztuje w miejscu 10 hal., 

pocztą 16 hal. — B iu ra  Redakeyi i A d m in is tfley i 
uJica <Jzarnieekiego 1. 10. — E k sp ed y c ja  miejscowa 
w biurze dzienników  St. Sokołowskiego, Pasai Haus- 
manna !. 9. — L is ty  należy frankować.

Heklamacye otwarte wolne od opłaty.
T e l e f o n  R e d a k e y i  N r .  88.

P r e n u m e r a t a
z a ni i e j s e o w a : 1 m i e j

rocznie . . . 32 K, 1 ćwierćrocznie 8 K — li, ! rocznie . . ■ 24 K, 1
półrocznie . . . 16 K, miesięcznie 2 k 70 h, | półrocznie . . 12 K, |

W Niemczech 3 K 20 li m iesięcznie. We w szystkich innych państw ach

ćwierćrocznie . . 6 K,
miesięcznie . . .  2 K.

3 k  80 Ii m iesięcznie.
„Przewodnik naukowy i literacki11, dodatek miesięczny do Gazety Lum nskiej, otrzym ują ealo- 

i półroczni abonenci bezpłatnie, jednakże ei tylko, którzy prenum erują oil 1 stycznia do końca czerwca 
lub od 1 lipea do końca grudnia, ewierćroezni i m iesięczni za dopłatą: pierwsi I K 50 b, drudzy 60 h.
„Przewodnik11 prenum erowany osobno kosztuje 8 Jf.

Ceny ogłoszeń: W iersz petitowy lub jego
m iejsce 20 hal.

Tabelaryczne i liczbowe po 30 hal., nade­
słane po 60 hal., za w iersz lub jego miejsce miary 
petitowej.

Ogłoszenia osób i zakładów pryw atnych p rzy j­
muje w yłącznie: Biuro dzienników  Sokołowskiego  
we Lwowie Pasaż Hausmanna I. 9. W P aryżu  wy­
łącznic -Agcncya: 0. Adam (V. de Kaczkowski) 38 
Rue de Yarenne.

CZĘŚĆ URZĘDOWA.
P. Minister spraw wewnętrznych za­

mianował komisarzapolicyi, Antoniego T r z e ­
c i a k a .  starszym komisarzem policyi w dy­
rekcji  policyi w Krakowie.

P. Minister wyznań i oświaty przyznał 
VIII. klasę r a n g i  następującym inspektorom 
szkolny m okręgowym: Kazimierzowi D o b r o- 
w o l s  ki  e m u  w Borszczowie, Janowi C i e j -  
o e w Jaśle. Henrykowi P  r o m i 1 s k i e m u 
w Gródku Jagiellońskim, Michałowi M o s z o -  
r z e  w Tłumaczu, Stanisławowi P a l  ł a n o ­
wi  w Wieliczce. Mikołajowi N i e d ź w i e -  
e ki  e m u  w Złoczowie, Leonowi K w a ś n i -  
c k i e  mu  w Podliajeaeh, Franciszkowi L i-  
p e c k i e m u  w Nowymtargu i Józefowi S k o ­
w r o ń s k i e m u  w Samborze.

P. "Minister wyznań i oświaty zezwolił 
na stopniowe przekształcenie VIII. gimna­
zjum we Lwowie i IV. giniuazymn w Kra­
kowie na g im nazja  realne począwszy od 
roku szkolnego 1910/11.

Rozporządzenie c. k. Ministerstwa spra­
w iedliw ości z dnia 80 maja 1010

w sprawie przydzielenia gminy i obszaru 
dworskiego Demeszkowce do okręgu c. k. są­

du powiatowego w Bołszoweach:

Na podstawie ustawy z .1.1. czerwca 1868, 
Dz. p. p, nr. 59 wydziela się gminę i ob­
szar dworski Demeszkowce z okręgu sądu 
powiatowego Bursztyn, a przydziela się do 
okręgu c. k. sądu powiatowego w Bołszoweach.

Rozporządzenie to wchodzi w życie z 
dniem 1 września 1910.

P'II o c h e n b u r g e r m.

L. VIIL/a 117/9/64.
Edykt.

C. k rp am ies tn ie tw o  podaje niniejszem 
do powszechnej wiadomości, że z powodu 
projektowanej regulacyi rzeki Eaby od kim. 
135 do kim. 36‘1 odbędzie się wodno-prawne 
dochodzenie wraz z rozprawą oksproprya- 
cyjną w Siedlcu i Łężkowicach dnia 23 sier­
pnia 1.91.0 i rozpocznie o godzinie 10 przed 
południem obejściem uregulować się mającej 
przestrzeni.

Komisja zbierze się na miejscu proje­
ktowanej budowy w kim. 35-0 w gminie Leż- 
kowice.

Wykazy gruntów, które mają być wy­
właszczone, wraz z planami, wyłożone będą 
stosownie do przepisu § 14 ustawy z 18 
lutego 1878 Dz. p. p. nr. 30 w urzędzie 
gminnym w Siedlcu i w kancelaryi obszaru 
dworskiego w Lężkowicack, a projekt w sta­
rostwie w Bochni, począwszy od dnia 8 sier­
pnia 1910 przez 14 dni do przejrzenia dla 
ogółu.

Zarzuty przeciw projektowi, względnie 
zamierzonemu wywłaszczeniu, można wnieść 
w ciągu powyższych "14 dni na ręce c. k. 
starostwa w Bochni lub przy komisyi na 
miejscu.

Zarzuty późniejsze nie będą uwzglę­
dnione, a interesowani będą uważani za zga­
dzających się z zamierzonemi robotami i po- 
trzebnem do tego wywłaszczeniem.

Z c. k. Namiestnictwa.

CZĘŚĆ NIEURZĘDOWA.
Lwów, 5 sierpnia.

Stosunki zdrowotne Galieyi,
(XII.) Osobny dział szpitalnictwa two­

rzą publiczne i prywatno zakłady obłąkanych. 
Sprawozdanie Rady zdrowia poświęca im też 
wyczerpujące omówienie.

Rozszerzenie zakładu w Kulparkowie 
przez dobudowę 1.4 pawilonów, w tern sześciu 
dla chorych, trzech jako mieszkania dla le­
karzy, funkeyonaryuszów i t. d., dokonane ko­
sztem półtora miliona koron, ukończono w 
zimie 1906'7. tak, iż w kwietniu r. 1907 
wszystkie nowe pawilony zostały oddane do 
użytku.

Sprawa budowy nowego zakładu w za­
chodniej części kraju dla 500 chorych nie 
postąpiła naprzód, bo w końcu r. 1907 nie 
obrano jeszcze miejsca, w którem miałby ten 
zakład być zbudowany.

Z powodu braku pomieszczenia dla cho­
rych obłąkanych panują u nas wprost zatrwa­
żające stosunki. W całem Państwie austrya- 
ekiem ze wszystkich 44 zakładów dla obłą­
kanych wypuszczono w r. 1905 niewyleczo­
nych 4379 osób 1411 proc. w tym roku le­
czonych, odtrąciwszy od tej liczby cyfrę nie- 
wyleczonych z obu naszych zakładów publi­
cznych w kraju, okazuje się, że w innych kra­
jach wypuszczono niewyleczonych tylko 10'7 
proc., natomiast ż zakładu kulparkowskiego 
musiano wydalić niewyleczonych w 1906 r. 
26'9 prc., w 1907 r. 27’4 prc., z zakładu kra­
kowskiego w 1906 r, 38-9 prc. a w 1907 r. 
40 prc. Ileż to nieszczęść, wydatków i strat

pieniężnych, zmartwieli i kłopotów musi każdy 
taki nieuleczony obłąkany sprowadzić na ro­
dzinę, która bardzo często nie jest  w możno­
ści, a często nie chce opiekować się chorym. 
Budowa wspaniałego zakładu dla obłąkanych 
w zachodniej części kraju tylko w części usu­
nie to złe, jakie istnieje; — zauważa przytem 
sprawozdanie, dodając, że nam potrzeba ta­
niego przytuliska dla nieuleczalnych obłąka­
nych.

Co do przyczyn śmierci wśród p ac jen ­
tów zakładu kulparkowskiego, to oprócz gru­
źlicy najwięcej ofiar porywa tam czerwonka, 
epidemicznie panująca od lat wielu. W r. 
1906 chorowało z tej przyczyny 213 osób, w 
r. 1907 chorowało 209 osób. Zmarło 20 męż­
czyzn i 60 kobiet. Na tyfus brzuszny choro­
wało w r. 1906 osób 10, i to 3 mężczyzn 
chorych i 3 dozorców, oraz 4 kobiety obłą­
kane, umarł 1 chory i 1 dozorca; w r. 1907 
był tylko jeden chory.

Róża była w r. .1907 stosunkowo zna­
cznie rozszerzona, chorowało 59 osób, z fun- 
cyonaryuszów zakładu 5 osób, z pośród cho­
rych 54, umarły 3 osoby.

Stosunki co do służby niższej są w za­
kładach dla obłąkanych wprost fatalne.

Służba ta zmienia się bardzo często, i 
to więcej mężczyźni niż kobiety; zaledwie. 8 
mężczyzn i 5 kobiet pozostaje w służbie tlln- 

•iej niż lD^lat, 7 mężczyzn i- 5 kobiet dłużej 
niż 5 lat. Taka częsta zmiana służby, mają­
ca dla zakładu najgorsze skutki, ma różne 
przyczyny, jak licha płaca, brak osobnych 
izb odpoczynkowych, jednostajny i niesma­
czny wikt, brak urlopów i wolnych chwil, 
wreszcie zakaz zawierania związków Małżeń­
skich. W każdym większym zakładzie zagra­
nicznym służba nietylko nie bywa wydalana 
z chwilą, gdy zawrze związek małżeński, lecz 
przeciwnie dostaje po za murami właściwe­
go zakładu mieszkanie dla swej rodziny, bo
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A M E N .
P O W IE Ś Ć  W S P Ó Ł C Z E S N A .

XV. 

(Ciąg dalszy).

Zygmunt wyszedł spiesznie/scigany iro­
nicznym śmiechem Luni.

Zbiegł szybko po schodach. W bramie 
kamienicy natknął się na wysokiego, barczy­
stego mężczyznę, który wchodził, a ujrzawszy 
Zygmunta, nagle twarz odwrócił, jakby wi­
dzianym być nie chciał. Nie tak jednak 
szybko, aby Zygmunt w świetle, padającem 
od latarni, nie dostrzegł rysów ogorzałej, 
dorodnej twarzy.

Uderzyło go coś, jakby dalekie, mętne 
przypomnienie. Gdzieś, kiedyś widział on już 
te rysy i także w świetle latarni.... Rysy, 
nacechowane wyrazem zuchwałej pewności 
siebie, brutalnej energii.... Nie z tychże sa­
mych ust, wydatnych, grubych, pokrytych 
krótko przystrzyżonym, twardym wąsem, wy­
szedł ów samochwalczy wykrzyknik, który 
mn tgBiązł w se rcu :

— Moja Stasia!
Nieznajomy szybko wchodził na piętro. 

Zygmunt przystanął, patrząc za nim i wi­
dział, jak on zadzwonił do mieszkania mi­
s trza i wszedł tam natychmiast.

Zygmunt doznał takiego wrażenia, jak- 
gdyby huragan, grożący zniszczeniem, prze­
leciał obok niego. Pierwszą myślą było: 
wrócić się, sprawdzić, kto był ten człowiek, 
zdemaskować go i wygnać....

Ale cóż powie? co właściwie zdema­
skuje i jakiem prawem wtargnie do domu, 
który już nawet ojca nie był własnością?

— Zdenerwowany jestem — myślał — 
snują ini się jakieś przywidzenia..., To za­

pewne nowy wielbiciel „pięknej Luni“, może 
następca Zbyszka, jeden z towarzyszów okrą­
głego stołu....

— Przywidzenie! .. .  — rzekł g łośno i 
zgnębiony wrócił do siebie.

Aby usnąć, przywołał wspomnienie 
Stasi, marzył o jutrzejszej z nią rozmowie, 
pobudzał energię:

— Przekonam ją, ubłagam, zdobędę — 
postanawiał w myśli, — i w jej miłości 
znajdę nową moc.... Strząsnę te wszystkie 
ohydy, - odzyskam wiarę w siebie i w przy­
szłość....

Nazajutrz wieczorem dzwonił do mie­
szkania Olgi. Otworzyła mu sama.

— Stasia już jest.... — szepnęła. — 
Przyszła wcześniej, bo, powiada, że dziś czasu 
nie ma. Spieszy się bardzo.... Idź więc i mów! 
Bądź przekonywający, stanowczy, choćby n a ­
tarczywy.— Od tego wszystko zależy.... Zo­
stawię was samych....

Otworzyła drzwi do pracowni, a sama 
znikła za kotarą, osłaniającą boczne wmjście 
do dalszych pokojów.

Zygmunt stanął w progu pracowni i 
spojrzał. Matowe żarówki rzucały tylko pół 
światła, — w kątach snuły się mroki. Stasia 
stała przy okrągłym stole, na środku.

Zdawała się spokojna. Tylko kąciki ust 
lekko drżały.

Śmiało podeszła i wyrciągnęła do Zy­
gmunta obie dłonie.

— Jak  się pan  miewa, kolego?... — 
r z e k ła .— Nie widzieliśmy się dawno, bardzo 
dawno... .

Zygmunt milczał. Oczy wpił w jej bladą 
twarzyczkę i szukał jej wzroku, który się nie 
cofnął.

— Stasiu,... Stasiu.... — wyszeptał wre­
szcie drżący — dlaczego ty mnie na takie 
udręczenia skazujesz?... Dlaczego odtrąciłaś 
mnie, gdy ja....

Ona ujęła go za rękę i zawsze spokojna, 
rzek ła :

— Usiądźmy i pomówmy szczerze, o- 
twarcie.... Może po raz pierwszy otwarcie. Nie 
mam wiele czasu.... śpieszyć się muszę, a

chciałabym powiedzieć ci wszystko... wszyst­
ko.... co się mnie tyczy....

Usiedli. Ale on pytał niecierpliwy :
— Co się dzieje z tobą? gdzie znikłaś?... 

Powiedziałaś, że wychodzisz za mąż... Nie wy­
szłaś....

— Nie wyszłam i już — nie wyjdę.... 
Straciłam matkę, zostałam sama... Znalazłam 
jednak cel w życiu, — i jest  mi dobrze....

— Cel? jaki cel?... To pewnie ten Ju- 
rowski....

Stasia mocno uścisnęła jego rękę.
— Słuchaj, Zygmuncie — przerwała. — 

Abyś mnie dobrze zrozumiał, musze ci po­
wiedzieć to, czegobym była nie wyznała ci 
nigdy w innych okolicznościach.,.. Nie mogę 
jednak dopuścić, abyś wymawiał nazwisko Ju- 
rowskiego z akcentem niechęci, czy — za­
zdrości. Muszę więc ci powiedzieć: J a  mam 
w sercu jedno tylko uczucie stałe i niepo­
dzielne.... kochałam i kocham tylko — ciebie!

Zygmunt stłumił okrzyk radości:
— Więc dlaczego ta udręka?... dlaczego?
Stasia uśmiechnęła się smutnie:
— Pozwól mi dokończyć.... Wówczas, — 

p am ię ta sz?— w ogrodzie, gdyś tak wspania­
łomyślnie chciał mi życie swe poświęcić, 
związać je z moją niedolą, — przyjąć tego 
nie mogłam.... Byłam pod zbyt świeżem wra­
żeniem ciosu....

— Ciosu?
— Tak. Powiedziałam ci wówczas, aby 

ciebie zrazić, oddalić na zawsze..
— Pamiętam!... Powiedziałaś, że wy­

chodzisz za mąż... dałaś do zrozumienia, że 
chociaż go nie kochasz, to jednak łączą cię 
blizkie stosunki z tym... tym... nazwiska nie 
pomnę. Ale ja  nie wierzyłem temu..,

— Owszem. Uwierzyłeś— p rz yn a j mn ie j  
na razie. To jednak, com ci wówczas powie­
działa. nie było zupełnem kłamstwem... było 
połowiczną prawdą...

Zygmunt drgnął.
— A! — krzyknął.
— Wysłuchaj cierpliwie — przerwała 

Stasia. — Nie kochałam i nie byłam ko­
chanką niczyją... Ale on... ten człowiek po­
siadł mnie podstępem, przemocą... gwałtem!...

Zygmunt porwał się z miejsca. Zbladł 
jak trup, z oczu strzeliły mu błyski. Pięści 
zacisnął.

— Podły!.., podły!... — wyszey
Pochwycił Stasię za ramię:
— Ale ty... tył — krzyknął — dla­

czego nie wyznałaś mi tego wówczas... od- 
razu?...

Ona ujęła go pieszczotliwie za rękę,
— Uczyniłam może źle — mówiła ła ­

godnie. — Ale zamykał mi usta wstyd... żal... 
gorycz... Krępowała mnie miłość moja dla 
ciebie, to pierwsze rozpromienienie miłości, 
lękające się wszelkiej skazy, najmniejszego 
cienia... Myślałam: czy on, ten mój ukocha­
ny, uwierzy, że nie byłam współwinną, lecz 
tylko ofiarą? czy nie pogardzi, m e odtrąc-i? 
Nie miałam odwagi narażać się na to... Dzi­
siaj mówię, bom silniejsza, bo ta zmora da­
leko już ocle mnie, bo zresztą życie moje we­
szło już na inno tory...

Zygmunt słuchał z pochyloną głową. 
Toczyła się w nim widocznie walka. Gniew, 
oburzenie, zazdrość, unosiły go chwilami tak 
gwałtownie, że chciał wyrwać swą rękę z 
miękkiej dłoni Stasi i — uciec. Ale słowa 
jej rzewne, słodkie a smutku pełne, spadały 
mu na serce, jak balsam kojący i poruszały 
je  do głębi.

— Gdybyś mną teraz nawet pogardził 
i odepchnął — mówiła ona dalej — bola­
łabym może nie mniej, lecz poszłabym w 
swoją drogę śmiało, bo już wiem, dokąd 
mam iść...

Powstała także z miejsc-a, jakby rzeczy­
wiście iść miała,

A Zygmunt podniósł głowę, objął ją  
całą rozmiłowanem spojrzeniem i w ramiona 
pochwycił.

— Nie! nie! — zawołał.— Nie pójdziesz 
już nigdzie beze mnie. Zycie nasze musi być 
odtąd wspólne! Nie opuszczę cię już... nie od­
dam nikomu!

(Giąg dalszy nastąpi).

A dam  KrechowiecM.



taki dozorca żonaty jest  pewniejszy i więcej 
do miejsca przywiązany.

Po zajęciu nowych pawilonów w zakła­
dzie kulparkowskim Wydział krajowy powię­
kszył etat lekarzy. Wkońcu r. 1907 personal 
lekarski zakładu tw orzyli: dyrektor-lekarz. 3 
prymaryuszów, 3 sekundaryuszów-i 3 asysten­
tów. W stosunku do liczby chorych, przeciętnie 
1400, często więcej, wypada na jednego le­
karza 140 chorych, co jest  stanowczo za wiele, 
zwłaszcza, że w razie zachorowania jednego 
z lekarzy lub urlopu, niema innej rady jak 
rozdzielić czynność chorego lekarza między 
pozostałych.

W Kulparkowie wydano w r. 1906 na 
utrzymanie zakładu 603.151 koron, a ponie­
waż wszyscy chorzy przebywali przez dni 
415.553, wypada koszt przeciętny jednego 
dnia leczenia na 145-1 halerzy, jeden chory 
kosztował 252-57 koron, jeden dzień wiktu 
57-4 halerzy. W r. 1907 utrzymanie zakładu 
kosztowało 749.505 koron przez 457.028 dni, 
a więc przeciętnie na dzień i na głowę 164 
halerzy. Jeden chory przeciętnie kosztował 
278-77 koron, a więc o 26-2Ó koron więcej 
niż w r. 1906, jeden dzień wiktu 65-2 ha­
lerzy, o 7-8 halerzy więcej niż w r. poprze­
dnim.

W całej Austryi w r. 1905 wypadał 
przeciętny koszt utrzymania jednego obłąka­
nego na 1 kor. 69 hal. Bóżnice między po­
szczególnymi zakładami są znaczne i tak w 
szpitalu kobiet na oddziale obłąkanych w Go- 
rycyi tylko 94 hal., natomiast w kolonii kra­
jowego zakładu dla obłąkanych w Pradze 2 
kor. 67 hal. :

W prywatnym zakładzie dla psychoner- 
wowych dr. Dobińskiego pod zarządem dr. 
Jana  Świątkowskiego rozszerzono park tak, 
iż teraz jes t  do dyspozycyi 3000 sążni kwa­
dratowych bądź do spaceru dla chorych, bądź 
do uprawy ogrodniczej — w celu zatrudnie­
nia chorych na świeżem powietrzu. W zakła­
dzie tym leczono w 1906 r. 55 obłąkanych, 
a w 1907 r. 63.

W zakładzie prywatnym prof. dr. Ka­
rola Żuławskiego w Krakowie w r. 1906 u- 
porządkowano ogród zakładowy, zbudowTano 
werandę żelazną do całodziennego pobytu 
chorych i odnowiono wszystkie ubikacye. 
W leczeniu było 27 osób, w 1907 r. 14.

Oba zakłady prywatne pozostawały pod 
nadzorem fizyków miejskich, a nadto krajo­
wy referent sanitarny raz do roku zwiedzał 
je szczegółowo.

Z kolei przechodzi sprawozdanie do o- 
mówienia rozwoju zakładów położniczych.

W  zakładzie położniczym w szpitalu 
krajowym we Lwowie, będącym równocześnie 
szkołą położnych, było 56 łóżek, jak  w latach 
poprzednich. W r. 1906 przebywało w nim

1088 matek. Umarło 18. Porodów? odbyło się 
829, w? tem 10 bliźniaczych, 1 raz trojaczki. 
Matki przebywały przeciętnie przez 12 dni. 
Niemowląt było 790, z tych umarło 28.

W r. 1907 było 1116 matek, z tych 
umarło 16. Porodów odbyło się 848, w tem 
13 bliźniaczych. Matki przebywały przecię­
tnie przez 11-46 dni. Z 784 niemowląt- u- 
marlo 28.

Wydatki zakładu położniczego we Lwo­
wie — według wykazów Wydziału krajowe­
go — wynosiły w 1906 r. 55.505 kor., w 
1907 r. 58.641 kor., wypada przeto jeden 
dzień leczenia na 2-84 kor., względnie 3-03 
kor. Są to jednak, zauważa sprawozdanie, 
cyfry mylne, z wadliwego sposobu obliczenia 
pochodzące.

W klinice Uniwersytetu we Lwowie 
było w 1906 r. 709, w 1907 r. 686 matek, 
z tych umarło w obu latach 11. Porodów 
odbyło się 646 i 621, w tem bliźniaczych 11 
i 8. Matki przebywały w r. 1906 każda prze­
ciętnie 14-1, w 1907 r. 13'9 dni.

Na oddziale położniczym szpitala św, 
Łazarza w Krakowie, będącym równocześnie 
szkołą położnych, było w r. 1906 matek 1008, 
z tych umarło 5. Porodów było 703, bli­
źniaczych 4. Noworodków było 703, z tych 
umarło 20. W r. 1907 przebywało w zakła­
dzie matek 993, umarło 9. Porodów odbyło 
się 710. Noworodków było 735, z tych u- 
marło 3.

W  klinice położniczej uniwersyteckiej 
w Krakowie było w r. 1906 matek 231, z 
tych umarło 5, porodów odbyło się 203; z 
214 noworodków umarło 34. W r. 1907 
przebywało matek 281, z tych umarły 4.<Po- 
rodów odbyło sie 263. Z 271 dzieci um ar­
ło 43.

Budowa zakładu położniczego w Kra­
kowie w niczem nie postąpiła. Krajowy in ­
spektor szpitali w swTem sprawozdaniu do 
Wydziału krajowego za r. 1907 nazywa ten 
oddział „zakałą urządzeń szpitalnych całego 
kraju11. a dalej wyraża się tak : „Opuszczając 
tę część szpitalu, pojmuje się, jak gwałto­
wnie pilną jest  sprawa budowy nowego za­
kładu położniczego i że przedłużanie się tej 
budowy jest  wielką krzywdą i dla szpitala i 
dla chorych kobiet1'.

Z położenia.
Frem denblatt donosi, że wedle wieści 

krążących w kołach posłów polskich uchodzi 
za rzecz pewną, iż Sejmy zwołane zostaną na 
dwutygodniową sesyę, która rozpocznie się 
d. 20 września.

Sejm czeski zwołany zostałby jedynie 
w takim wypadku, gdyby zabiegi obu grup 
wielkiej własności zapewniły przynajmniej 
załatwienie najniezbędniejszych przedłużeń.

Z początldem października — zapewne 
4 t. m. — rozpoczną się obrady Delegacyj. 
Bozpoczną się one wysłuchaniem eneposi P. 
Ministra spraw zagranicznych, poczem za­
biorą się do pracy komisye, tak, iż plenar­
nych posiedzeń oczekiwać nie można wcze­
śniej, jak  około połowy tego miesiąca.

W tym też mniej więcej czasie zwoła­
na zostanie Bada państwa. Z początkiem se- 
syi wniesiony będzie budżet, którego ostate­
czna redakeya dokonana zostanie około poło­
wy września.

Izba posłów ma obradować tylko do 3 
listopada, poczem Sejmy podejmą prace swe 
na nowo i prowadzić je  będą do końca li­
stopada. W ciągu sesyi parlamentu ma być 
znowu podjęta próba wynalezienia m odus m- 
vendi pomiędzy posłami czeskimi i niemie­
ckimi, ponieważ i w listopadzie zwołanie Sej­
mu czeskiego zawisłe będzie od poprzednie­
go porozumienia obu grup narodowych.

Czas od 22 listopada do 21 grudnia 
ma być zastrzeżony dla końcowych posiedzeń 
Delegacyj, jakoteż dla dyskusyi budżetowej 
w plenum. Aby komisya budżetowa w ciągu 
ponownych obrad sejmowych mogła pozostać 
przy pracy, istnieje podobno zamiar zastąpie­
nia tych posłów, którzy zasiadają także w Sej­
mie, innymi posłami.

*

Donoszą z Pragi, że młodoczeski komi­
tet wykonawczy wezw?ał wszystkie organiza- 
cye partyjne, by zaczęły pracę nad wzmo­
cnieniem organizacyi i zbierały fundusze na 
wybory ze względu na ewentualność rychłe­
go rozwiązania parlamentu i Sejmu czeskiego.

*

Na wczorajszem posiedzeniu subkomitetu 
dla ubezpieczenia społecznego obradowano 
przedewszystkiem nad § 174 przedłożenia 
rządowego, który ustanawia sumy rent w ra­
zie nieszczęśliwego wypadku.

Według przedłożenia rządowego ma się 
pełną rentę obliczać, biorąc 300-krotne wy­
nagrodzenie dzienne w? razie choroby, a rentę 
częściową, jaka ma być płacona w razie n ie­
zdolności do zarobkowania, należy ustanowić 
w częściach ułamkowych całej renty, sto­
pniując ją  na 12 klas.

P. Minister spraw wewnętrznych miał­
by prawo w razie nadzwyczajnych wypadków 
ustanawiać w drodze rozporządzenia rentę 
maksymalną i minimalną.

To postanowienie projektu po szczegó­
łowej dyskusyi odrzucono.

Tak samo odrzucono podział na 12 
stopni.

Odrzucono też wmiosek o podwyższenie 
renty n a |3652  wielokrotność dziennego wy­
nagrodzenia tak, że co do tego pozostaje bez 
zmiany postanowienie przedłożenia rządo­
wego.

Następnie wywiązała się dłuższa dy- 
skusya nad § 176, który postanawia, że za­
kłady ubezpieczenia od wypadków' mają zwra­
cać kasom chorych pieniądze za czas po za 
13 tydzień od chwili wypadku. Przyjęto 8 
głosami przeciwko 7 wmiosek, by zakłady u- 
bezpieczenia od wypadków były obowiązane 
zwracać Kasom chorych pieniądze po 5 ty- 

| godniu.
Wreszcie przyjęto § 178 z małemi zmia­

nami, a § 179 bez zmiany.
Dziś toczą się dalej obrady komisyi.

Z pod berła rossyjskiego.

(Nowe przepisy o zmianie wyznania — Sprawa
amnestyi. — Kossyanie i Niemcy).

Dnia 13 lipca wydał p. Stołypin nowy 
okólnik w sprawne przechodzenia z jednego 
wyznania na drugie, znosząc tem samem 
okólniki z d. 5 lipca 1905 r. i z d. 12 li­
stopada 1907 r. Okólnik ustanawia na przy­
szłość przepisy, którymi mają kierować się 
władze gubernialne przy udzielaniu pozwoleń 
na zmianę wyznania.

Pomijając obszerne motywy, przytacza­
my tu 5 punktów nowych przepisów, które 
odnoszą się tylko do wyznań chrześciańskich 
niepraw osław nych:

1. Na zmianę wyznania może zezwalać 
władza gubernialna tylko na podstawie for­
malnych podań osób interesowanych, bez 
żadnego udziału duchowieństwa tego wyzna­
nia, na które zamierza dana osoba przejść.

2. Wszelkie zmiany wyznania dopu­
szczalne są tylko dla osób, które ukończyły 
lat 21 (przedtem wymagany był wiek 15. — 
P rzyp . R ed  ).

3. Na zmianę któregokolwiek wyznania 
ewangelicko-protestanckiego na inne takież 
(luterańskie, reformowane, menonickie lub 
nowochrzczericze) nie trzeba zezwolenia władz 
cywilnych, ponieważ na mocy uwagi do art. 
779 dość jest, ażeby osoby, które pragną 
zmienić wyznanie, składały świadectwa od 
duchownych dawnych swoich parafij z za­
świadczeniem, że istotnie zamiar ten mają, 
przytem duchowni ci zawiadamiają o takiej 
zmianie wyznania gubernatorów za pośredni­
ctwem miejscowego konsystorza.

5)

Z A P O R A .
(„La B a rr ie re“ p a r  R e m  B a z in  de l'A ca-  

demie franęaise).

(Ciąg dalszy).

— I cóż o tem myślisz? — spytała 
matka.

— Myślę, że wujaszek jest spekulan­
tem, który jako taki, mniema się być sil­
nym, a innych uważa za naiwnych. Tenden- 
cya listu jest  wyraźna, aż nadto wyraźna.

— Powiedz mi całą myśl swoją, abym 
mogła wiedzieć, czy przypuszczenia nasze są 
zgodne.

— Tego jestem pewna. Wuj próbuje 
ożenić Felicyana, ale on nie bardzo zapala 
się do związku z młodą panną, bardzo bo­
gatą, którą mu ojciec wskazuje. Czyni pewne 
zastrzeżenia, a wuj liczy na mamę, że te za­
strzeżenia usuniesz. Bardzo jest prawdopodo­
bne, że Felicyan kocha kogo innego....

Pani Limerel położyła rękę na ramie­
niu có rk i; oczy ich spotkały się, a zarazem 
ich dusze.

— Maryniu, czy F elicyan  nie powie­
dział ci nigdy, że ciebie kocha?

— Nigdy wyraźnie. W tak bliskich sto­
sunkach pokrewieństwa, tego się nie wie, 
przynajmniej przez czas dłuższy. Był zawsze 
dla mnie bardzo serdeczny. Gdyśmy wyje­
chały, był bardzo smutny, dlatego też sądzę, 
że mnie kocha.

— Ojciec jego zdaje się także tak 
mniemać.

— Widocznie.
— A zatem, moje drogie dziecko, gdy­

by Felicyan wyznał ci, że ciebie kocha.... 
czy wyszłabyś za niego.

Marya powstała z miejsca. Była prze­
śliczna w tem wzruszeniu i powadze, w tem 
pomieszaniu wyraźnem a opanowywanem. 
W myśli jej odtworzyła się scena tego wy­
znania, zdawała się słyszeć czułe wyrazy, 
zdawała się widzieć przed sobą twarz deli­
katną a pełną niepokoju człowieka,1 który je 
wymawiał. Ale jakaś wyższa potęga zwal­

czała te złudzenia. Głos inny przemawiał 
bardzo silnie, bardzo subtelnie a niezmiernie 
szlachetnie i jeszcze głębiej wnikał do mło­
dej jej duszy.

Marya odpowiedziała:
— Pomiędzy nim  a m ną byłaby kwe- 

stya jedna, bardzo poważna....
Matka potwierdziła skinieniem głowy. 

Miała ona nieograniczoną ufność w prawość 
i energię swej dwudziestoletniej c ó rk i ; im 
obu zresztą nie było potrzeba zbyt wielu 
słów, aby się porozumieć, bo zwyczaj wspól­
nego myślenia to porozumienie ułatwia i za­
bezpiecza. To też zaniechawszy dalszych py­
tań, pani Limerel rzekła ty lko :

— Czyż oni i my tworzymy w istocie 
kółko rodzinne? Przyjmujemy się wzajemnie, 
zapraszamy się na obiady, ale w rzeczach 
zasadniczych porozumienia między nami nie 
ma. Niema wpraw'dzie wśród nas swarów, 
lecz pewne niezadowolenie, zarzuty, są żywe 
w naszej głębi. W rzeczywistości jesteśmy 
tylko połączeni konwenansem, to jest  prze­
mocą innych, przemocą względów światowych 
nad nami. Zdaje mi się, że po upływie pe­
wnego szeregu lat każda rodzina zwiększa 
się o kilku przyjaciół, którzy stają się^kre- 
wnymi, a pomniejsza o kilku krewnych, któ­
rzy stają się znajomościami tylko.

Odgłos japońskiego „gongu11, umieszczo­
nego w kurytarzu, a poruszanego przez ku­
charkę irlandzką, przybyłą z Londynu, za­
wezwał do sali jadalnej panią Limerel i jej 
córkę.

Po raz pierwszy od lat trzech, od kie­
dy Edyta była na pensyi, wynajęły one wil­
lę i przobywały sezon w Westgate. Powód, 
który skłonił panią Limerel do tego wyda­
tku, sam już przez się świadczył o zwyczaju 
rachowania się i stosowania do tych rachun­
ków swoich przyjemności, co jes t  cechą mie­
szczaństwa francuskiego. Pani Limerel, owdo­
wiawszy w dwudziestym ósmym roku życia, — 
mąż jej kapitan artyleryi, zginął w pożarze 
prochowni, — przybyła z miasta południo­
wego. w którem podówczas mieszkała, do 
Paryża, gdzie się wychowała i gdzie miała 
prawie całą swoją rodzinę, znajomych. Mają­
tek, nie wielki, ale dostateczny, jaki posia­
dała, pozwalał jej żyć dostatnio, świadczyć 
wiele, potem przyjmować u siebie i zacho­
wać jedyny zbjfiek, na którym jej zależało: 
powóz. „Ekwipaż11 ten, jak  go nazywał p.

Wiktor Limerel, wielki amator samochodów, 
przejeżdżał po ulicach Paryża, jak  wspomnie­
nie przeszłości; tym, którzy go widzieli, wy­
dawać się mogło, że jedzie w nim poważna 
matrona, otyła i pudrowana, a taką nie była 
wcale pani Limerel. Ale zdarzyło się, że 
ulubiona klaczka, która przez długie lata cią­
gnęła ten powozik, przeniosła się do lepsze­
go świata. Pani Limerel nie chciała już my­
śleć o nabyciu innego konia, odprawiła wo­
źnicę i rzekła do M aryi: „Będziemy odtąd 
jeździły fiakrami i zaczniemy podróżować.

Podróż do Westgate i wynajęcie willi 
przy ulicy Westgate-bay, były inauguracyą 
nowego życia.

Po obiedzie, obie panie wyszły na prze­
chadzkę i jak każdego wieczoru skierowały 
się ku brzegowi morza. Mała mieścina, w któ­
rej niema ubogich, drzemała w spokoju, ści­
śle przestrzeganym, stanowi on bowiem dla 
niej taki warunek istnienia, jak  wrzawa dla 
innych miejscowości. W ulicach, pełnych 
drzew, a okolonych po obu stronach nizkimi 
domkami, niema prawie przechodniów. Ale 
natomiast niemal w każdem mieszkaniu, wiel­
kie parterowe okna salonu, na oścież otwar­
te, połyskiwały światłem. Każda rodzina, po 
skończonym obrzędzie obiadowym, piła ka­
wę, przeglądając dzienniki. Miejscami, na 
skrętach ulic, prostokątny kawał gruntu, o 
strzyżonym gazonie, ze szczupłym rabatem 
kwiatowym, jak  różnokolorowa wstęga wzdłuż 
murów.

Powietrze szło od morza. Było chłodne, 
orzeźwiało i upajało zarazem. Wielkie szmaty 
mgły, które zdawały się prostopadle zawie­
szonymi na gwiazdach, spadały z cicha ku 
ziemi i morzu, połączonym z sobą w jedną 
powierzchnię.

Pani Limerel i Marya wyszły na drogę 
nadbrzeżną, idącą w górę od plaży aż do 
Ledge Point, po obu stronach której widnieją 
piękne wille, wśród łąk i cienistych ogro­
dów. Obie lubiły tę wyżynę. W niezmierzo­
nej dali, wśród mgły, na ich tle szarem, za­
rysowywały się całe gromady niedostrzegal­
nych w swych kształtach okrę tów : floty kró­
lewskie, flotylle rybackie i kupieckie, ocze­
kujące godziny wyjazdu ku Chatham lub do 
Londynu. Migotliwe światełka poruszały się 
wśród mroków, jedyny znak istnienia tam 
ludzi, życia. — Z przeciwnej strony, lampy 
elektryczne, ustawione na  moście Margate,

opromieniały nieznaczną przestrzeń morza i 
jakiś pałac fantastyczny, którego kolumny, 
okna, kopuły płonęły jakby w ogniu i zda­
wały się bujać po morzu.

Pani Limerel na takich z córką prze­
chadzkach miała zwyczaj myśleć głośno. Do­
skonała harmonia ich poufnego stosunku, po­
zwalała każdej z nich na zupełną swobodę 
w .. słowach, ruchach, opiniach, w których 
przejawiały się ich natury, tak sobie bliskie, 
chociaż niezupełnie jednakowe. Bozumiały się 
one wybornie, a milczenie nie rozdzielało ich 
wcale.

— Wiesz, Maryniu, że znudzona już je ­
stem tym wygodnym konfortem angielskim. 
Ci ludzie zanadto ubiegała sie o te swoje 
wygody.

— Być może, chociaż nie ich tu wi­
dzimy na urlopach, na wywczasach. Aby o 
nich sąd wydać, trzebaby ich widzieć przy 
pracy. Zdobyli oni śmiałym wysiłkiem to, co 
wydają tutaj jak  samolubni kapitaliści. 'Wczo­
raj, naprzykład. weszłam z Dorotą do pani 
Milney.... Ot, tam, widzisz, do tej pięknej 
willi z cegieł, której kominy są białe, — i 
zrozumiałam, gdzie jest źródło tego zbytko­
wnego życia.

— B usiness, jak  zawsze.
— Tak, business, ale w Honolulu. Mały 

salon cały przepełniony jest  pięknemi akware­
lami, przedstawiającemi eksploatacyjne przed­
siębiorstwa rodziny Milney. Stary Samuel, któ­
rego widujesz popołudniu, wyjeżdżającego ze 
swym groomem na wybrzeże, bawi się sportem 
i zużywa tu resztę sił, których nie wyczerpało 
lat trzydzieści życia plantatora australijskie­
go. Dwu jego braci pozostało tain jeszcze, a 
John  Prima, siostrzeniec, niebawem tam po­
dąży...^ Spożywają oni dużo, lecz długi czas 
wysilali się w polowaniach, często niebezpie­
cznych.

— Lubisz ich, przyznaj!
— Bozumiein ich, a raczej zaczynam 

ich rozumieć.
— Ja nie potrafię....
— Nie grasz, mamo, w tennisa i nie 

bywasz na herbatkach. Ja  chodzę wszędzie 
i doskonale przywykam do ich swobody.

(Ciąg dalszy nastąpi),



3
4. Podania wszelkie w sprawie zmiany 

wyznania podlegają opłacie stemplowej.
5. Zmiana wyznania według przepisów 

niniejszych obowiązuje wszystkie wyznania 
nieprawoslawne chrześciańskie, które nie Scą 
zakazane przez ustawę.

*

Wskutek pogłosek o spodziewanej w 
r. 1913 ainnestyi dla przestępców polity­
cznych, Jlossija  oświadcza, że trzymanie w 
więzieniu, lub na wygnaniu ludzi, którzy 
wyrzekli się gwałtów, jakie stosowali w walce 
przeciwko istniejącemu ustrojowi państwo­
wemu, byłoby bezcelowym.

Amnestya jednak dla tych, którzy trwają 
w uporze, nie byłaby łaską, lecz kapitulaeyą 
rządu przed nieprzyjacielem; rząd zaś, będąc 
odpowiedzialnym za bezpieczeństwo publi­
czne, nie może składać broni przed bunto­
wnikami.

Wogóle w części prasy rossyjskiej daje 
się zauważyć nastrój nieprzychylny dla 
amnestyi.

*

Nacyonalistyczne organa rossyjskie wy­
stąpiły z projektem ograniczenia osadnictwa 
niemieckiego w obrębie państwa. Wprawdzie 
odpowiedziała im prasa niemiecka, że Niem­
cy drwią sobie z tych pogróżek, bo i oni 
mają swoje wpływy w Petersburgu; ale bądź 
cobądź, echo tej pogróżki rozeszło się szeroko.

Sprawie tej poświęca warszawskie S ło ­
wo obszerniejsze uwagi, streszczające się w7 
następujących wywodach:

„Nie przesądzając przyszłości, warto przy­
pomnieć niektóre fakty z czasów niedawnych, 
by mieć pewne wytyczne do wnioskowania 
o tera, czego się spodziewać można w  nie­
dalekiej przyszłości.

Weźmy czasy ostatnie. W chwili, kiedy 
reprezentacya w Petersburgu popierała rząd 
w sprawie wzmocnienia obrony państwowej, 
a była w tym względzie wyrazicielką opinii 
publicznej kraju, wobec świeżych prześlado­
wań rodaków w Prusach, w chwili tej zamy­
kano w Królestwie wszelkie polskie instytu- 
cye społeczne, które wyrabiałyby w młodzieży 
polskiej tężyznę, jednocześnie jednak dozwa­
lając na zbrojne ćwiczenia młodzieży niemie­
ckiej, nietylko z milczącą aprobatą, ale na­
wet z udziałem i toastami przedstawiciela 
władzy rossyjskiej miasta i okolicy tego kraju.

Cofnijmy się jeszcze o lat parę dziesią­
tków. I  znów zobaczymy, jak naczelny zwierzch­
nik władz rossyjskich w Warszawie, wszech­
władny tu generał Hurko, obawiając się na­
razić Niemcom, którym nie ufał, uciekać się 
musiał do fortelów, ażeby rozdzielić dwu 
Niemców, wyznaczonych przez władze naczel­
ne państwa na stanowisko gubernatora i wice- 
gubernatora w jednej i tej samej gubernii.

Trudno również posądzać prawicowych 
publicystów' i działaczy rossyjskich o taką 
bezgraniczną naiwność, iżby nie byli w sta­
nie dostrzedz, że kurs antipolski w państwie 
rossyjskiein mniej wychodzi na pożytek rdzen­
nych Eossyan, ile raczej na pożytek Niem­
ców. Niedostępne dla Polaków stanowiska 
w adininistracyi czy wojsku zajmują Niemcy; 
oui również zajmują ziemie, na których Po­
lakom osiadać nie wolno. Pozbywając się pol­
skiego współzawodnictwa, — na zachodnich 
kresach państwa rossyjskiego zwłaszcza, czyni 
się zadość nietylko dzisiejszym wymaganiom 
polityki i chciwości niemieckiej, ale także i 
na  daleką metę zakrojonym widokom przy­
szłości. A przecież, pomimo to wszystko, p ra ­
wicowcy rossyjscy, jakby na komendę nie­
miecką, przeprowadzają liczne uchwały anti- 
polskie i wysilają się na ustawy, ogranicza­
jące prawa Polaków pod berłem rossyjskiein.

Wobec tych faktów, dziwnie i nieszcze­
rze jakoś brzmią występy antiniemieckie, 
wychodzące z łona tego samego obozu, który 
wczoraj jeszcze jedynie Niemców stawiał za 
wzór obcoplemieńcom i jako jedyny wyjątek 
wśród plemion nierossyjskich, godzien równo­
uprawnienia z Bossyanami. Mimo woli też rodzi 
sie przypuszczenie, że po za antiniemieckimi 
glosami tego obozu kryje się jakiś manewr, 
zakrojony na większą skalę — albo jakiś 
dobrze obliczony interes. To tylko zdaje się 
nie ulegać wątpliwości, że ten nieoczekiwany 
zwrot antiniemiecki w wiciu organach pra­
wicowych nie jest szczery; że po za pozorem 
nawoływania do obrony przed postępami 
niemczyzny kryje się myśl inna, którą prze­
cież prędzej czy później bieg wypadków od­
kryje. 'Łudzić się więc niem należy".

Stan rzeczy w Hiszpanii.
Wedle informacyj prasy paryskiej wia­

domości nadchodzące z Madrytu brzmią co­
raz niepomyślnie] dla rządu.ICanalejas wszczy­
nając walkę z Kościołem, rozpętał burzę, któ­
ra może przybrać nieprzewidziane rozmiary. 
Północne prowincye poprostu wrą. Eząd sta­
ra się przeciwdziałać, zakazując demonstra- 
afj katolickich i procesyj. Wielki niepokój 
budzą zapowiedziane manifestacye niedzielne 
w San Sebastian i Bilbao. Odbędą się one 
prawdopodobnie mimo zakazu. Eząd wobec
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olbrzymich mas, mających w nich brać udział, 
jest bezsilny, gdyż musiałby konsygnować 
dziesiątki tysięcy żołnierzy przeciw tłumom, 
czyli wszcząć wrojnę domową.

Deputowany karlistowski Sala Berry 
interweniował u prezydenta ministrów Cana- 
lejasa w sprawie zapowiedzianej demonstra- 
cyi. Oanalejas oświadczył mu, że rząd nigdy 
nie zakazuje takich demonstracyj bez waż­
nych powodów.

Dziwne jest — powiedział dalej Cana- 
lejas — że klerykali chcą urządzić demon- 
stracye właśnie w Bilbao i San Sebastian.

Dep. Sala Berry odpowiedział, że de- 
monstracye mimo to odbędą się w tych miej­
scowościach, czy Canalejas pozwoli, lub nie.

Do D aily  Telegraph donoszą z Madry­
tu, że wczoraj znowu niewiadomi sprawcy 
umieścili na  murach wezwanie do mężczyzn, 
aby wzięli udział w demonstracyi w San Se­
bastian. Ogłoszenie donosi też, że po 7 b. 
m. odbędzie się jeszcze dalsza demonstracya 
w Pampeluna. Odezwy te wzywają do jawne­
go oporu przeciw rządowi. Władze sądzą, że 
pochodzą one od karlistów.

Wedle depeszy B erliner Tageblattu sze­
rz ą się w Anglii coraz bardziej niepokojące, 
pogłoski o położeniu w Hiszpanii. Oanalejas 
otrzymał z Anglii telegraficzne zapytanie, 
czy prawdą jest, że w Hiszpanii wybuchła 
wojna domowa. Eząd zamierza rozsiewaczy 
tych wiadomości pociągnąć do odpowiedzial­
ności. Gen. Weyler konferował wczoraj tele­
graficznie z Canalejasem i doniósł mu, że w 
Katalonii panuje zupełny spokój.

Giornale d ’I ta lia  ogłasza inteiwiewy z 
kardynałem W. Yannutellim. Kardynał miał 
oświadczyć, że ani on, ani nikt z grona k a r­
dynałów w sprawie zatargu z Hiszpanią nie 
był konsultowany przez sekretarza papie­
skiego M erry d e lV a l ,  który hiszpańską poli­
tykę uprawia na własną rękę. Kardynał zre­
sztą jest  przekonany, że Stolica Apostolska 
wszelkich dołoży starań, by sporu nie zao­
strzać. „Canalejas, miał mówić kardynał da­
lej, to stracony człowiek; król jest  niezawo­
dnie żarliwym katolikiem, lecz znalazł się w 
przymusowem położeniu; co do ludu to na 
pewne twierdzić można, iż znaczna większość 
nie pochwala polityki p. Oanalojasa". W to, by 
hiszpański antiklerykalizm nie wcisnął się do 
Portugalii, kardynał nie wierzy.

Bratanek kardynała, adwokat Gajileo 
Yannntelli , w rozmowie z dziennikarzami 
stanowczo potępić miał politykę sekretarza 
papieskiego Merry del Yal, jako nazbyt im­
pulsywną.

M a d r y  t. Eząd ponownie odmówił po­
zwolenia na manifestacye, którą katolicy za­
mierzają urządzić w niedzielę w San Seba­
stian i postanowił użyć wszelkich kroków, 
by zapobiedz próbom zaburzenia porządku 
publicznego i spokoju.

Deput. Felin  z polecenia Don Ja im es’a 
wystosował do karlistów odezwę z wezwa­
niem, by tłumnie wzięli udział w niedzielnej 
manifestacyi katolików.

Z prowincyj Navarra, Yizcaya i Gui- 
puzeoa donoszą, żo objawia się tam f o r ­
m a l n y  r u c h p o w s t a  ń c z y. Eząd wy­
słał do tych prowincyj wojsko.

K R O N I K A .
Lw ów , 5 sierpnia.

— Kalendarz.
S o b o t a  (6 sierpnia):
Przemienienie Pańskie. — Chlebosława. — 

C liry s ty n y .
Wschód słońca o godzinie 4'02 rano, za­

chód słońca o godzinie 6'57 po południn.

— Rektorat Uniwersytetu we Lwo­
wie oznajmia, że na podstawie uchwały Se­
natu akademickiego zaprowadzone zostają od 
początku roku szkolnego 1910/11 karty legi­
tymacyjne z fotografiami dla wszystkich tak 
zwyczajnych jak i nadzwyczajnych słuchaczów 
i słuchaczek, jak niemniej i dla hospitantów i 
hospitantek: każdy więc, kto będzie sio chciał 
zapisać, będzie musiał wraz z wszystkimi do 
wpisu potrzebnymi dokumentami złożyć także 
swoją fotografię.

— G im nazja realne. Przekształcenie 
YIIT. gimnazyum we Lwowie i IV. gimnazjum 
w Krakowie na gimnazja realne nastąpi, jak 
o tera donosiliśmy, w ten sposób, że w pierw- 
szera z wymienionych będą z zastrzeżeniem 
decyzyi Pana Ministra otwarte w roku szkol­
nym 1910/11 trzy, w krakowskim zaś zakła­
dzie cfwie klasy gimnazyum realnego, a w la­
tach następnych przybywać będzie po jednej 
klasie nowego typu,

— Henryk Piątkow ski, znany krytyk 
warszawski i malarz, bawi w naszem mieście. 
P. Piątkowski przybył do Lwowa, celem zwie­
dzenia Powszechnej wystawy, o której będzie 
pisał obszernie w K u ry  er ze W arszaw skim .

— Zmiany wyznania we Lwowie.
W czerwcu b. r. 33 osób zmieniło wyznanie

sierpnia 1910,

we Lwowie. Z tego 1 katolik przeszedł na pro­
testantyzm, a 25 osób obrządku grecko-kat., 2 
obrządku grecko-wschodniego, 3 religii prote­
stanckiej i 2 religii mojżeszowej, przeszły na 
katolicyzm.

— Ś lub  Maryi księżniczki Lubomirskiej, 
córki Stanisława i ś. p. Wandy z ks. Lubo­
mirskich, z Franciszkiem hr. Zamoyskim, sy­
nem ś. p. Józefa i ś. p. Anny Eleonory z br. 
Zobel lir. Zamoyskich, odbędzie się dnia 23 
b. m. w kościele parafialnym w Równem, na 
Wołyniu.

— Statystyka zgonów i  urodzin we
Lwowie. W czerwcu b. r. umarło we Lwo­
wie 295 osób, z tego 253 stałych mieszkań­
ców', a 42 przyjezdnych. Przyszło zaś na świat 
dzieci blisko dwa razy tyle, bo 507.

Na gruźlicę zmarło 75 osób, na choroby 
serca 31, na zapalenie płuc 34, na katar ki­
szek .18, na uwiąd starczy 24, na szkarlatynę 
29, na odrę 32, na dyfteryę 15, a na ty­
fus 16.

— Pogrzeb błp. Henryka Gabla od­
był się wczoraj o godzinie 2'30 po południu z 
dworca kolejowego „Podzamcze" na cmentarz 
żydowski. W pogrzebie wzięły udział deputa- 
cye syońskie z wielu miast galicyjskich, Czer- 
niowiec i Wiednia; za trumną postępowała naj­
bliższa rodzina, poseł p. Straucher, następnie 
kilkutysięczny tłum.

Na cmentarzu przemawiali: dr. Straucher, 
rabin Szmelkes ze Lwowa, rabin Braude ze 
Stanisławowa, dr. Schneider redaktor „‘Wscho­
du", Leon Cegielski, następca w mandacie błp. 
Gabla, p. Wexler z Buczacza, dr. Sommerstein
1 p. Schreiber imieniem młodzieży. Po odśpie­
waniu pieśni „El-munerachim“ zakończono ce­
remonie żałobne.

A  Lepszy Lwów niż Ameryka. Siedm- 
nastoletnia Estera Eollówna recte Kresselówna 
wysłana dnia 31 z. m. przez swą matkę, za­
mieszkałą w Podhajcacli, wraz z innymi emi­
grantami do Ameryki, porzuciła we Lwowie 
swych towarzyszy i tu — jak doniosła poli­
cji strapiona tym postępkiem córki matka — 
ma wałęsać się po ulicach.

Kresselówna jest słusznego wzrostu bru­
netką o ciemnych włosach i ubrana była w 
długi popielaty płaszcz i czerwony kapelusz.

A  Znaleziono : banknot 20 kor. i kwit 
na pakunki.

A  Zgubiono: żabocik ze złotą broszką 
z perłą i raucikami, wartości 200 kor.; pula­
res z różnymi dokumentami i roczną kartą ko­
lejową; kartkę zakładu zastawniczego „Pius 
Mons" nr. 26744.

A  N ieostrożna jazda. Wczoraj wieczo­
rem. najechał niewyśledzony na razie woźnicą 
na nauczyciela szkół ludowych p. Józefa Le­
wickiego i powalił go na ziemię. P. Lewickie­
mu przeszły koła przez pierś i brzuch, powo­
dując krwotok wewnętrzny. Pogotowie Towa­
rzystwa ratunkowego odwiozło p. Lewickiego 
do szpitala powszechnego.

A  Wypadek na budowie. Dziś rano 
zawaliło się rusztowanie przy nowo budującej 
się realności w ul. Krakowskiej 1. 16, przy- 
czem robotnik budowlany Jan Jankowski spadł 
na ziemię i prócz złamania kilku żeber, odniósł 
inne ciężkie obrażenia wewnętrzne. W stanie 
groźnym odwieziono go- do szpitala powszech­
nego.

A  Zamach samobójczy. W jednej z 
realności przy ul. Trauguta usiłowała dziś nad 
ranem odebrać sobie życie, napiwszy się roz- 
czynu zapałek w spirytusie denaturowanym S. 
W., żona funkeyonaryusza kolei państwowych. 
Po udzieleniu pierwszej pomocy odwieziono de- 
speratko do szpitala powszechnego. Powodem 
zamachu samobójczego miały być nieporozumie­
nia z mężem.

A  Kronika policyjna. Za kradzież 6 
klgr. blachy miedzianej z wieży nowobudują- 
cego się kościoła św. Elżbiety aresztowała po­
licja dezertera rossyjskiego, Ilka Bazarowa.

f  Zmarli w ostatnich dniach: w Kra­
kowie, Adolf Alszer, emer. nauczyciel szkół lu­
dowych w Jarosławiu, w 70 r życia; Win­
centy Filipkiewicz, emer. starszy inżynier ko­
lei państwowych, w 65 r. życia; Maksymilian 
Kazimierz Gróńkiewicz, emer. nauczyciel ludowy 
w Podgórzu, w 40 r. życia;

w ęniatynie, ks. kanonik Jan Fischer, 
tamtejszy proboszcz i dziekan horodeński, w 
66 r. życia, a 43 kapłaństwa.

— Wystawa w Zakopanem. Wystawa 
rzeźb i obrazów, oraz sztuki stosowanej i prze­
mysłu artystycznego artystów: Jana Rembow­
skiego, Stanisława Gałka, Stanisława Witkie­
wicza (syna), Tymona Niesiołowskiego, Zelira 
Ćwiklińskiego, Antoniego Szczygielskiego, Ka­
zimiery Szczygielskiej, Stanisława Sobczaka, 
Karola Kłosowskiego i Wojciecha Brzegi o- 
twarta codziennie od 11 przed południem do
2 po południu i od 3 do 6 wieczorem w Za­
kopanem (ul. Skibówka 1. 1). Wstęp 40 bal. 
Czysty dochód na rzecz Muzeum Tatrzańskiego.

— Tajem nicze zw łoki. W sprawie ta­
jemniczej zbrodni pod Kłomnicami naczelnik 
straży ziemskiej powiatu radomskiego otrzymał 
wiadomości z Żarek, osady oddalonej od Zawad, 
gdzie znaleziono nierozpoznane dotąd zwłoki 
mężczyzny w kanapie pod wodą, że zginął bez 
wieści od tygodnia właściciel dóbr Żarki, p.

Ordęga. Rysopis zaginionego ma się zgadzać z 
rysopisem zwłok, znalezionych pod Zawadami, 
z tą tylko różnicą, że p. Ordęga nosił brodę.

— Z Jasnej Góry. W Słow ie  warszaw- 
skiem czytamy: Dzisiejszy K uryer P oranny  
donosi, że O. Euzebiusz Rejman pozostał na­
dal przeorem klasztoru Jasnogórskiego. Wobec 
braku szczegółów, dotyczących tej wiadomości, 
domyślać się tylko można, że wybrany na prze­
ora O. Weloński nie przyjął mandatu, co by­
łoby łatwo zrozumiałe choćby ze względu na 
wiek podeszły. O. Weloński liczy bowiem 83 
lat.

— Samobójstwo. Dyrektor ogólnego 
akc. Towarzystwa bankowego w Budapeszcie 
Marek Biro, popełnił onegdaj na grobie ojca 
samobójstwo. Wczoraj rano znaleziono go nie­
żywego.

— Z prasy. Pod tytułem D zienn ik  K u ­
ja w sk i  zacznie wychodzić we Włocławku pi­
smo codzienne pod redakcją p. Kazimierza 
Młodowskiego.

— Zamordowanie policm ajstra w 
teatrze. Z Warszawy donoszą do pism berliń­
skich, że we Włocławku zamordowano wczo­
raj policmajstra Nowikowa podczas przedsta­
wienia w teatrze.

— Aresztowania w Warszawie. We
wtorek aresztowano b.'naczelnika straży ognio­
wej warszawskiej pułkownika Sudrawskiego. 
Ponieważ był cliory, więc umieszczono go w 
lazarecie cytadeli.

W hotelu Brithlowskiiu silny oddział po- 
licyi aresztował zamieszkałych tamże, przyby­
łych z Eossyi kupców: Ter-Saakowa, Safarian- 
co i tegoż żonę. Oprócz tego aresztowano oko­
ło 10 kupców warszawskich i rossyjskich, 
którzy odwiedzali Ter-Saakowa i Safarianco. 
Według pogłosek, aresztowanie nastąpiło wsku­
tek depesz, otrzymanych z cesarstwa, prawdo­
podobnie w związku z nadużyciami w inten- 
denturach.

—  Straszny wypadek. Z Warszawy 
donoszą: Wczoraj wieczorem, stojący na ulicy 
wóz, naładowany celluloidem, stanął w pło­
mieniach. Celluloid eksplodował, a ogień prze­
niósł się na obok stojący budynek, w którym 
mieszkał tapicer z rodziną. Cała rodzina pa­
dła pastwą płomieni. Dotąd wydobyto siedem 
zwłok.

— Z aw iatyki. Pp. Dzwonkowski i Ło- 
dziński zbudowali w Wilnie aeroplan jednopła- 
szczyznowy, systemu Blćriota i zamierzają roz­
począć z nim niedługo próby latania.

— Kolej Kam ieniec Podolski - Sze- 
pietówka. Budowa linii kolejowej Kamieniec 
Podolski-Szepietówka, której koncesja, jak wia­
domo, udzielona została Józefowi hr. Potockie­
mu, rozpocznie się z wiosną. Jak się dowia­
duje D zienn ik  K ijo w sk i, prezesem zarządu bu­
dowy nowej kolei ma zostać rz. r. st. inżynier 
Karol Podhorski z Petersburga; głównym inży­
nierem Łazarew-Staniszczew. Biura zarzadu mie­
ścić się będą w Kamieńcu Podolskim lub Pło- 
skirowie.

— Zmiany nazw polskich m iejsco­
wości na niem ieckie. Cały szereg nazw pol­
skich miejscowości w Prusach zmieniono zno­
wu na niemieckie. I t a k : Jakóbowo pod Wą­
growcem na „Wolnatlial" ; Modliszewko, w po­
wiecie inowrocławskim, na „Modlinshagen"; 
Gołuńskie huby na „Goldenau", Główno na 
„Ambacli", Wojtostwo na „Waldsee", Borożko 
na „Waldstein", Bociniec na „Lichtenfelde", 
Polską wieś na „Forbach", Kocanowo na 
„Kronau".

Kronika prowincyonalna.

§ Z j a z d  o k r ę g o w y  T o w a r z y s t w  
P o m o c y  p r z e m y s ł o w e j  zwołany został 
podczas trwania tegorocznej wystawy przemy­
słowo-rolniczej do Żółkwi i odbędzie się w 
dniu 8 września b. r. przy udziale Towarzystw 
i komitetów Pomocy przemysłowej z powiatów: 
Bełz, Lwów, Eawa ruska, Sokal i Żółkiew. 
Szczegółowy program Zjazdu podany zostanie 
w najbliższym czasie.

§ W K r y n i c y  bawiło do 27 lipca b. r. 
ogółem osób 6186.

§ S m i e r ó » w  n u r t a c h  W i s ł y .  W nie­
dzielę około godz. U  przed południem w 'Wi­
śle w Grzegórzkach utonęli dwaj młodzi chłop­
cy. O wspomnianej godzinie kąpali się 17-letni 
Bolesław Ziobek wraz ze swoim kolegą, 18-1 e- 
tnim Franciszkiem Pilchem. Nagle obaj kąpią­
cy dostali się w wir i poczęli tonąć. Tonącym 
z ratunkiem pospieszyli w sąsiedztwie znajdu­
jący się rybacy, którzy z trudem wyciągnęli 
na brzeg nieprzytomnego Ziobka, Pilcha zaś 
uniosły fale w dół Wisły i zwłok jego dotąd 
nie odszukano. Ziobkowi pierwszej pomocy u- 
dzieliło przybyłe na miejsce pogotowie ratun­
kowe.

§ W R y m a n o w i e  bawiło do 31 lipca 
b. r. 2037 osób.

§ Ś m i e r ć  od p i o r u n u .  W Łuczy- 
cach, powiatu sokalskiego, zabił w tych dniach 
piorun podczas burzy tamtejszą włościankę 30- 
lotnią Maryę Semeniukową.

§ N i e s z c z ę ś l i w y  w y p a d e k  p r z y  
p r a c y .  Robotnik Juliusz Champion, który d,
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1 b. m. odniósł w jednej z fabryk w Trzebi­
ni złamanie podstawy czaszki od uderzenia kor­
bą rozpędową koła maszyny, o ozem w poprze­
dnim numerzo donosiliśmy, zmarł wczoraj w 
Krakowie w szpitalu św. Łazarza. Drugi z ran­
nych w tym samjnn wypadku, Henryk Bugaj­
ski, który odniósł złamanie szczęki, wraca do 
zdrowia.

§ W y ł o w i e n i e  z w ł o k  t o p i e l c a .  
W okolicy Pluszowa wyłowiono we środę z 
nurtów Wisły zwłoki 15-letnicgo Franciszka 
Czapli, syna stróżki z Krakowa z ulicy Pobrze-
zia, który wc wtorek utopił się podczas kąpieli.

§ Ś m i e r ć  od p i o r u n u .  W Łuczy- 
cach, powiatu sokolskiego, podczas burzy ude­
rzył piorun w dziewczynę Maryę Semeniukównę, 
zajętą na polu przy żniwach i zabił ją  na 
miejscu.

Kronika zagraniczna.
* U p a d e k  z k o n i a .  Ks. Henryk Ho­

lenderski spadł w Hadze z konia i złamał o- 
bojczyk.

* Ś m i e r t e l n y  w y p a d e k  na  p o l o ­
w a n i u .  W Grieskirehen, w Austryi Górnej, 
zginął w tych dniach na polowaniu, Alfons 
Baernreither, brat byłego Ministra. Wybrał się 
mianowicie wczesnym rankiem na polowanie, 
a kiedy do godziny 1 w południe nie wracał, 
udano się na jego poszukiwanie i znaleziono 
go bez życia w rowie z głową roztrzaskaną 
przez kulę. Prawdopodobnie p. Baernreither 
zdrzemnął się, oparłszy się na strzelbie, która 
wypaliła i zabiła go na miejscu.

(D )  G r o b o w c e  a m a z o n e k .  Nader 
ciekawego odkrycia archeologicznego dokonano 
w tych dniach we Włoszech, w miejscowości 
Belmonte, pod Aseoli' Piceno. Mianowicie 
przy rozkopywaniu starożytnego cmentarzyska 
natrafiono na dwa wielkie grobowce, rozmia­
rów przeszło cztery metry długości i trzy metry 
głębokości, zawierające szkielety kobiet, których 
ciało nakryte było bigą, t. j. wozem, z które­
go walczono w bitwie. Według wszelkich da­
nych, groby pochodzą z VII. wieku przed 
Chrystusem. Oprócz odłamów bigi i uprzęży 
końskiej, znalazło się mnóstwo przedmiotów, 
jak zausznic, naszyjników, zapon, ślady pła­
szcza otulającego zmarłe, oraz naczyń pocho­
dzących ze stypy pogrzebowej, flaszeczek (myl­
nie nieraz zwanych! łzawicami) i t. d. Jestto 
więc pewue świadectwo, potwierdzające poda­
nie Wirgiliusza, który w XI. pieśni Eneidy 
mówi o Kamilli, królowej Wolsków, walczącej 
na czele jazdy. Oba grobowce mają być w ca­
łości przeniesione do jednego z muzeów rzym­
skich .

* K r a d z i e ż  w p a ł a c u  c a r s k i m .  W 
Gatczynie skradziono mnóstwo srebra stołowego. 
Aresztowano sprawcę, jednego z lokai, oraz kil­
ku handlarzy starzyzny, którym złodziej sprze­
dawał skradzione rzeczy.

* C h o l e r a  w Z a g ł ę b i u  D o n i e ­
c k i e m.  Lakoniczne, suche depesze o przebiegu 
cholery, choć wymowne znacznemi cyframi za­
słabnięć, nie dają jednak pojęcia o grozie po­
łożenia w niektórych okręgach, objętych za­
razą. Chociaż cholera szerzy się na znacznym 
obszarze Rossyi, nigdzie, o ile się zdaje, nie 
doszła do takich rozmiarów, jak w Zagłębiu 
Donieckiem, zwłaszcza w powiatach sławiano- 
serbskim i bachmuckim, w gub. ekaterynosław- 
skiej. Ze względu na znaczną liczbę Polaków, 
pracujących w kopalniach tamtejszych i stałe 
stosunki z Królestwem Polskiem, wieści te nie 
będą obojętne dla szerszych kół czytelników.

Położenie w wielu miejscowościach w Za­
głębiu jest straszne. Cholera wystąpiła tam 
dość wcześnie. Jeszcze w maju w niektórych 
kopalniach (n. p. w Gołubówce) zjawiły się 
masowe zasłabnięcia, lecz przez kilka tygodni 
udało się niedopuścić zarazy do kopalń pobli­
skich. Już w czerwcu jednak cholera zjawiła 
się w całym szeregu kopalń: w kopalniach 
maksymowskich, kadijewskich, irmińskich, a 
ztąd rozlewała się coraz szerzej. W iipcu nie 
było już, zdaje się, kopalni czy huty wolnej od 
zarazy.

Wśród robotników (przeważnie napływo­
wych Litwinów, Mordwinów, Małorusinów, Ta­
tarów i Ormian) oraz ludu miejscowego, po­
wstała panika nie do opisania. Robotnicy ma­
sowo opuszczali pracę. Gdy w niektórych przed­
siębiorstwach zarządy odmawiały robotnikowi 
obrachunku, w obawie przed przymusowem 
wstrzymaniem robót dla braku rąk roboczych, 
wybuchło wrzenie. Spowodowało to wmieszanie 
się w sprawę inspektorów górniczych i władzy 
gubernialnej. Wyjaśniono, że podczas epidemii 
zarządy nie mają prawa zatrzymywać robotni­
ków. Nastąpiły masowe ucieczki. Robotnicy, 
ogarnięci panicznem przerażeniem, sprzedawali 
swój dobytek, krowy, trzodę i uciekali z ca- 
łemi rodzinami, roznosząc zarazę na szerokie 
przestrzenie. Nie wszyscy jednak dojechali do 
swych miejsc rodzinnych. Wielu zginęło w 
drodze. Na miejscu pozostały całe szeregi ro­
dzin osieroconych, bez możności ucieczki. Są 
tu dość liczne wypadki, w których oboje ro­
dzice zmarli, a kilkoro dzieci pozostało bez 
opieki.

W danej chwili większość kopalń stoi, 
a i w pozostałych, lada dzień, wypadnie za­

wiesić pracę wskutek braku robotników. Wielkie 
huty w Ałmaznej jeszcze pracują, przy zna­
cznie zmniejszonej obsłudze, i tam jednak w 
tych dniach roboty mają być zawieszone. Roz­
wojowi epidemii sprzyjają warunki miejscowo: 
upały, kurze stepowe i brak dobrej wody.

Zarządy kopalń do walki z cholerą wy­
stąpiły bardzo energicznie, lecz bezskutecznie: 
zwiększono personal lekarski, powznoszono ob­
szerne baraki. Nadto ze względów profilakty­
cznych, rozsyłają darmo wodę przegotowaną do 
picia i mycia, a nadto np. w Towarzystwie 
dnieprowskiem, urzcądzono specyalne kuchnie 
pod dozorem lekarzy, gdzie stołują się robotnicy, 
nie mający rodziny. Przy drogach, którędy 
dążą robotnicy do pracy, ustawiają setki olbrzy­
mich samowarów, aby każdy, o każdej porze, 
mógł dostać herbaty.

Lekarze pracują z wytężoną energią. 
Prócz lekarzy Rossyan i Ormian, ordynują stale 
lekarze Polacy : dr. Zygmunt Czajkowski, dr. 
Emanuel Tomaszewski, dr. Sangajło i dr. Neu- 
gebauer. Wytężone zabiegi lekarzy mają jednak 
niezwalezonego wroga w ciemnocie ludu miej­
scowego. W pomoc lekarską nie wierzą. W środ­
kach zapobiegawczych widzą jakieś ciemne siły. 
Mimo np. drukowanych i obficie rozwieszonych 
ostrzeżeń „Picie surowej wody grozi śmiercią", 
lud ucieka od darmo im ofiarowywanej wody 
przegotowanej i truje się złą wodą surową.

Gdy po wypadku pojedynczym zaraza za­
czyna się rozszerzać, — lekarza lud miejscowy 
nie dopuszcza do chorych, widząc w nim źró­
dło zarazy. Niekiedy wobec personalu lekar­
skiego lud przybiera tak groźną postawę, iż 
dla ocalenia życia własnego, należy opuścić 
posterunek i pozostawić całą osadę na pastwę 
zarazy. I gdy cholera dalej dziesiątkuje mie­
szkańców, lud szemrze złowrogo, iż „lekarze 
zarazę roznoszą".

Wskutek masowego zawieszania robót 
wiele osób, z pośród inteligencyi górniczej, 
opuszcza Zagłębie, udając się w strony rodzin­
ne. Stan ten i pod względem ekonomicznym 
musi się odbić w Zagłębiu bardzo dotkliwie. 
Wielu robotników zginęło od razu na miejscu, 
znacznie więcej uciekło, nieprędko uda się 
skompletować kadry robotnicze i przywrócić 
pracę w pełni.

* R e k o r d  a e r o p l a n u .  W meetingu 
awiatycznym w Blackpool zdobył Ohavez nowy 
europejski rekord wysokości, wzniósłszy się na 
wysokość -5850 stóp.

* B o g a t a  ż e b r a  c z ka .  W Paryżu przy 
ul. Vilin umarła w tych dniach żebraczka, ży­
jąca z jałmużny. Ogólnie przypuszczano, że po­
wodem śmierci był głód i brak opieki, wobec 
czego sąsiedzi drogą składki urządzili dla niej 
pogrzeb. Jakież było jednak zdumienie, gdy w 
czasie przetrząsania rzeczy zmarłej znaleziono 
sumę 14 tysięcy franków w monetach złotych 
pośród stosów rupieci. Komisaryat policyi opie­
czętował pokój zmarłej dla dokładniejszego zba­
dania spadku.

^j; R u c h o m e  k o ś c i o ł y .  Chociaż Sta­
ny Zjednoczone liczą teraz więcej niż 200.000 
kościołów i kaplic, to jednakowoż są miejsco­
wości, gdzie niema ani kościoła, ani żadnego 
domu modlitwy. Ażeby przeto ludziom mieszka­
jącym w takich miejscowościach, o ile nie 
znajdują się w pobliżu stacyj kolejowych, uła­
twić bywanie na nabożeństwie swego wyzna­
nia, zbudowano ruchome kościoły i domy mo­
dlitwy na podobieństwo wagonów kolejowych. 
Tak np. dla katolików zbudowano taki kośció­
łek pod wezwaniem św. Andrzeja. Kościółek 
ten ma 18 metrów długości od drzwi wchodo- 
wych do ołtarza i ławki po obudwu stronach 
przejścia w pośrodku z miejscem na 100 osób. 
Jest nawet zakrystya, są i organy. W drugiej 
mniejszej połowie wagonu znajduje się miesz­
kanie dla księdza z kuchnią. Obecnie krąży na 
kolejach Stanów Zjednoczonych 12 takich ko­
ściołów i domów modlitwy, przeznaczonych dla 
rozmaitych wyznań. Koleje przewożą takie wa­
gony z kaplicami zupełnie bezpłatnie. Znany 
miliarder Rockefeller, jak był inlcyatorem takich 
ruchomych kościołów, tak i teraz popiera hoj­
nie dalsze ich zakładanie.

Baszta w Łucku.
Mało komu nawet z mieszkańców Lucka 

wiadomo, iż monumentalny zabytek przeszłości, 
wspaniała baszta wjazdowa, ongi do potężnej 
warowni Lubarta wiodąca, przeznaczoną już 
była na rozbiórkę, i że ją od zburzenia i o- 
statecznej zagłady uchronił nie kto inny, jeno 
b. generał-gubernator Bezak, ze srogiego ob­
chodzenia z Polakami znany, a drapieżnem 
okiem na wszystko, co polską przypominało 
kulturę, patrzący.

W r. 1850 asesor kolegialny Leszczyń­
ski, delegowany do rewizyi kasy powiatowej, 
która wówczas w budynku narożnym na dzie­
dzińcu zamkowym się mieściła (dziś przebywa 
tam czatownia i straż ogniowa), złożył raport, 
iż z powodu zmurszałości baszty, przez którą 
wjazd prowadzi, dostęp jest do skarbca ogromnie 
utrudniony i zagraża niebezpieczeństwem.

Wywołało to stos korespondencyj i ar­
chitekt budowlany Jodko, łącznie z gub. ar­
chitektem Peską zakwalifikowali basztę do na­

prawy i koszt związanych z tą operacyą ro­
bót obliczyli na 1585 rubli.

Natychmiast urosła przewidziana tru­
dność, zkąd na restauraeyę wydobyć pieniędzy. 
Środki miejskie były wyczerpane. Wydział więc 
budowlany rządu gubernialncgo w Żytomierzu 
zwrócił się do głównego zarządu komunikacyi 
i gmachów publicznych o wyasygnowanie od­
powiedniej kwoty.

Sprawę, celem dalszego rozstrzygnięcia, 
przekazano departamentowi dzieł sztuki, który 
nie kontentując się zapadłemi w tej mierze o- 
rzeczeniami niższych instancyj, de noviter za­
żądał opinii rządu gubernialnego. I znowu po­
sypały się delegacye gwoli powtórnych oglę­
dzin zagrożonej baszty.

W sierpniu 1862 r. asystent budowniczy 
p. Pomianowski składa raport, iż basztę bez­
warunkowo odrestaurować należy, gdyż pro­
wadzi przez nią dojazd do kasy powiatowej i 
do komendy inwalidów, i że projektowanych 
pierwotnie 1585 rubli zgoła nie wystarczy.

Wówczas po raz pierwszy zrodziła sic 
myśl barbarzyńska o zburzeniu baszty i rząd gu- 
bernialny w listopadzie 1862 r. wystąpił z 
przedstawieniem do departamentu dzieł sztuki, 
iż baszta, „jako zabytek starożytności" dłużej 
egzystować nie może i że ją na rozbiórkę 
(„słom") sprzedać wypada..

Jakoż w styczniu 1863 r. główno-zarzą- 
dzający komunikacjami i gmachami publiczne- 
mi zawiadomił rząd gubernialny o zapadłem 
zezwoleniu na sprzedaż baszty drogą publiczny- 
go przetargu.

Zakrzątnięto się około licytacyi i los ba­
szty, która od XIV. wieku dumnie nad całą 
panowała okolicą, zdawał się być nieodwołal­
nie postanowionym.

Atoli Vapetit vient en m angeant i ów­
czesnemu „sprawnikowi" Mikołajowi Dwerni­
ckiemu zachciało się dokonać dzieła iście He­
rostratesowego.. Wystosował więc do guberna­
tora komunikat poufny, iż najlepiej byłoby ca­
ły zamek zburzyć, otrzymane zaś tą drogą ru­
mowiska użyć na reperacyę bruków drewnia­
nych, które skutkiem częstego przechodzenia 
wojsk ogromnie ucierpiały.

Gubernator, wytworny arystokrata, nie 
chciał odrazu przyłożyć ręki do barbarzyńskie­
go czynu i udzielił odpowiedzi wymijającej, iż 
o ile licytacye do skutku nie dojdą, zapędom 
sprawnika stać się może zadość.

Przystąpiono wiec do licytacyi i 4 wrze­
śnia 1864 r. basztę nabył za 18 rb. 25 kop. 
Jankiel Wajnsztok, który jednocześnie za ka­
wał muru z lewej strony, długości 10 sążni, 
również przeznaczonego na rozbiórkę, zapłacił 
rubli 7.

Ale teraz rozpoczęły się intrygi, ku cze­
mu tanie kupno dostarczyło pretekstu.

Poleciały do gubernatora „donosy". Je­
dnocześnie przeciwko rozbiórce zaprotestował 
Jan Wiktoryn Dobrowolski, właściciel kamie­
nicy wewnątrz zamku, na zasadzie konsensu 
starosty łuckiego, ks. Czartoryskiego z 2 sty­
cznia 1794 r., a pospołu z Dobrowolskim 11 
sąsiednich właścicieli, którym zniszczenie ba­
szty również groziło zniszczeniem.

Protest ten jednak pozostałby był gło­
sem wołającego na puszczy, gdyby nie wizyta 
generał-gubernatora w październiku 1864 r., 
który wygłosił opinię, iż zamek, jako pomnik 
starożytności, „bezwarunkowo zachować należy, 
a co do baszty i ściany, przeznaczonych na 
rozbiórkę, godzi się je zakonserwować kosztem 
dobrowolnych ofiar miejscowych mieszkańców".

Ten sam „sprawnik" Dwernickij, który 
inicjował zburzenie całego zamku, podjął sta­
rania o pozwolenie na zbieranie składek.

Zabiegi te wszakże nie zyskały aprobaty 
gen.-gubernatora Annienkowa 2-go, który wy­
konanie pierwotnego rozkazu zalecił, z zabez­
pieczeniem praw osób trzecich, których budyn­
ki przy rozbiórce ucierpiećby mogły.

Nad basztą zawisł miecz Damoklesa, zda­
wało się, dni jej już były policzone.

Aliści w końcu września 1865 roku do 
Łucka zawitał generał-guberuator Bezak. Spra­
wa baszty wypłynęła da capo i skoro niektó­
rzy z mieszkańców wyrazili życzenie podtrzy­
mania jej drogą dobrowolnych składek, p. Be­
zak polecił sztabs-kapitanowi Ertlowi zawarcie 
z mieszkańcami formalnej w tym względzie li­
niowy. Do tego jednak nie doszło i w majn 
1866 r., snać pod wpływem innego nastroju, 
mieszkańcy Lucka wystawili sobie testim onium  
pauperta tis, sporządzając uchwałę odmowną, 
mocą której proponowanych składek się wy­
rzekli.

Rozjątrzyło to Bezaka. Kazał jeszcze raz 
dokonać oględzin i na zasadzie protokołu in- 
żyniera-kapitana Polanowskiego, który zaopi­
niował, iż „burzenie takiego starożytnego po­
mnika architektury uważa za grzech i techni­
czną zbrodnię", wydał pod d. 12 lipca 1866 
r. reskrypt, który pozwala rozbiórkę baszty 
skasować i poleca „potrzebne reperacye sum p­
tem kasy miejskiej dokonać".

Tym sposobem zamek i basztę ocalono. 
Stoi ona dotąd niewzruszenie i niezachwianie, 
aczkolwiek we wrześniu 1890 r. częściowej 
nad basztą dopuszczono się wiwisekcyi. Ręka 
wandala (był nim dawny burmistrz Anfiłow) 
zburzyła koronę — charakterystyczne zazębie­
nia, które basztę wieńczyły.

W każdym bądź razie zarówno baszta, 
jak i cały zamek wymaga gruntownej restau­
racji. Koszt jej obliczył inżynier z Kijowa na 
15.759 rb., a który w porządku prawodaw­
czym ma być zatwierdzony.

Notatki litr to -a r ty s ty c z n e .
Dr. W . .T. Karpiński, profesor rolni­

ctwa w Politechnice lwowskiej, ogłosił w War­
szawie u Gebethnera i Wolffa rozprawę p. t. 
„Kiedy i jak stosować nawozy sJtuczne?". Są 
to uwagi zebrane na. podstawie doświadczeń u 
nas w kraju poczynionych, tein większa ivieo 
posiadają wartość dla naszych rolników. Praca 
wspomniana odznaczona została pierwsza na­
grodą na konkursie R oln ika  i Hodowcy.

Repertuar opery i  operetki lwowskiej 
w Krakowie.

Sobota, 6 sierpnia, po raz piąty „Krysia 
leśniczanka", operetka w 3 aktach Jerzego 
Jamo.

Niedziela, 7 sierpnia, przedstawienie po­
południowe na benefis członków orkiestry tea­
tru lwowskiego po raz ostatni „Opowieści Hoff­
mana", opera fantastyczna w’4 aktach, Jakóba 
Offenbacha.

Niedziela, 7 sierpnia, przedstawienie wie­
czorne, na  ogólne żądanie po raz 9-ty w tym 
sozonie „Manewry jesienne", operetka w 3 
aktach Irnre Kalmana.

I c. i  t a j m i  M y  szkolnej.
Rada szkolna krajowa powołała Stani­

sława Szargę, dyrektora gimnazyum w Ka­
mionce strum., na trzeciego reprezentanta za­
wodu nauczycielskiego do Rady szkolnej o- 
kręgowej w Kamionce strum.; — zamiano­
wała ks, dr. Józefa Lubelskiego, zastępcą nau­
czyciela religii rz. katol. w gimnazjum I. w 
Tarnowie; — zamianowała w szkołach ludo­
wych: Jadwigę Rarutkiewiezównę, Albertynę 
Strzemeską i Elkę Ettingerównę nauczyciel­
kami 5 -klasowej szkoły żeiiskiej w Borysła­
wiu; Stanisława Krzanowskiego nauczycielem 
5-klasowej szkoły w Wiśniczu nowym; E r ­
nestynę Friedberg  nauczycielką kierującą
4 -klasowej szkoły żeńskiej nr. X X V I l i /w  
Krakowie; Józefa Muchę nauczycielom 4-kla- 
sowej szkoły męskiej im. Kazimierza W. w 
Bochni; Aloizego Bujniaka nauczycielem 4-kl. 
szkoły w Jaworznie na przysiółku „Stara Hu­
ta"; Wacława Saskiego nauczycielem 4 -k la ­
sowej szkoły w Rybnej; Andrzeja Rzyhę nau­
czycielem 4-klasowej szkoły w Sassowie; Ma­
ryę Brzyską nauczycielką 4-klasowej szkoły 
w Czyszkach; Antoniego Mullera nauczycie­
lem 4-klasowej szkoły w Siemianówce; Jana  
Breczkę nauczycielem 4-klasowej szkoły w 
Narolu mieście; Antoninę Rafińską nauczy­
cielką 3-klasowej szkoły w Mikłaszowie; Lee 
Salzmannównę nauczycielką 3-klasowej szkoły 
w W arężu; nauczycielami kierującymi szkół 
2 -klasowych: Jana  Ohly’ego w Krzywczy; 
Aleksandra Jurczyńskiego w Płotyczy; nau­
czycielami i nauczycielkami szkół 2-klaso- 
wych: Bronisławę Wysocką w Barańczycach; 
Eudoksyę Narolską w Dobrowlanach ; Maryę 
Szmoniewską w Skwarzawie nowej; Eugenię 
Palarczykównę w Łętowni; Stanisławę Kotó- 
wnę w Gajach; Włodzimierza Berezowskiego w 
Jaryczowie starym; Zofię Willig w Tylmanowej; 
nauczycielami i nauczycielkami szkół 1-kl: 
Maryę Lazarowiczównę w Kropiwniku; Pe- 
tronelę Dziurzyńską w Dolinianach; Seba- 
styana Korzenia w Dąbrówce starzeńskiej; 
Michała Pryjmaka w Dubnem; Piotra Tru- 
skawieckiego w Jastrzębiku; Tadeusza W it­
kowskiego w Posadowej; Franciszka Rydo- 
sza w Malinówce; Maryę Kruczkównę w Kre- 
cowie; Antoniego Antoniewicza w Sulimo­
wie; Bazylego Korola w Przemysłowie; Do- 
micelę Sehmidównę w Zamojscach; Jana  
Błażkiewicza w Sobotowie; Józefa Michajłe- 
ckiego w Trośeiańeu; Józefa Szymańskiego 
w Zagórzu; Romana Witka w Pawęzowie; 
Lucyana Kamińskiego w Lnbinee; Karola Re- 
gieea w Brzozowej; Józefa Maternę w Za- 
rudcach „na Zełni"; Bazylego Romanyszyna 
w Zarudcach; Jana  Tabaszewskiego w Tropią, 
przeniosła: ks.  ̂ Szymona Piszczkiewicza nau­
czyciela religii rzymsko-katolickiej 4-klaso­
wej szkoły żeńskiej im. król. Jadwigi w Bo­
chni, na równorzędną posadę do 4-klasowej 
szkoły męskiej im. Brodzińskiego w Bochni; 
Maryę Krzyżanowską, nauczycielkę 2-klasowej 
szkoły w Korszowie, na równorzędną posadę 
do 2-klasowej szkoły w Matyjowcach; Euge­
nię Słoniewską, nauczycielkę 2-klasowej szko­
ły w Matyjowcach na równorzędną posadę 
do 2-klasowej szkoły w Korszowie; Zolię 
Smakównę, nauczycielkę 1-klasowej szkoły w 
Bolęcinie, na równorzędną posadę do szkoły 
w Myślachowicach na  przysiółek „Gaj".

P. Minister wyznań i oświaty reskry­
ptem z. d. 21 lipca b. r. 1. 28.771 uprawnił
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miejską prywatną szkołę gimnazyalną męską 
w Kałuszu do noszenia nazwy prywatnego 
gimnazyum, a zarazem nadał klasom I. i II. 
tego zakładu prawo publiczności na rok szkol­
ny 19011/10.

P. Minister wyznań i oświaty reskry­
ptem z d. 25 lipoa ii. r. 1. 80.4134 uprawnił 
prywatną szkołę męską z planem nauki gi­
mnazyum realnego, utrzymywaną przez kon­
went 0 0 .  Pijarów w Krakowie, do noszenia 
nazwy prywatnego gimnazyum realnego im. 
Stanisława Konarskiego, «  zarazem nadał I. 
klasie tego zakładu prawo publiczności na, 
rok szkolny 1909,10.

P. Minister wyznań i oświaty reskry­
ptem z d. 23 lipca b. r. 1. 30.443 rozszerzył 
na,dane prawo publiczności I. klasie prywa­
tnego gimnazyum prof. Stanisława Jaw or­
skiego w Krakowie także na II. klasę tego 
zakładu na rok szkolny 1909 10.

Eada szkolna krajowa wyłączyła gminę 
Łukawice, w okręgu liskim, z zakresu szkol­
nego w Manast,ercu i. zorganizowała osobną 
1-klasową szkołę w Lukaw icy; zorganizowała
1-klasowe szkoły ludowe: w Lipinach, w o- 
kręgu dąbrow skim ; w Winnikach, w okręgu 
sokalskim; drugą 1-klasową szkołę w Bu- 
cniowie na przysiółku „Seredynki11, w okrę­
gu tarnopolskim ; zorganizowała ochronki dla 
dzieci nie będących jeszcze w wieku szkol­
nym, urządzone według systemu  ̂Froebla, 
przy szkole żeńskiej im. Kościuszki i drugą 
ochronkę w szkole żeńskiej im. Sobieskiego 
we Lwowie; przekształciła 4-klasową szkołę 
w Zniesieniu, w okręgu lwowskim zamiejskim, 
na 5-klasową; 2-klasową szkołę w7 Krasiczy­
nie, w okręgu przemyskim, na 4-k lasow ą;
2-klasową "szkołę w Bucniowie, w okręgu 
tarnopolskim, na 4-klasową; 1-klasowe szkoły 
ludowe na 2-klasowe: w Niestanicach, w o- 
kręgu kamioneckim; w Bodzanowie, w okręgu 
wielickim; w Zakrzowie, w okręgu wielickim; 
postanowiła budowę 2-klasowej szkoły w 
IJorbkowie. w okręgu sokalskim; oraz 1-kla- 
sowych szkół: w Perłowcach, w okręgu sta­
nisławowskim ; w Husnem wyżnem, w okrę­
gu turczańskim; w Boniowicach, w okręgu do- 
brom ilsk im ; w Bezejowie, w okręgu sokal­
skim; w Kropiwnie, w okręgu złoczowskim; 
w Strzałkowie, w okręgu stryjskim; w Prze­
ciszowie, w okręgu wadowickim; w Iwasz- 
kowcach, w okręgu turczańskim ; w Jastrzębko- 
wie, w7 okręgu lwowskim zamiejskim; wszy­
stkie przy pomocy zasiłku z funduszu szkol­
nego krajowego.

Bada szkolna krajowa postanowiła za­
liczyć książkę p. t. „I)r. St. Węckowski. Ksią­
żka do nauki języka francuskiego Cz. II. 
We Lwowie 1910. Nakładem Towarzystwa 
nauczycieli szkół wyższych11 w poczet ksią­
żek, dozwolonych do użytku w szkołach re­
alnych. Cena egzemplarza 2 kor. 80 hal.

Bada szkolna krajowa postanowiła za­
lecić do bibliotek szkół ludowych i na na­
grody pilności dla starszej młodzieży szkół 
ludowych następujące książeczki _ napisane 
przez Maryę Sandoz, 1. Koszyk jabłek, le­
genda o św. Janie  K an tym ; 2. Trzy pieśni 
o św7. Jacku; 3. Pieśni i legendy dziejowe, 
św. Wojciech; 4. Pieśni i legendy dziejo­
we, św. Stanisław; 5. Pieśni o królowej J a ­
dwidze; 6. Błogosławiona Kinga; 7. Góra 
św. Bronisławy; 8. Pieśni o Sobieskim; 9. 
Obrazki z życia Jana  Kochanowskiego.

Studtuni z patologii literackiej.

(Ciąg dalszy).
Słow7a powyższe stanowią ideę całej o- 

powieśsi Andriejewa, opowieści, powtarzają­
cej tylko hasła Gorkiego, słow7a, które pod 
pokrywką dekadentyzmu noszą wybitne pię­
tno dążności rewolucyjnych, oczywiście w du­
chu rossyjskim.

I jakżeż to byloV... jak może będzie 
dopiero ?...

Ponad ogromnym krajem, w którym 
było wielkie miasto z potężną wieżą i z ogro­
mnym zegarem, unosił się człowiek, władca 
zagadkowy miasta owego i kraju. Nazywał 
się królem „Dwudziestym“, gdyż wszyscy je ­
go" poprzednicy nosili- imię to samo.... Po­
chodzenie jego ginęło w mrokach niepamięci.

„Król rodził się i umierał, jak wszy­
scy — powiada Andriejew. — Ale gdy lu­
dzie spostrzegli, jak wielka władza spoczywa 
w jego rękach, zaczęli myśleć, że on jest 
Bogiem11. Bóg dał swoje przykazania, król 
dawał także swoje w postaci ustaw. Bóg 
przykazań swoich zmienić nie mógł, on mógł 
tyle razy, ilekroć mu podobało się. I  cho­
ciaż nie mógł darzyć życiem, jak Bóg darzy, 
dawał śmierć....

W  państwie Dwudziestego wszczęła się 
rewolucya. N aród  nie chciał słuchać ni­
kogo, tuż, tuż, a Dwudziestego przepędzono- 
by co najmniej za dziesiątą górę. N aród

zapragnął ujrzeć swego władcę i tłumnie po­
dążył pod pałac. Władca ukazał się na bal­
konie, przemówił kilka słów7, a z tłumu, któ­
ry do niedawna jeszcze myślał, że król przy­
gotowuje nań oprawców, padły słowa czci 
najgłębszej....

Wystarczyło jedno, jedyne słowo: B a ­
by!... ażeby nastrój mas zmienił się, wprost 
dyametralnie.

„Nad miastem zawisły straszne sny11...
A potem zaczęła się rewolucya — mo­

żna przypuszczać, że to rewolucya francu­
ska z 1789 roku. Ale też — może być — 
że całkiem inna....

A dalej apoteoza anarchii, walka prze­
ciwko temu „mitycznemu smokowi11, za j a ­
kiego Andriejew uważa każdego monarchę, 
chociażby jak najbardziej ograniczonego w 
swoich prawach i prerogatywach, przysłu­
gujących wszędzie głowom koronowanym.

Wnet zamiast wyrazów7 czci — daje się 
słyszeć okrzyk złowrogi: „omierć Dwudzie­
stemu !...“

Na latarniach wiszą już zdrajcy na ­
rodu. Kraj cały wzdłuż i wszerz ogarnęły 
płomienie powstania. Kraj cały domaga się 
sądu nad królem, sądu straszliwego. Teraz 
dopiero ma go dosięgnąć zemsta „narodu11 
straszliwa, powiada z emfazą Andriejew.

— Niema króla, niema też Boga, tego 
króla i tyrana n ieb ios!...

Tyran ziemski już powieszony z wy­
roku ludu swojego. Dwudziesty nie istnieje.

A tłum różnobarwny, upojony siłą bru­
talną, ryczy: „Wolność, wolność!11 — dzień 
i nocą. Tak, wolność!...

I  tylko z wysokiej baszty od strony 
ogromnego zegara słyszeć daje się mono­
tonny głos strażnika wieżowego:

— Tak było.... tak będzie!... Tak było.... 
tak będzie!...

Albo „Sawwa", którego ukazanie się na­
robiło tyle hałasu?!,.. Czyliż chociaż o od­
robinę jest inny od swoich poprzedników?... 
Gdzież tam!

Na pierwszy rzut oka może łacnie wy­
dać się, jakoby różnił się wcale niewiele od 
typów rewolucyjno-bosiackich Gorkiego.

— Człowiekiem jam jest, który raz się 
rodził — monologuje Sawwa. Widziałem ko­
ścioły i więzienia, Uniwersytety i domy pu­
bliczne, fabryki i galerye obrazów, pałace i 
mieszkania robotnicze. Ale kiedy obliczyłem, 
ile więzień przypada na jedną galerye obra­
zów, przyszedłem do przekonania, że cały 
ustrój społeczny musi uledz przewrotowi....

Napozór jest to zupełnie równoznaczne 
z tein, co zwykli głosić aź do znudzenia roz­
maici „bohaterowie" Gorkiego.

W rzeczywistości zaś ma się rzecz zgoła 
odmiennie, całkiem inaczej.

„Sawwa11' Andriejewa bowiem nie staje 
do walki z urządzeniami państwowemi, lub 
z pewną warstwą społeczną, lecz występuje 
przeciwko niewolnictwu przeważnej części 
ludzkości.

Paradoksalny jest  jednak, jak  wielu, 
wielu jemu podobnych w dobie zawieruchy 
pseudo-rewolucyjnej rossyjskiej.

— Niema nic straszniejszego — powia­
da z przekonaniem głębokiem — jak przyj­
ście na świat człowieka....

Sawwa pragnie rozwiązać wielką zagad­
kę życia i bytu ludzkiego, nie zastanawiając 
się nad tern, jak wielce jest ona skompli­
kowana.

I podczas, gdy łamie sobie głowę nad 
tą kwestyą, widzi dokoła siebie mnóstwo 
ludzi szczęśliwych, zadowolonych ze swego 
losu, odpowiadających sobie na postawione 
przez Sawwę pytanie w sposób najdogodniej­
szy dla nich. Odpowiedzi te uważa Sawwa 
za godne niewolników lub ich właścicieli. 
A  przecież! — sądzi — człowiek, wypowia­
dając się, powinien być całkiem szczery i 
otwarty do głębi duszy, — „nagi na nagiej 
ziemi, jak_ matka urodziła. Niema na sobie 
ani spodni, ani orderów, ani kieszeni — nic. 
Pomyśl: człowiek bez kieszeni — n o ! cóż to 
je s t?  /Wobec tego bracie, nawet ikona ni- 
czem.... Dynamit silniejszy od ich Boga! 
A człowiek silniejszy od dynamitu!...11

W takiej definicyi uważa Sawwa swój 
ideał za skończony.

Dlatego też należy wygubić wszystkich; 
całe pokolenie obecne, co przesiąkło do szpiku 
ko śc i : fałszem i hjpokryzyą, obłudą i tchó­
rzostwem przed prawdą. Niewolnicy muszą 
ustąpić miejsca ludziom! Ale jak im ? — oto 
pytanie wcale niemałoważne, zwłaszcza, o ile 
chodzi o ideały Andriejewa.

Sawwa wyznaje pozatem dosłownie, jak 
ewangelię, doktrynę o grzechu i niesprzeci- 
wianiu się złu — Tołstoja.

Cóż znaczy, iżby ludzie wyznawali ja ­
kąkolwiek wiarę? — dodaje po monologu o 
grzechu nawiasowo od siebie.

Ludziom, ich sercom i duszom trzeba 
najprzód odebrać ich Boga, tego Boga, co 
jest twórcą dusz niewolniczych i w którego 

.istnienie mogą wierzyć sami tylko niewol­
nicy. Baz nakoniec trzeba bezwarunkowo 
rozwiązać odwieczną zagadkę bytu ludzkiego. 
Precz z wiarą! precz z tajemnicami!

Ażeby podkopać wiarę w Boga u pro­
stego ludu, Sawwa, nie ustępujący bynaj­
mniej w świętokradztwie sprawcy zrabowa­
nia obrazu cudownego Matki Boskiej Kazań­
skiej, który spalił po zdarciu z niego koszto­
wności, stawia w cerkwi pod obrazem, coda­
mi słynącym szeroko, machinę piekielną. 
Ujrzą ludzie, jak ich Bóg, potrzaskany w 
drzazgi, leci w powietrze i pozbędą się wiary 
ojców swoich w jednej chwili — już na 
zawsze!

Zdrajca jednakowoż tego piekielnego 
pomysłu znalazł się w osobie przyjaciela 
Sawwy.

Przełożony klasztoru, dowiedziawszy się 
od niego o mającym nastąpić zamachu, każe 
obraz cudowny usunąć chwilowo z ołtarza. 
Skoro zaś tylko machina piekielna wybuchła, 
obraz zjawił się nieuszkodzony na swojem 
dawnem miejscu. Zamiast spowodować upra­
gnione zachwianie wiary, Sawwa przyczynił 
się, wbrew swoim intencyom, do jej utwier­
dzenia. I  kończy ów rewolucyonista, widząc 
swoje plany w niwecz obrócone, takiem bez­
nadziejnie rozpaczliwem: M undus m ilt deci- 
p i— ergo... Sawwa zapomniał policzyć się z 
najpotężniejszym swoim wrogiem — z rzeczy­
wistością.

„Nagi na nagiej ziemi, jak matka uro­
dziła...11 Andriejew nie widzi lepszego i sku­
teczniejszego lekarstwa na chorobę społeczną 
Bossyi — od zniszczenia, od śmierci.

Prawda! — wszak śmierć jest najle­
pszym i najwznioślejszym środkiem przeciwko 
chorobom wszelkiego rodzaju, nawet przeciw 
najcięższym...

Nie wystarczy wykrzykiwać ciągle, aż 
do znudzenia powtarzane hasło: „Śmierć bur­
żujom!...11

Przedewszystkiem trzeba samemu nie 
należeć do ich liczby. A jednak — śmiem 
twierdzić — ta gwiazda literatury rewolu­
cyjnej rossyjskiej, ten tak uwielbiany A n­
driejew, sam pełen jest, że użyję określenia, 
używanego często przez pseudopostępowców 
— uczuć i nastrojów burżuazyjnych. Pomimo 
wszystko duch burżuja w nim żyje!...

Żyje zaś przedewszystkiem w utworach, 
do pewnego stopnia mających znaczenie za­
sadnicze w twórczości Andriejewa, utworach, 
mających być ekspiacyą tego wszystkiego, co 
cały świat uznał, jako sędzia bezstronny, za 
zbrodnię pospolitą. Ażeby zaś zamaskować 
właściwe tendencye, które nikomu bezwa­
runkowo nie zdolne są przynieść chluby, 
Andriejew, oprócz sofizmatów, wcale pospo­
litych we wszystkich katechizmach anarchi­
stycznych, był zmuszony uciec się do sym- 
bolistyki, ale tak naiwnej, że nie zaćmi ona 
wzroku nawet laika bystrzejszego cokolwiek. 
Tak przedstawiam sobie genezę potwornego 
dramatu, któremu na imię „Car-gołod“.

(Ciąg dalszy nastąpi).
D r. S t. Zdsiarslci.

OSTATNIA POCZTA.
=  Polit. Cor. donosi, iż a m b a s a d o r  

j a p o ń s k i  w W i e d n i u  wręczył P. Mini­
strowi spraw zagranicznych hr. Aehrentha- 
lowi notę, wypowiadającą traktat handlowy. 
Bównocześnie w nocie tej rząd japoński o- 
świadcza,- iż gotów jest podjąć rokowania o 
zawarcie nowego traktatu handlowego.

==’ Wczoraj podana pogłoska, jakoby 
Czesi nie mieli wziąć udziału w tegorocznym 
VII. ogólno-austryackim z j e ź d z i e  k a t o l i ­
c k i m ,  który zapowiedziany jest  na drugi 
tydzień miesiąca września, okazuje się nie­
dokładną. Koła dobrze poinformowane stwier­
dzają, że Czesi dotychczas formalnej odpo­
wiedzi odmownej nie nadesłali.

Po uchwaleniu odbycia kongresu ko­
mitet przygotowawczy zwrócił się do wszyst­
kich nie-niemieckich organizacyj katolickich 
z zaproszeniem do udziału w obradach. Ze 
strony czeskiej nie nadesłano żadnej odpo­

wiedzi. ani odmownej, ani potakującej, na to­
miast od polskich i słoweńskich Towarzystw 
nadeszły już zgłoszenia delegatów na kongres.

—- Węgierska Izba magnatów przyjęła 
przedłożenie o pożyczce 560 milionów, przed­
łożenie o spisie ludności, oraz o przedłoże­
niu ustawy w sprawie sądownictwa konsu­
larnego.

Następnie na wniosek p. Balasa upo­
ważniono prezydenta do złożenia hołdu Mo­
narsze w 80 rocznicę Urodzin.

— W Igló przy uzupełniającym wybo­
rze do Sejmu węgierskiego zwyciężył kandy­
dat narodowej partyi pracy Koloman M iin -  
n i c h  większością 257 głosów przeciwko Kos- 
suthowcowi dr. Bittookowi.

=  Na wczorajszem posiedzeniu S e j ­
m u  b o ś n i a c k i e g o ,  w myśl wniosku ko- 
misyi dyscyplinarnej, udzielił przewodniczący 
upomnienia ks. sufraganowi Sariczowi za 
jego oświadczenie w d. 19 b. nn, które dało 
powód do znanych hałaśliwych scen.

Następnie przyjęto budżet w III. czy­
taniu. Budżet przyjęty przez Sejm redukuje

wydatki o 45.000 kor., a podwyższa dochody 
o 54.000, tak, że ogólna nadwyżka wynosi 
obecnie 124.443 kor.

Wkońcu przewodniczący odczytał pismo 
szefa kraju, odraczające w myśl Najwyższego 
postanowienia sesyę Sejmu.

— W Królestwie Polskiem odbywa się 
od pewnego czasu na wielkie rozmiary d y s -  
l j o k a c y a  w o j s k  r o s s y j s k i c h  przenoszo­
nych za Wisłę i Bng. Buchy te wojsk wy­
wołują najrozmaitsze komentarze. W rzeczy­
wistości obecna dyslokacya wojsk rossyjskich 
tłumaczyć się może względami czysto stra­
tegicznymi, mianowicie zamiarem przeniesie­
nia linii obronnej wojska rossyjskiego po za 
Wisłę i Bug.

== Według urzędowych wiadomości l u ­
d n o ś ć  p o g r a n i c z n a  w B u ł g a r y i  bar­
dzo nieprzychylnie odnosi się do imigrantów 
z Macodonii, a wprost nieprzyjaźnie zwraca 
się przeciw przywódcom poszczególnych dru­
żyn. Tworzenie nowych czet jest więc wy­
kluczone. Jednego z szefów oddziałów zmu­
szono do powrotu. Gdy nadto przekonano się. 
że nie grozi wybuch powstania, tak w opinii 
publicznej, jak i w prasie nastąpiło uspo­
kojenie.

=  Poseł grecki w Konstantynopolu 
zwrócił się do ministra spraw zagranicznych 
Bifaata baszy z poważnem przedstawieniem 
w sprawie b o j k o t u  t o w a r ó w  g r e c k i c h .  
Minister odpowiedział, że czyni, co może, 
ale także rząd grecki powinien Turcyi do- 
pomódz przez zajęcie odpowiedniego stano­
wiska.

TELEGRAMY GAZETY LWOWSKIEJ
P a ry ż ,  5 sierpnia. Kongres maszyni­

stów i palaczy uchwalił podtrzymać żądania 
co do odpoczynku, uregulowania warunków 
pracy i podwyższenia płacy. Postanowiono 
odbyć wczorajszej nocy tajne posiedzenie z 
nacyonalnym syndykatem, celem obmyślenia 
środków, zdążających do przeprowadzenia po­
stulatów.

Madryt, 5 sierpnia. Bada ministrów w 
zasadzie zatwierdziła projekt ustawy, wpro­
wadzającej przymusową służbę wojskową 
wszystkich obywateli państwa hiszpańskiego.

Sztokholm , 5 sierpnia. Na końcu wczo­
rajszego posiedzenia międzynarodowego Zja­
zdu pokojowego przyjęto rezolucyę z wyra­
zami życzenia, aby europejskie stowarzysze­
nia pokojowe w przyszłym roku zapewniły 
u swych rządów ustanowienie oficyalnych ko- 
misyj, tak aby międzynarodowa komisya je ­
szcze przed 3 konferencyą w Hadze mogła 
się zebrać.

Londyn, 5 sierpnia. Urzędownie dono­
szą, że dotychczasowy poseł w Hadze, sir 
Buchanan, mianowany został posłem w P e­
tersburgu, a poseł w Monachium Paget, 
posłem w Belgradzie.

Telegrafowany kurs wiedeński.
W iedeń, 5 sierpnia 1910. Zamknięcie 

giełdy (Schlusscourse). Godzina 2 minut 
30. Akcye austryackiego Zakładu kredyto­
wego 667'75, Akcye węgierskiego Zakładu 
kredytowego 859-25, Akcye Anglobanku 
31-5— , Akcye Unionbanku 621-— , Akcye 
Landerbanku 513 '—, Akcye Bankyereinu 
547-— , Akcye Bodencredit 1276-—, Akcye 
galicyjskiego Banku hipotecznego 665 '—, 
Akcye kolei państwowych 744-25, Akcye 
kolei Południowej 109-10, Akcye kolei Elbe- 
thal — , Akcye kolei Północnej 5315‘— , 
Akcye kolei czerniowieckiej —•—, Akcye 
Alpiny 741-—, Akcye Bima Muranyi 691-—, 
Akcye praskiego Towarzystwa żelaz. 2774-—. 
Akcye Fabryki broni 700-—, Akcye Ture­
ckie tytoniowe 388-50, Akcye Galicyjsko 
karpackiego Towarzystwa naftowego 863-—, 
Obligacye węgierskiej indemnizacyi 92* —, 
Benta majowa 93-60, Austryacka Benta ko­
ronowa 93-50, Węgierska Benta koronowa 
91-85, 56-letnie Listy Towarzystwa kredyto­
wego ziemskiego 93-15, 4 prc. Listy Banku 
hipotecznego 98-75, 4 i pół prc. Listy Ban­
ku hipotecznego 99-50, 5-prc. Listy Banku 
hipotecznego 110-— , 4-prc. Listy Banku kra­
jowego 94‘50, 4 i pół prc. Listy Banku 
krajowego 100-25, 4-procentowe Galicyjskie 
obligacye propinacyjne 97-70, 4-prc. Gali­
cyjska- pożyczka krajowa z 1898 r. 93-60.
4-prc. pożyczka m. Lwowa 9B-—, Losy ture­
ckie 256-75, Marki 117-50, Bubel 253-50.
5-prc. Bossyjska pożyczka z r. 1906 103 95. 
Akcye praskiego Banku kredytowego (płaco­
no) 758-—, Pożyczka miasta Krakowa 1909 
9 3 — ,

Usposobienie po ożywionym Lander­
banku i kolejach państwowych koniec spo­
kojny.

Odpowiedzialny re d a k to r : 

A d a m  I r e c h o w  ł e c k l .



w e r a n d ax o s t a l ; a

C T J Z I I E E I T I

W ła d y sła w a  Fodhalicza przy ul. A kadem ickiej 1.
Cukiernia poleca nowość: Kaczki Chanteclair, Garnuszki z malinami, Lody z pianką, Czekoladę, 

gorącą i mrożoną na sposób paryski, tudzież chłodnik wenecki.
OuLkiernia, I w eranda otwarte od godziny 7 rano d.o ±2 •w nocr.

■re

N A D E S Ł A N E .

Wszystko się dziwnie piecie 
na* tym tu biednym świecie,

la to : cudna pogoda; a przecież jestem  prze­
ziębiony jakby  w najtęższej zimie. Cóż tn 
począć? — Rzecz dość p ro sta?  K atary  letnie 
nie są rzadkością. Je ś li się je  jednak  miewa, 
to się po prostu  kupuje pudełko F ay a  p ra ­
wdziwych Sodeńskieh pasty lek  m ineralnych 
i w ypędza katar n a  cztery w iatry. F ay a  jłra- 
wdziwe Sodeńskie dzia łają  pewnie i. p rzy ­
jem nie, czynią zbyteeznemi. kuraeye tran sp i- 
raeyjne i inne niew ygody, a przytem  są tanie : 
pudełko kor. 125, które kupuje się w każdej 
aptece, d rogueryi lub hand lu  wód m ineralnych.

Jen era lne  zastępstw o n a  A u stro -W ęg ry : W. Th.
G untzert a. i k. nadw. dostawca, W iedeń, 1V/1, Grosse 

N eugasse 17.

s
S Ł
9 9

|
1 2

P o s z u k u je  s i ę  k u p n a

starych MEBLI mahoniowych
a le  w  dobrym s ta n ie .

Z g ło szen ia  pod „MEBLE14 B iu ro  o g ło sz eń , pasaż  
H ausinana 9, L w ów .

C E J J T I K  

Lwowskiej Izby handlowej i przem ysłowej,
Lwów, d n ia  -5 sierpn ia .

0
0
O
3.
0
M

I .  A keye za sz tu k ę .
B anku h ip . gal. po 200 zł. (400 kor.) 
B anku gal. d la  han d lu  i przeni.

po zł. 200 (400 kor.) . . . .  
Kol. Lw ów -Czern.-Jassy po 200 

zł. w. a. w srebrze (400 kor.) 
F ab ry k i wagonów w Sanoku p rzed ­

tem L ip ińsk iego  po 500 kor. .

I I .  L isty  zastaw n e za 100 kor.
B anku h. g. 5 p r. w. a. wyl. z 10 pr. 

» ii n 4*/a p r. w. a. los w 50 i. 
„ „ „ 4 pr. w. a. 60 1. po 200 k.
„ kraj. 4 1/, p r. w. a. los w 51 1. 
„ „ 4  pr. w. a. los w 57 i.

Tow. kred. gal. ziem. 4 pr.
pierw sza e m i s y a ) .......................

Tow. kred. galic. zienrsk. 4 pr.
los w 411/, l a t .............................
4 p r. los w 56 l a t .......................

I I I .  O b lig i za 100 kor.

Gal. funduszu prop in . 4 p r. w. a. 
Buków. fund. p rop in . 5 pr. w. a. 
Komun. B anku kr. 5 pr. (2 em.)

n 4 , / ,p r .  (3 em.) 
„ 4 pr. (4 em.)

Kol. lokalne dtto 4 p r .....................
Pożyczka m. K rakowa . . . .  
Pożyczki kr. 4 p r. po 200 kor.

z roku 1893 ..................................
Pożyczka m. Lwowa 4 pr. . . .

„ „ „  4 konwen. .
„ szkolna krajów . 4 pr.

r. 1908 .............................

IV . L o sy .
M. Krakowa] po zł. 20 (40 kor.). 

Y . M onety.
D ukat c e s a r s k i ..................................
20 f r a n k ó w k a ..................................
100 ru b li rossyjskieh  srebrnych 

„ „ papierow ych
100 m arek niem ieckich . . . .

K u r s  g ie łd y  w ied eń sk iej.
D n ia  3 sie rp n ia  1910.

A . O gólny d łu g  p a ń stw a . p łacą żądają
Jed n o lity  d łu g  państw a w banknot.

m ą j - l i s to p a d ........................................ 93-60 93-80
styozeń-lipiec .....................................93'60 93'80

Jed n o lity  d łu g  państw a w srebrze
lu ty -sie rp ień  .....................................9755  97'75
k w ie c ie ń -p a ż d z ie rn ik ....................... 97-50 97-70

płacą 1 żądaj i
w alutą kor.
K h | K h

664 - 672 -

430 - -------

55-5 - 561 -

570 - 578 -

109 70 
99 10
93 30 
99 80
94 30

110 40 
99 80 
94 -  

100 50 
9-5 -

96 - -----

95 50 
93 10 93 80

97 70 
100 50

98 40 
101 20

99 70 
93 -  
93 -  
93 -

100 -  
93 70 
93 70 
93 70

93 20 
90 -  
92 -

93 90 
90 70 
92 70

93 20 93 90

120 - 130 -

11 36 
19 10 

250 -  
252 50 
117 30

11 48 
19 20

253 -
254 -  
117 70

Dr. K  Podlewski
s p e c y a l i s t a  c h o ró b  s k ó r n y c h  i w e n e ­
r y c z n y c h  ordynuje d la  kobiet i mężczyzn od 

i  1 — 12 i od 3 - 5
ul. Zim orowicza 5 (naprzeciw „Sokoła'1).

Do najęcia 
u i .  A s n y k a  1. 7 ,

od 1 września b. r.

P A K T E K : C p o k o i ,  przedpokój, pokoik 
dla służby, kuchnia, łazienka, balkon 
(loggia). — Elektryczne urządzenie.

Od 1 października lub 1 listopada b. r.
I .  P I Ę T R O :  6  p o k o i ,  przedpokój, po­

koik dla służby, kuchnia, łazienka, bal­
kon (loggia). — Elektryczne urządzenie.

Bliższa wiadomość na miejscu. — Dozorca 
wskaże.

J u ż  w y s z e d ł

Kuryer Kolejowy
ważny o<l 1 maja 1910.

Do nabycia we wszystkich trafikach, oraz 
w biurze dzienników Stan. Sokołowskiego, 

Lwów, pasaż Kausmana.

Podczas letniego sezonu podróżnego najwy­
godniej składać kosztowności i papiery 

wartościowe

w schowkach depozytowych
DOMU BANKOWEGO

Sokal i  M ilesa
w osobnych szkatułach pod własnem zam­
knięciem. Abonament kwartalny, półroczny 

i roczny,
Prospek ty  na żądanie.

Bracia Tercyarze
w Przytulisku ubogicli brała liberia

we Lwowie, ul. Kleparowska 15,
w ykonują w sz e lk ie  napraw y m eb li g ię ty c h ;  wy­
rabiają  łó żk a  sk ład an e, s ło m ia n k i. Ceny um iar­
k ow ane. Na żądanie zab ierają  m eb le  do napra­

w y  — nap raw ion e o d sy ła ją .

Przyjechali do Lwowa.
Dnia 5 sierpnia 1910.

Hotel George’a.
P. J .  llnierzyski z Krakowa.

Hotel Imperial.
PP. J. Młodecki z Brodów, S . Jędrze­

jowi cz z Jasionki, L. Wiśniewski z Ostrej, 
W. Jasiński z Bełżca.

Koronowa waluta.
Losy z r. 1854 po 250 zł. mk. 3 2 pr.

,, „ 1860 po 500 zł. w. a. 4 pre.
„ „ 1860 po 100 zł. 4 pr. . .
„ „ 1864 po 100 z ł.........................
„ „ 1864 po 50 z ł..........................

L isty  zast. domen państ. po 120 z ł.5 pr.

pł ac ą  żądaj ą

170—
232—
323—
o 2 8 —
287—

174-...
238—
829—
329—
289—

Koronowa w aluta . p łacą

fi. Obligacye im leniiiizacyjne.
Kroacyi i S ławonii 
W ęgier za 100 zł. 4 pr.

94-
927

B . D łu g  pań stw a (w szystkich w Badzie państw a 
reprezentow anych krajów  koronnych).

A ustr. ren ta  złota w olna od podatku
za 100 zł. 4 p r ..........................................116-10 116-30

A ustr. ren ta  w wal. kor. w olna od 
podatku 4 p r .................................................... 93 55 93 75

C. O bligacye k o le jo w e .
Kol. A reyks. A lbrech ta  za 100 zł. 4 pr. 94'25 95 25
Kol. Cesarz. E lżb ie ty  w złocie wolne

od podatku za 100 zł. 4 pr. . . 113 80 114-80
Kol. Ces. E lżb iety  za 200 zł. mk.

53/4 p r. (ostemp. akcye) . . . .  449-50 451-50
Kol. Cesarza F ran c iszk a  Józefa za

100 zł. 5 l/.i p r ............................................116-50 117-50
Kol. K arola L udw ika po 200 zł. mk.

(ostemp. a k e y e ) ...................................... 93-65 94-61T
Kol. A reyks. R udolfa w wal. koron, 

wolne od podatku 4 p r .........................  94-— 95—

O bligacye  p ierw szeń stw a  (kolejowe).
Kol. Aro. A lbrech ta  za 300 zł. 5 p r. 103-50 104'45

w złocie za 200 zł. 5 pr. . . . ——
Kol. Czeskiej z ach. za 200, 1000 i

5000 zł. 4 p r ............................................. 94-90 95-90
Kol. czeskiej emiss. z r. 1895 za

400 kor. 4 p r ............................................  94-70 95-70
Kol. północnej ces. F e rd y n an d a  em.

z r. 1886, 4 p re ................................... 96—  97—
Kol. północnej ces. F e rd y n an d a  em.

z r. 1887, 4 pre. (sr.) . . . .  96-— 97—
Kol. północnej ces. F e rd y n an d a  em.

z r. 1887, 4 pro. . . ' . . . .  95-515 90-5.5
Kol. północnej ces. F e rd y n an d a  em,

z r. 1888, 4 p re ................................... 95-60 90-60
Kol. północnej ces. F e rd y n an d a  em.

z r. 1891, 4 p re ..................................  96-— 97—
Kol. północnej ees. F e rd y n an d a  ein.

z r. 1898, 4 pre. . . ' . . . .  96-30 97 30
Kol. północnej ces. F e rd y n an d a  em.

z r. 1904, 4 pro. . . ' . . . .  95-75 96'75
Kol. bukowińskiej lokalnej za 400

kor. 4 p r .................................................. 93-75 94-75
Kol. galic. K arola L udw ika 4 p r. . 94-25 95'25
Kol. lwowsko-czern.-jasskiej z roku

1894 4 p r ................................................. 93-50 94-50
Kol. Areyks. B udolfa (Salzkainraer- 

gut) za 400 m arek 4 pr. . . . 115-70 116 70

D . D łu g  p ań stw a  (krajów  korony w ęgierskiej).
W ęg. złota re n ta  4 p r .............................. 112-70 112 90

* „ „ w wal. kor. 4 pr. 91-90 92-10
„ obi. pr. regu ł. C isy 4 pro. . 75 50 76'50
„ poż. prem. za 100 zł. (200 kor.) 224-— 230.—
„ „ „ „ 50 zł. (100 kor.) 223-75 229-75

F. lu n ę  p u b liczn o  p o ży czk i.
1878 los 5 pr. 103-75 
z r, 1893 los

Poż. reg. Dunaju z r.
Poż. kraj. Bukowiny

za 200 kor. 4 p r ..................................
Bukow ińskie obi. p rop inaey jne los

za 100 zł. 5 p r .....................................
Gal. poż. kr. z roku 1893 4 pr. . .
Gal. obi. prop. z roku 1889 4 pr. .
Pożyczka m iasta  Lwowa z r. 1896

4 pro..........................................................
B enta  w łoska za 100 lirów (96 ko­

ron) 4 p re ...............................................
Poż. serb. prem. za 100 frank . 2 pr. 
Tureckie obi. prem. kol. za 400 frank.

G . L isty  za sta w n e. Oblig. h ipot.
(za 100 zł. Nom.).

A nglo-A ustr. banku los 41/, pr. . .
A ustr. zakł. kr. ziem. los w 50 1. 4 pr. 

„ „ obi. prem . z r. 1880 3 pr.
ii n ii ii n 1889 3 pr.

Buków. zakł. kred. ziem. los 5 pr.
ii n _ ii u n 4 pr. 

Gal. akc. b. h ip . 10 pr. prem. los 5 pr. 
„ „ „ „ los 50 1. 4 '/ ,  pr. .
„ „ „ „ „ 60 1. 4 pr. . .

Gal.. Tow. kred. ziem. 4 pr. los. 56 Jat 
„ 4 pr. los. 41 lat
„ 4 pr. stare  .

Banku kraj. d la  Galieyi Lodomeryi 
4 ’7, p r. SD/a la t zw rotna . . . 

Banku krajowego oblig. komun. 3
em isya 42 lat 4 1/, p r ........................

Banku kr. obi. kolej. żel. 571/, 1. 4 pr. 
Austro-w ęg. banku 50 la t 4 pre.

„ „ „ 50 la t w. k. 4 pr.

za 100 zł, nom.

Tow. żegl. par. po Dunaju za 400 i 
10.000 m. 4 p r. z r. .1882 . . . 

Tow. żegl. par. po Dun. Em . r. 1886 pr. 
Kolej Lwow-O zem .-Jassy z r. 1884

za 300 z ł.................................................
Kolej Lwów-Ozern. z r. 1884 za 300

zł. 4 p r ....................................................
Gal. kol. lok. wschód, za 100 zł. 4 pr. 
Węg. gal. kol. em. 1870 n a  200 zł. 5 pr. 

\ ,  „ 1890 „ 4 p r.

I .  L osy (za sztukę).
B udapeszteńskie (B asilica) 5 zł. 
Zakł. kred. d la  handl, i przein. 100 zł.
C lary 40 zł. m. k .....................................
Pożyczka m iasta  Insb ru k u  20 zł. . 
Losy m iasta  Krakowa 20 zł. . . . 
Pożyczka m iasta  L ubiany  20 zł.

żądają

95—
9»1.5

104-75

94— 95—

10015 101-15
92-70 93-70
9725 98-2-5

90— O l -

110— l l  6—
256.75 257-75

lis ty  d łużne

100-50 101-50
94-80 95-80

297-25 303-25
278 75 284-75
100— 101—

93-75 94-75
109-75 110-50
99-10 99-60
93-35 94-35
92-45 93-45
95-40 96-40
96-50 97 5 0

99-75 100 50

99-75 100-75

98-50 99-50
9910 10010

rszeństw i

112— 113—
1.11-50 112-50

87-40 88 40

93-20 94-20

102-10 103-10
99-75 —■—

29— 33—
526— 536—
220— 240—
117— —-—
120— 130—
85— 90—

Koronowa waluta.
P alfy  40 zł. ni. k ...............................
Czerw, krzyża austr. tow. 10 zł.

ii „ węg. tow. 5 zł. . 
Losy fund. Artjyks. R udolfa 10
Salina 40 zł. m. k ..............................
Pożyczka m iasta Salzburga 20 zł.

zł.

placu.
256—

63-25
38-15
73—

285—
115—

zadają 
275—  

67-25 
42-15 
79—  

300- -

J .  A kcye  banków (za sztukę).

B anku A nglo-A ustr. 240 kor. . . 
Peszt. Banku handl. 500 zł. . . .
Zakł. kred. d la  han d lu  i  przem. 
W eg. Banku kredyt. 200 zł. . . . 
Dolno austr. tow. esk. 400 kor. . .
Gal. banku hip . 200 z ł..........................

„ „ d la  han. i przem . 200 zł.
B anku d la  krajów  koronnych 200 zł. 

„ Austro-węg. 1400 kor. . . 
„ Związku (G nionbank) 200 zł. 

Czeskiego banku związkowego 100 zł. 
Z ivnosteńska banka 100 zł. . . .

314—
3965—

667-90
861-90
749—
665—
435—
505-50

1855—
622—
264—
262-75

315—  
3975—  

668 90 
862 90 
753—  
667-50i

50G 50 
186-5—  

623—  
265—  
263-75

K . A kcye przedsiębiorstw  transportow ych.

Buk. kol. lok. akc. pierw . 200 zł. . 456-— 461-— 
„ „ „ akcye zakład . 200 zł. 420—

Kolei półn . ces. F erd . 1000 zł. mk. 5310-— 5336—  
Kol. Lwów-Bełzee (akc. pierw .) 200zł. 395-— 403—  

„ Lwów-Czern.-Jassy 200 zł. . . 558 '— 561—  
„ Lwów-Kleparów-Jaworów loka).
400 kor....................................................  330—

A ustr. Tow. żegl. na  Dunaj u 500 z ł.m k. 1133—
340 - 

1137—

L . A kcye przedsiębiorstw  przem ysłowych.

Tow. kopalń  w ęgla w Biiijc 100 zł. 744-— 745 —
Galic. karpackie naft. tow. 500 kor. 856-— 859- -
A ustr. tow. górnicze A lp ina  100 zł. 742-— 748—
P rag . tow. Żelazn, przem . 200 zł. . 2778-— 2788—
Schód niey 500 kor...................................  534"— 537—
Tur. zarz. tytoniow. 500 franków  . 386.— 388—
T rifa ll. tow. kop. węgla 70 zł. . . 264-— 260—

M. W e k s l e .

B erlin  za 100 m arek 5 pr. . . 
Londyn za 10 funt. szt. 4 p r. . 
Paryż za 100 franków . . . .  
P e tersburg  za 100 ru b li 5l/a pr.

F ran cusk ie  banki 
Szw ajcarskie banki

N.  W a l u t

Austr.-węg. 8 guld. złota moneta
2 0 - f ra n k ó w k a ..................................
2 0 - in a rk ó w k a ..................................
R ossyjski pó łim peryał . . .
N iem. banknoty  za 100 m arek . 
W łoskie banknoty za 100 l i r  . 
R u b le ...................................................

240-05 240-27'/,95-25 95-42'/;253-25 254-25117-42'/, 117-621,94'65 94-80
95-15 95-32'/i

y-
11-36 11-38
19-05 19-0823-48 23-52

117-40 117-60
94-65 94-85
2-5-DL 2-53"/,

j t  j e  w  w  J t ~ w w ~

Licytacya
L. 85.062. _ _ (8801 2 - 2 )

O b w i e s z c z e n i e .
Oelera zabezpieczenia wykonania wszel­

kich robót przy budowie nowego budynku 
skarbowego jednopiętrowego dla c. k Urzędu 
i Oddziału podatkowego w Tarnopolu odbę­
dzie się w tutejszem c. k. Starostwie dnia 
12 sierpnia 1910 o godzinie Tl przed połu­
dniem rozprawa ofertowa, do wzięcia udziału 
w której W Pana zapraszana.

Oferty sporządzone na załączonym i od­
powiednio wypełnionym blankiecie, do któ­
rego dołączyć należy kosztorys na budowę 
nowego gmachu skarbowego z wpisaniem 
cen jednostkowym cyframi i słowami, — na­
leżycie ostemplowane i opieczętowane, przyj-

rnywane będą w c. k. Starostwie do godziny 
11 przed południem w dniu rozpn wy.

Do oferty dołączone, być ma nadto wa- 
dyum w wysokości 5°/0 sumy oferowanej, 
a to w gotówce lub papierach wartościowych.

Oferty sporządzone nie na przesłanym 
blankiecie, względnie bez dołączenia koszto­
rysu lub też bez di łączenia wadyum, wzglę­
dnie wniesione po terminie, — nie będą 
przyjęte.

Równocześnie będą wyłożone w biurze 
tecbnicznem c. k. Starostwa odm śne szcze­
gółowe piany budowy, tudzież ogólne wa­
runki  bodowy i szczegółowe techniczne wa 
runki dla poszczególnych robót dla P. P. 
oferentów do przejrzenia w godzinach urzę 
do wy eh.

Tarnopol, dnia 29 lipca 1910.

L. cz. E. 857 9 (35) (8869 2 - 3 )
Edykt licytacyjny.

Dnia 23 września 19io  o godzinie 9 
przed południem odbędzie się w sądzie n i­
żej wymienionym, w oddzielę XVI I ,  licyta- 
cya 1/6 części realności obj. lwh. 789 dz. IV. 
ks. gr. gm m. Lwowa lkons. 862%  składa­
jącej się z parceli budowlanej, na której 
stoi dom dwupiętrowy i oficyna parterowa 
wraz z przynależnościami, składająeemi się 
z okil-n, drzwi, dzwonków, latarni, stor, ko­
ciołków, muszli, kluczy, śm etriika i parkanu.

1/6 część nieruchomości tej wys^wio- 
nej na licytację, jest ocenioną na 9267 kor. 
64 hal., przynależności zaś na 218 kor. 73 hal.

Najniższa cena, niżej której sprzedaż nie 
nastąpi wynosi 4743 kor. 18 hal.

Warunki licytacyjne i inne dokmnenta 
przejrzeć można w godzinach urzędowych 
w sądzie niżej wymienionym, oddziela XVTf.

Takie prawa, wobec których mniejsza 
l icytacja  byłaby niedopuszczalną, należy 
zgłosić do s-ądn n a j p ó ź n i e j  przy wyznaczo­
nym terminie licytacyjnym . inaczej roszcze­
nia tego rodzajn co do samej nieruchomości 
nie mogłyby być już ze - k o t k i e m  podno­
szone.

Te osoby, dla których M de prawa 
lub ciężary na powyższej realności bądź 
obecnie iuż istnieją, bądź w toku postępo­
wania licytacyjnego powstaną, zawiadamiane 
będą o dalszych wydarzeniach tego postę­
powania .jedynie przez przybicie na tablicy 
sądowej, je ś li  nie mieszkają w okręgu sądu 
niżej wymienionego i nie wskażą temuż są­
dowi pełnomocnika do doręczeń, w siedzibie 
adn zamieszkałego.
0. k. Sąd powiatowy, S. I., Oddział XVII.

Lwów, dnia 12 lipca 1910.
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L. cz. E. 19/10 (12) (8827 2 - 3 )

Edykt licytacyjny.
Na żądanie e. k. uprzywilejowanego 

Galicyjskiego akcyjnego Banku hipotecznego 
we Lwowie zastąpionego przez adwokata dr. 
Pohoreekiego w Tarnopolu odbędzie się dnia 
15 września 1910 o godzinie 9 przed po­
łudniem w sądzie niżej wymienionym, w biu­
rze Nr. 14 licytaeya dóbr „Mysłowa“ obję­
tych lwh. 278 tus. księgi gruntowej dla wię­
kszych posiadłości, stanowiących własność 
dr. Eeliksa Gromnickiego z substytucyą Jana 
i Stanisława Gromnickich względnie lundu- 
szu stydendyjnego śp. Józefa Gromnickiego 
wraz z przynależnościami, składającemi się z 
inwentarza żywego i martwego.

Nieruchomość wystawiona na licytacyę, 
jest oceniona na kwotę 153.399 kor. 43 hal., 
przynależności zaś na 8611 kor.

Najniższa cena wynosi 108.006 kor. 96 
hal., poniżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie 
do skutku.

Warunki licytacyjne, które się równo­
cześnie zatwierdza, i odnoszące się do tej 
nieruchomości dokumenta (wryciąg tabular­
ny, wyciąg katastralny, protokoły ocenie­
nia i t. d.) może każdy mający chęć kupie­
nia przejrzeć podczas godzin urzędowych w 
sądzie niżej wymienionym, w biurze Nr. 6.

Takie prawa, wobec których niniejsza 
licytacyc byłaby niedopuszczalną, należy 
sgłosić do sądu najpóźniej przy wyznaczonym 
terminie licytacyjnym, inaczej roszczenia tego 
rodzaju co do samej nieruchomości nie m o­
głyby być już ze skutkiem podnoszone.

Te osoby, dla których jakie prawa lub 
ciężary na powyższej nieruchomości bądź 
obecnie już istnieją, bądź w toku postępo­
wania licytacyjnego powstaną, zawiadamiane 
będą o dalszych wydarzeniach tego postę­
powania jedynie przez przybicie na tablicy 
sądowej, jeśli nie mieszkają w okręgu sądu 
niżej wymienionego i nie wskażą temuż są­
dowi pełnomocnika do doręczeń w siedzibie 
sądu zamieszkałego.

0 . k. Sąd obwodowy, Oddział IV.
Tarnopol, dnia 16 lipca 1910.

L. cz. E. 59/10 (8) (8808 2— 3)
Edykt licytacyjny.

Na żądanie Powiatowej Kasy oszczędno­
ści w Krakowie, zastąpionej przez dr. Stefana 
Kirchmayera adw. w Krakowie odbędzie się 
dnia 15 września 1910 o godz. 10 przed po­
łudniem w sądzie niżej wymienionym w biu­
rze Nr. 28 w Krakowie licytacja majętności 
Krzyszkowice lwh. 616 tut. księgi tabularnej 
objętej wraz z przynależnościami, składają­
cemi się z inwentarza żywego i inwentarza 
martwego.

Nieruchomość powyższa wystawiona na 
licytacyę, jest ocenioną na 297.100 kor. 03 
hal., przynależności zaś na 21.303 kor.

Najniższa cena wynosi 212.268 kor. 68 
hal., poniżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie 
do skutku.

Warunki licytacyjne niniejszem za­
twierdzone i odnoszące się do tej nie­
ruchomości dokumenta, (wyciąg tabularny, 
wyciąg katastralny, protokoły ocenienia i t. 
d.) może każdy mający chęć kupienia, przej­
rzeć podczas godzin urzędowych w sądzie 
niżej wymienionym, w biurze Nr. 27.

Takie prawa, wobec których niniejsza 
licytaeya byłaby niedopuszczalną, należy zgło­
sić do sądu najpóźniej przy wyznaczonym 
terminie licytacyjnym, inaczej roszczenia tego 
rodzaju co do samej nieruchomości nie mo­
głyby być już ze skutkiem podnoszone.

Te osoby, dla których jakie prawa lub 
ciężary na powyższej nieruchomości bądź 
obecnie już istnieją, bądź w toku postępo­
wania licytacyjnego powstaną, zawiadamiane 
będą o dalszych wydarzeniach tego postępo­
wania jedynie przez przybicie na tablicy są­
dowej, jeśli nie mieszkają w okręgu sądu 
niżej wymienionego i nie wskażą temuż są­
dowi pełnomocnika do doręczeń w siedzibie 
sądu zamieszkałego.

Wyznaczenie terminu licytacyjnego na­
leży zanotować na karcie ciężarów wykazu 
hipotecznego dla wzmiankowanej nierucho­
mości.

0 . k. Sąd powiatowy, Oddział VIII.
Kraków, dnia 10 lipca 1910.

L. 2702/10 (8895)
O b w i e s z c z e n i e .

Oelem zabezpieczenia dostawy pieczywa 
dla tutejszego Zakładu na rok 1911 rozpisu­
je się niniejszem rozprawę ofertową.

Zapotrzebowanie roczne w ynosi około :
139.000 porcyi chleba białego dla więźni 

po 560 gi ra.,
33.000 poreyi chleba dla straży po 

840 grm.,
800 porcyi chleba żytniego dla więźni 

po 560 grm.,
100 porcyi chleba pszennego kantyno- 

wego po 560 grm .
3.000 porcyi chleba żytniego dla więżni 

po 280 grm.,
8.000 bułek po 70 grm.,
2500 kg. suchego chleba do knedli,
200 kg. suchych bułek.

„Gazeta Lwowska" Nr. 177

Chleb dla straży ma być wypiekany z 
mąki mieszanej z 52 prc. mąki pszenicznej 
Nr. 5 i 48 prc. żytnej Nr. 1, Cena rozumie 
się z dostawą do zakładu kary przy ulicy 
Kazimierzowskiej 1. 24.

Warunki ofert i kontraktu przejrzeć 
można w kancelaryi podpisanego zakładu.

Pisemne oferty ostemplowane i zapie­
czętowane mają być wniesione przy równo- 
czesnem złożeniu wadyum w wysokości 5 prc. 
oferowanej wartości w gotówce lub papie- 
pierach wartościowych do kaucyi przypu­
szczalnych w kancelaryi podpisanego zarządu 
najdalej do dnia 17 sierpnia b. i .  o godzi­
nie 12 w południe.

Oferty muszą być zaopatrzone przez 
oferenta własnoręcznym podpisem imienia i 
nazwiska z dokładnym podaniem miejsca po­
bytu, zawierać mają podacie ceny w cyfrach 
i słowach tudzież i oświadczenie, że oferent 
przejrzał warunki ofert i kontraktu i że się 
tymże bezwarunkowo poddaje.

Oferujące właściciele firmy nie proto­
kołowanej muszą przedłożyć poświadczenie 
Izby handlowej i przemysłowej eo do ich 
solidarności i uzdolnienia do objęcia doty­
czącej dostawy.

Oferty nie dokładnie lub powyższem 
wadyum nie pokryte lub też inne warunki i 
ograniczenia zawierające lub po upływie wyż 
naznaczonego terminu wniesione nie będą 
uwzględnione.

Złożone wadya pozostaną aż do roz- 
trzygnięcia przez c. k. Ministerstwo sprawie­
dliwości w depozycie c. k. głównej kasy kra­
jowej we Lwowie.

O. k. Zarząd Zakładu kary dla mężczyzn. 
Lwów, dnia 3 sierpnia 1910.

L. cz. E. 904/10 (7)’ (8893)
Edykt licytacyjny.

Na żądanie Markusa Herscha Belfera 
w Żółkwi odbędzie się dnia 28 września 1910
0 godz. 9 rano w sądzie niżej wymienionym, 
w biurze Nr. IV., licytaeya realności lwh. 
200 ks. gr. Winniki.

Nieruchomość tę wystawioną na licyta­
cyę oceniono na 7955 kor. 90 hal.

Najniższa cera wynosi 5304 kor., po­
niżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie do 
skutku.

Warunki licytacyjne i odnoszące się do 
tej nieruchomości dokumenta (wyciąg tabular­
ny, wyciąg katastralny, protokoły ocenienia
1 t. d.) może każdy, mający chęć kupienia 
przejrzeć podczas godzin urzędowych w są­
dzie niżej wymienionym, w biurze Nr. IV.

Takie prawa, wobec których mniej­
sza licytaeya byłaby niedopuszczalną, należy 
zgłosić do sądu najpóźniej przy wyznaczo­
nym terminie licytacyjnym, inaczej roszcze- 
n"a tego rodzaju eo do samej nieruchomości 
nie mogłyby być już ze skutkiem podno­
szone.

Te osoby, dla których jakie prawa lub 
ciężary na powyższej nieruchomości bądź 
obecnie już istnieją, bądź w toku postępo­
wania licytacyjnego powstaną, zawiadamiane 
będą o dalszych wydarzeniach tego postępo­
wania jedynie przez przybicie na tablicy 
sądowej, jeśli nie mieszkają w okręgu sądu 
niżej wymienionego i nie wskażą temuż są­
dowi pełnomocnika do doręczeń w siedzibie 
sądu zamieszkałego.

0 . k. Sąd powiatowy, Oddział IV.
Żółkiew, dnia 16 lipca 1910.

L. cz. E. 725/10 (6) (8881)
Edykt licytacyjny.

Dnia 6 września 1910 o godzinie 9 
rano odbędzie się w tutejszym sądzie w biu­
rze Nr. 7 licytaeya 1/2 realności lwh. 733 
gm. Jaworów, składającej się z dwu parcel 
budowlanych, a to 897 i 898, na których 
stoją dwa odrębne budynki mieszkalne, da­
lej z p. gr. 6728, 7789, 7790 t. j. ogrodu i 
roli wraz z przynależnościami, składającemi 
się z parkanu 40 m. długiego.

Wartość szacunkowa 1064 kor., w tem 
przynależność na 12 kor.

Najniższa cena wynosi 532 kor., poniżej 
której sprzedaż nie nastąpi.

Warunki licytacyjne i dokumenta mole 
każdy przejrzeć podczas godzin urzędowych 
w sądzie tut., w biurze Nr. 7.

Takie prawa, wobec których niniejsza 
licytaeya byłaby niedopuszczalną, należy 
zgłosić do sądu najpóźniej przy wyznaczo­
nym terminie licytacyjnym, inaczej roszcze­
nia tego rodzaju co do samej nieruchomości 
nie mogłyby być już ze skutkiem podnoszone.

Te osoby, dla których jakie Sprawa lub 
ciężary na powyższej nieruchomości bądź 
obecnie już istnieją, bądź w toku postępowania 
licytacyjnego powstaną, zawiadamiane będą o 
dalszych wydarzeniach tego postępowania je­
dynie przez przybicie na tablicy sądowej, 
jeśli nie mieszkają w okręgu sądu niżej wy­
mienionego i nie wskażą temuż sądowi peł­
nomocnika do doręczeń, w siedzibie sądu 
zamieszkałego.

0 . k. Sąd powiatowy, Oddział V.
Jaworów, dnia 22 lipca 1910.

dnia 6 sierpnia 1910.

L. 4417 (8896)
Ogłoszenie rozprawy ofertowej.

Budowa gmachu dla Dyrekcji okręgu 
skarbowego w Stanisławowie oddaną będzie 
w przedsiębiorstwo w drodze publicznej roz­
prawy ofertowej.

Suma kosztorysowa robót w przedsię­
biorstwo oddćć się mających wynosi 477 532 
kor 44 hal.

Oferty należy wnosić do dnia 17 sier­
pnia b. r. godz. 10 przed południem do biu­
ra podpisanego zwierzchnego kierownika bu­
dowy, Lwów, Batorego 30 III. p. Bezpośre­
dnio po upływie tego terminu nastąpi tamże 
otwarcie ofert, przyczem oferenci mogą być 
obecni.

Do ofert należycie zestawionych dołą­
czone być ma poświadczenie c. k. głównej 
kasy krajowej we Lwowie o złożonem 5 prc. 
wadyum w zaokrąglonej kwocie 24.000 kor.

Dowolny wybór i przyjęcie oferty za­
strzeżone jest c. k. Ministerstwu robót pu­
blicznych.

Bliższych wyjaśnień co do budowy za- 
siągnąć można w biurze podpisanego kiero­
wnika, gdzie do użytku oferentów złożone 
s ą : warunki konkurencyjne, formularze ofert, 
tudzież plany budowy, warunki, opis i wykaz 
sumaryczny rjbót.

Lwów, dnia 2 sierpnia 1910.
C. k. radca ministeryalny : 

S k o w r o n  m.  p.

L. 4000 z 1910 (8561 1 - 2 )
Z a w i a d o m i e n i e .

Sposobem kupieckim zakupi się:
Dla potrzeb wojskowego magazynu (filii) 

żywności w :
Przemyślu 7900 m 3 twardego a 320 m s 

miękkiego drzewa opałowego,
Gródku Jagiellońskim 880 m s twardego 

a 110 m s miękkiego drzewa opałowego,
Stryju 650 m 3 twardego a 190 m 3 mięk­

kiego drzewa opałowego,
Samborze 390 m3 twardego a 230 m 3 

miękkiego drzewa opałowego,
Jarosławiu 4150 m 3 twardego a 300 m 3 

miękkiego drzewa opałowego,
Łańcucie 880 m 3 twardego drzewa opa­

łowego.
Bzeszowie 1170 m 3 twardego a 250 m 3 

miękkiego drzewa opałowego,
Dębicy 500 m 3 twardego drzewa opa­

łowego.
Oferty ostemplowane ma się wnieść na 

16 sierpnia 1910 najdalej do 10 godziny 
przed południem do Intendantury 10 korpu­
su. Bliższe określenia są do przejrzenia w 
pełnoosnownem zawiadomieniu i w zeszycie 
warunków przy Intendanturze 10 korpusu, 
jakoteż w powyż wymienionych magazynach 
żywności.

0 . i k. Intendantura 10 korpusu. 
Przemyśl, dnia 22 lipca 1910.

L. cz. E. 956/10 (5) (8892)
Edykt licytacyjny.

Na żądanie Berischa i Estery Herscb- 
trittów w Żółkwi odbędzie się dnia 28 wrze­
śnia 1910 o godzinie 9 przed południem w 
sądzie niżej wymienionym, w biurze Nr. IV., 
licytacja połowy realności lwh. 36 ks. gr. 
gm. Winniki wraz z przynależnościami, skła­
dającemi się z młynka do czyszczenia zboża, 
krowy, studni, parkanu i drzew rosnących.

Nieruchomość tę wystawioną na licyta­
cyę oceniono na 2832 kor. 45 hal., przyna­
leżności zaś na 233 kor.

Najniższa cena wynosi 2043 kor. 62 
hal., poniżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie 
do skutku.

Warunki licytacyjne i odnoszące się do 
tej nieruchomości dokumenta (wyciąg tabu­
larny, wyciąg katastralny, protokoły ocenie­
nia i t. d.), może każdy mający chęć kupie­
nia przejrzeć podczas godzin urzędowych w 
sądzie niżej wymienionym, w biurze Nr. IV.

Takie prawa, wobec których niniej­
sza licytaeya byłaby niedopuszczalną, należy 
zgłosić do sądu najpóźniej przy wyznaczo­
nym terminie licytacyjnym, inaczej roszcze­
nia tego rodzaju co do samej nieruchomości 
nie mogłyby być już ze skutkiem podno­
szone.

Te osoby, dla których jakie prawa lub 
ciężary na powyższej nieruchomości" bądź 
obecnie już istnieją, bądź w toku postępo­
wania licytacyjnego powstaną, zawiadamiane 
będą o dalszych wydarzeniach tego postępo­
wania jedynie przez przybicie na tablicy są­
dowej, jeśli nie mieszkają w okręgu sądu 
niżej wymienionego i nie wskażą temuż są­
dowi pełnomocnika do doręczeń w siedzibie 
sądu zamieszkałego.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział IV.
Żółkiew, dnia 16 lipca 1910.

L. cz. E. 570/10 (6) (8926)
Edykt licytacyjny.

Dnia 11 sierpnia 1910 o godzinie 10 
przed południem w sądzie niżej wymienio­
nym, w biurze Nr. II., odbędzie się licytaeya
1) realności lwh. 154 gm. Niegowce ogrodu 
16 ar. 1 m .2, łąki 4 ar. 53 m .2; 2) realno­

ści lwh. 305 gm. Niegowce łąki 9 ar. 81 m .2, 
roli 42 ar. 42 m .2: 3) 1/6 część realności 
wb. 152 gm. Niegowce pbud. 15 ar. 65 m.2, 

chata, stajnia, szopa, łąki 3 ha. 16 a. 40 m .2;
4) 1/18 część realności lwh. 155 gm. N ie­
gowce łąki 86 ar. 61 m .2, ogrodu 16 a. 01 m .2, 
roli 1 ba. 76 ar. 91 m .3.

Nieruchomości wystawione na licytacyę 
są ocenione: 1) 300 kor., 2) 320 kor., 3) 
124 kor. 44 hal., 4) 140 kor.

Najniższa oferta w ynosi: ad 1) 200 kor., 
ad 2) 213 kor. 13 hal., ad 3) 82 kor. 96 
aal., ad 4) 93 kor. 3-3 bal, poniżej tej ceny 
sprzedaż nie przyjdzie do skutku.

Warunki licytacyjne i odnoszące się do 
tych nieruchomości dokumenta może każdy 
mający chęć kupienia przejrzeć podczas go­
dzin urzędowych w sądzie niżej wymienio­
nym, w biurze Nr. II.

0 . k. Sąd powiatowy, Oddział II.
Wojniłów, dnia 8 czerwca 1910.

L. cz. E. 592/10 (7) (8887)
Edykt licytacyjny.

Na żądanie Kasy oszczędności miasta 
Tarnowa, zastąpionej przez adw. dr. Tertila, 
odbędzie się dnia 2 września 1910 o godzinie 
9 przed południem w sądzie niżej wymienio­
nym, w biurze Nr. 10, licytaeya realności 
lwh. 458 ks. gr. gm. kat. Jastrząbka stara 
objętej, Agaty Urban własnej.

Nieruchomość wystawiona na licytacyę 
jest ocenioną na 3433 kor., mianowicie bu­
dynki na 700 kor., a grunta na 2733 kor.

Najniższa cena wynosi 2172 kor., po­
niżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie do 
skutku.

Warunki licytacyjne, które się zatwier­
dza i odnoszące się do tej nieruchomości 
dokumenta, (wyciąg tabularny, wyciąg kata­
stralny, protokoły ocenienia i t. d.), może 
każdy, mający chęć kupienia, przejrzeć pod­
czas godzin urzędowych w sądzie niźei w y­
mienionym, w biurze Nr. 10.

O. k. Sąd powiatowy, Oddział III.
Pilzno, dnia 7 lipca 1910.

L. cz. E. 766/10 (3) (8880)
Edykt licytacyjny.

Na żądanie Kasy oszczędności woln. 
król. miasta Sanoka, zastąpionej przez adw. 
dr. Wojciecha Slączkę w Sanoku, odbędzie 
się dnia 25 sierpnia 1910 o godzinie 10-tej 
przed południem w sądzie niżej wymienio­
nym, w biurze Nr. 11, licytaeya 5;6 części 
realności obj. lwh. 7 ks. gr. gm. kat. Bu­
kowsko wraz z przynależnościami, składają­
cemi się z 4 krów, 2 koni, 2 cieląt, 3 wo­
zów, 3 bron, 2 pługów, 1 sieczkarni, 1 inłó- 
carni, 2 sani.

Nieruchomość wystawiona na licytacyę, 
jest oceniona na 18.000 kor., przynależności 
zaś na 1925 kor.

Najniższa cena wynosi 13.284 kor., po­
niżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie do 
skutku.

Warunki licytacyjne i odnoszące się do 
tej nieruchomości dokumenta, wyciąg ta­
bularny, wyciąg katastralny, protokoły oce­
nienia i t. d., może każdy, mający cUęć ku­
pienia, przejrzeć podczas godzin urzędowych 
w sądzie niżej wymienionym, w biurze 
Nr. 11.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział II.
Bukowsko, dnia 30 czerwca 1910.

L. cz. E. 2473/9 (8) (8882)
Edykt licytacyjny.

Dnia 31 sierpnia 1910 o godzinie 9 
rano odbędzie się w tut. sądzie, w biurze 
Nr. 7, licytaeya realności lwh. 113 gminy 
Porudeńko wraz z przynależnościami, skła­
dającemi się z żytji rosnąeego na pgr. 747/1, 
747/2, 309/1, 310/1, 943,1 i 530/2 i krzaków 
rosnących na pgr. 945/1.

Wartość szacunkowa 1280 kor., przy­
należności 56 kor.

Najniższa cena wynosi 890 kor. 67 
b a l, poniżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie 
do skutku.

Warunki licytacyjne i dokumenty mo­
że każdy przejrzeć podczas godzin urzędo­
wych w tutejszym sądzie w biurze 7.

Takie prawa, wobec których niniej­
sza licytaeya byłaby niedopuszczalną, należy 
sgłosić do sądu najpóźniej przy wyznaczo­
nym terminie licytacyjnym, inaczej roszcze­
nia tego rodzaju eo do samej nieruchomości 
nie mogłyby być jut ze skutkiem podno­
szone.

Te osoby, dla których jakie prawa lub 
ciężary na powyższej nieruchomości bądź 
obecnie już istnieją, bądź w toku postępo­
wania licytacyjnego powstaną, zawiadamiane 
będą o dalszych wydarzeniach tego poslępo- 
wanią jedynie przez przybicie na tablicy są­
dowej, jeśli nie mieszkają w okręgu sądu ni­
żej wymienionego i nie wskażą temuż sądowi 
pełnomocnika do doręczeń, w siedzibie sadu 
zamieszkałego.

O. k. Sąd powiatowy, Oddział V
Jaworów, dnia 18 lipca 1910.
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Edykt licytacyjny.
Na żądanie Branci Beglaubter w Kału 

szu odbędzie się dnia 22 ciernia 1910 o go­
dzinie 8 przed południem w sądzie niżej wy­
mienionym, w sali Nr. III., w Kałuszu liey- 
tacya całej realności objętej lwh. 379 ks. gr. 
gm. kat. Zbora, Dmytra Baszty syna Tymka 
własnej wraz z przynależnościami, składają­
cemi się z chaty.

Nieruchomość ta wystawiona na licy­
tacyę jest. oceniona na kwotę 3450 kor.

Najniższa cena wynosi 3300 kor., po­
niżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie do 
skutku.

C. k. Bad powifitow-y, Oddział I.
Kałusz, dnia 5 lipca 1910.

L. cz. 998/10 (4) (8890)
Edykt licytacyjny.

Dnia 22 sierpnia 1910 o godzinie 9-tej 
przed południem odbędzie się w biurze Nr, 
5 sądu tutejszego licytaeya 1/3 z 1/2 lwh. 
319 gm. Rohatyn obejmującego pbud. 1. k. 
772 i pgr. 433.

Cena najniższej oferty wynosi 91 kor. 
10 hal.

Warunki licytacyjne i odnośne doku­
menta przejrzeć można w sądzie, w biurze 
Nr. 5.

Takie prawa, wobec których niniejsza 
licytaeya byłaby niedopuszczalną, należy zgło­
sić do sądu najpóźniej przy wyznaczonym 
terminie licytacyjnym, inaczej roszczenia tego 
rodzaju co do samej nieruchomości nie mo­
głyby być już ze skutkiem podnoszone.

Te osoby, dla których jakie prawa lub 
ciężary na powyższej nieruchomości bądź 
obecnie już istnieją, bądź w toku postępo­
wania licytacyjnego powstaną, zawiadamiane 
będą o dalszych wydarzeniach tego postę­
powania jedynie przez przybicie na tablicy 
sądowej, jeśli nie mieszkają w okręgu sądu 
niżej wymienionego i nie wskażą temuż są­
dowi pełnomocnika do doręczeń w siedzibie 
sądu zamieszkałego.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział IV.
Rohatyn, dnia 14 lipca 1910.

L. cz. E. 333/10 (6) (8884)
Edykt licytacyiny.

Dnia 23 sierpnia 1910 o godzinie 9 
przed południem w sądzie niżej wymienio­
nym, w biurze Nr. 16 w Lubaczowie odbę­
dzie się licytaeya połowy realności lwh. 1096 
ks. gr. gm. kat. Oleszyce miasto, składającej 
się z p. b. 119, 121 i 122, na których stoi 
dom mieszkalny i wozownia, tudzież z par­
cel grunt. 105, 106 stanowiących ogród.

Połowa powyższej nieruchomości wysta­
wiona na licytacyę, jest oceniona na 905 kor.

Najniższa cena wynosi 603 kor. 32 hal., 
poniżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie do 
skutku.

Warunki licytacyjne, które się zatwierdza 
i odnoszące się do tej nieruchomości doku­
menta (wyciąg tabularny, wyciąg katastral­
ny, protokoły ocenienia i t. d.), może każdy, 
mający chęć kupienia, przejrzeć podczas go­
dzin urzędowych w sądzie niżej wymienio­
nym, w biurze Nr. 17.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział III.
Lubaczów, dnia 6 lipca 1910.

L. cz. E. 801/10 (3) (8889)
Edykt licytacyjny.

Na żądanie Andrzeja Puchały w Wał- 
Rudzie odbędzie się dnia 14 września 1910
0 godz. 9 przed południem w sądzie niżej wy­
mienionym, w biurze Nr. 8, w Radłowie 
licytaeya realności lwh. 9 gminy Radłów, 
zobowiązanego Jana Dobka własnej, wraz 
z przynależnościami, składającemi się ze 
studni, bliżej ts. protokołem oszacowania 
z dnia 2 lipca 1910 E. 801/10 (2) opisanych.

Nieruchomość ta wystawiona na licyta­
cyę, jest oceniona na 2064 kor. 30 hal., 
przynależności zaś na 5 kor.

Najniższa cena wynosi 1379 kor. 54 
hal., poniżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie 
do skutku.

Warunki licytacyjne, i odnoszące się 
do tej nieruchomości dokumenta, które się 
po uzupełnieniu zatwierdza (wyciąg tabular­
ny, wyciąg katastralny, protokoły ocenienia
1 t. d), może każdy, mający chęć kupienia, 
przejrzeć podczas godzin urzędowych w są­
dzie niżej wymienionym, w biurze Nr. 11.

Takie prawa, wobec których niniejsza 
licytaeya byłaby niedopuszczalną, należy 
zgłosić do sądu najpóźniej przy wyznaczo­
nym terminie licytacyjnym, inaczej roszcze­
nia tego rodzaju co do samej nieruchomości 
nie mogłyby być już ze skutkiem podno­
szone.

Te osoby, dla których jakie prawTa lub 
ciężary na powyższej nieruchomości bądź 
obecnie już istnieją, bądź w toku postępo­
wania licytacyjnego powstaną, zawiadamiane 
będą o dalszych wydarzeniach tego postę­
powania jedynie przez przybicie na tablicy 
sądowej, jeśli nie mieszkają w okręgu sądu 
niżej wymienionego i nie wskażą temuż "są­

dowi pełnomocnika do doręczeń w siedzibie 
sądu zaiet eszfcajtlgo.

O. k. Sąd powiatowy, Oddział II. 
Radiów, dnia 14 lipca 1910.

Upadłości.
L. cz. S. 3/10 (38) (8917)

W konkursie Jakóba Tockera, niepro 
tokołowaoego kopca w Husiafynie celem li- 
kwidaoyi i uporządkowania dodatkowo zgło 
szonych wierzytelności, jakoteż takich wie­
rzytelności, które zostaną zgłoszone do dnia 
4 sierpnia b. r. wyznacza się audyencyę na 
dzień 8 sierpnia 1910 o godzinie 1'1 przed 
południem w tut. sądzie, biuro Nr. 9. 

Husiatyn, dnia 12 lipca 1910.
Komisarz konkursowy.

®ag !. f. Sreig* alg iprejjgericfit itt 
IRaguja fjat mit ban ©rfenntnifje nom 27 Sufi 
1910, $ r . 8 10, hic 33ejcl)lagnaf)me beS 5lrti* 
fe lg : „Nesnosne Priiike" ber am 26 guli 
1910 erjcfiicitcnert „Dubrovnik“
SRummer 57 beftdtigt unb bie SBeiteroerbreitung 
nad) § 493 ©t. 0 .  berboten (§ 65 1 a ttub
300 @t. @.).

®ag !. {. Sanbeg* alg jjłrejjgcriĄt in SLrieft 
fiat mit bom ©rfeuntnifte bom 29 Sufi 1910, 
jprJ IX. 93 10, bie SBeiterberbreitung ber iRr. 
174 bet jjciljdjrift: „L’i in d ipcnden te“ bom 
26 Sufi 1910 toegen ber ©tcllen bon „II go- 
verno austriaco dunque“ big „tra i p i u  difli- 
eilmente dimenticati“ unb bon „Forso tali 
cose non si insegnano“ bi§ „anche aha  vita 
pubblica“ bc§ Slrtifelg: „Amoi-e proibito“ 
nad) § 65 a @t. ®. berboten.

fil- 176 (8899)
9)a§ f f. ś'fmg* alg ijSrejjgericfit iu 

SLabor {jat mit bem Orrfemttmffe bom" 1 Slugujt 
1910, i|3r. 16/10, bie SBeiterberbreitung ber 
IRitmmcr 51 ber fjeitfdjrift: „Jihoceske Óhla- 
sy “ bom 30 Suit 1910 toegen ber ©ietten bon 
„B'j lidstva od dob“ big „na vseh stranach 
velko monarcie" unb bon „Volna myslenlra“ 
bi§ „choutknm rimske neoinylnosti“" beg $(r* 
tifelg; „Svetovy kongres Vo!ne Myslenky v 
Brus','ju“ nad) § 300 unb Bt'3 ©t. ® oer* 
botem

®ag f. f. ®rcig alg Sprcjjgcridjt in Seit* 
tuerij) fjat mit beut ©rfemttuifje botn 80 Sufi 
i 910, Sir. 49/10, bie SBeiterbcrbrcitnug ber 
SRummcr 61 ber jjjettfcfinft: „Seitnmifier SB o* 
djcnbfatt" bom 30 Snft 1910 toegen ber ©telle 
bon „®S fiat fiefi ubrigeuś" bis „imtjpielfrt 
toerben" bes Slrtifelg; „Sibodj a. b. ©., 27 
Sufi (Kjedjifdjc 3/ritfejte)" nad) § 302 ©t. ®. 
berboten.

R o z i n a i i e  o l i w i e $ 2 :0 2 6 o I a .
L. cz. 0. II. 423/10 (1) (8789 3 —3)

E d t k t.
Przeciw Sarze Kleinwiks zam. Stark, 

której miejsce pobytu jest nieznane, wnie­
siony zostr.ł do c. k. sądu powiatowego w 
Bóbrce przez Menaschego Kleinwiksa pozew 
o unieważnienie wyroku c. k. sądu powiato­
wego w Bóbrce do 1. cz. Cb. II. 1152/7 zpn.

Na podstawie pozwu wyznaczony został 
termin na dzień 5 września 1910 o godzinie 
11 rano w sądzie tut., biuro Nr. 3

Celem strzeżenia praw Sary Kleinwiks 
zam. Stark ustanawia się pana dr. Mauryce­
go Schrenzla adw. w Bóbrce, kuratorem.

Tenże kurator zasfępywaó będzie Sarę 
Kleinwiks zam. Stark w rzeczonej sprawie 
na jej koszt i niebezpieczeństwo, dopóki ona 
w sądzie się nie zgłosi, lub pełnomocnika 
nie zamianuje.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział II.
Bobrka, dnia 22 lipca 1910.

L. cz. C. XXIV. 464/10 (8898)
E d y k t .

Przeciw' Maurycemu Lowe, Ohaji Etli 
Bass zam. Fiedler, Chaji Byk i Mojżeszowi 
Gefall, których miejsce pobytu jest nieznane, 
wniesiony został do c. k, sądu tutejszego 
przez Salomona Sehleiehera i Sarę Ettinger 
zam. Byk pozew o uznanie rozmaitych pre- 
tensyi za przedawnione zpn.

Na podstawie pozwu wyznaczono au­
dyencyę na dzień 16 czerwca 1910 w tus. 
sali Nr. V. o godzinie 10 rano.

Celem strzeżenia praw pozwanych usta­
nawia się pana adwokata dr. Heschelesa we 
Lwowie kuratorem.

Tenże kurator zastępywać będzie po­
zwanych w rzeczonej sprawie na ich koszt i 
niebezpieczeństwo, dopóki oni w sądzie się 
nie zgłoszą, lub pełnomocnika nie zamianują.

C. k. Sąd powiatowy, S. I., Oddział XXIV.
Lwów, dnia 28 maja 1910.

L. cz. C. I. 287/1C (1) (8891)
E d y k t .

Przeciw Mosesowi Leibie Edelmanowi, 
wniesiony został do c. k. sądu powiatowego 
w Trembowli przez firmę Rubinstein et Feigl 
pozew o 490 kor. 93 hal. zpn

Na podstawie pozwu wyznaczono au­
dyencyę do rozprawy na dzień 8 lipca 1910
0 godzinie 9 rano, b. Nr. 12.

Celem strzeżenia praw pozwanego usta­
nawia się pana dr. Blausteina w Trembowli, 
kuratorem.

Teuże kurator zastępywać będzie po­
zwanego w rzeczonej sprawie na jego koszt
1 niebezpieczeństwo, dopóki on sam w 
sądzie się nie zgłosi, lub pełnomocnika nie 
zamianuje.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział I.
Trembowla, dnia 4 czerwca 1910.

L. ez. C. I. 158/10 (3) (8888)
E d y k t .

Przeciw Maciejowi Czajkowskiemu i 
tow. w Białem, którego miejsce pobytu jest 
nieznane, wniesiony został do c. k. Sądu po­
wiatowego Oddz. I. w Przemyślanach przez 
firmę Zygmunt Brukner w Wiedniu pozew 
o 500 kor.

Na podstawie pozwu wyznaczono au­
dyencyę na dzień 2 września 1910 o godzi­
nie 9 rano.

Celem strzeżenia praw dla Macieja 
Czajkowskiego ustanawia się pana dr. Schen- 
kera adw. kraj. w Przemyślanach, kuratorem.

Tenże kurator zastępy wać będzie Macie­
ja Czajkowskiego w rzeczonej sprawie na je­
go koszt i niebezpieczeństwo, dopóki on w 
sądzie się nie zgłosi, lub pełnomocnika nie 
zamianuje.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział I.
Przemyślany, dnia 7 lipca 1910.

K o n k u r s  a .
L. 2480. (8802 2 - 3 )

W myśl reskryptu Wydziału krajowego 
z dnia 15 lipca b. r. 1. 76.238 Myślenicki 
Wydział powiatowy rozpisuje konkurs na 
posadę lekarza okręgowego w Zawoji przy 
Makowie z płacą roczną 1600 kor., a to 
z funduszów gminnych 600 kor. i ryczałtem 
na objazdy z funduszów krajowych 400 kor.

Okręg w Zawoji obejmuje tylko dwie 
gminy z obszarami dworskimi, a to Zawoję 
z ludnością 5737 dusz i Skawicę z ludnością 
1891 dusz.

Lekarza okręgowego w Zawoji jest obo­
wiązkiem utrzymywać aptekę domową.

Podania o tę posadę wnosić należy do 
Wydziału Rady powiatowej w Myślenicach 
w terminie do końca sierpnia b r. i po my­
śli § 7 Dz. u. kr. Nr. 17 z r. 1891 udowo­
dnić oprócz dostatecznej fizycznej zdolności 
nieprzekroozone 40 lat życia, prawo obywa­
telstwa austryackiego, nieskazitelny charak­
ter, znejomość języków krajowych, praktykę 
najmniej dwuletnią w zawodzie lekarskim 
i dołączyć dyplom doktora medycyny upra­
wniający do wykonywania praktyki lekarskiej.

Z kandydatów mają pierwszeństwo ci, 
którzy wykażą dwuletnią służbę w szpitalu 
powszechnym po uzyskaniu dyplomu doktor 
skiego, albo egzaminem fizykackim.

Z Wydziału Rady powiatowej.
Myślenice, dnia 24 lipca 1910.

L. Prez. 16.669 (4) U. D/10 (8866 1— 2)
K o n k u r s .

Odnośnie do ogłoszonego w Nr. 176 
„Gazety Lwowskiej11 konkursu oznajmia się, 
że konkurs na posadę praktykanta w c. k. 
Urzędzie cywilno - sądowych depozytów we 
Lwowie z dniem 25 sierpnia 1910 upływa. 

Prezydyum e. k. Sądu krajowego 
wyższego.

Lwów, dnia 29 lipca 1910.

Wyroki prasowe.
fil. 1 74 (8871)

®ag f. f. Slanbeg* alg iprefjgericfit in 
Saifmdj fiat mit bem (Srfenntnijfe bom 28 Sufi 
1910, )J5r. VII. 37/10, bie SBeiterberbreitung 
ber iRummer 147 ber B ehfd)rtft: »Jutro11 toe* 
gen ber SRołij: „P. n. citaDljem Jutra1* in 
ber ©telle bon „kjer je presedel11 big „naro- 
dno prepricanje1* nad) § 300 unb 305 ©t. ®. 
berboten.

SDag f. f. $reig* alg iprejjgerićfit iu 
®orj fiat mit bem ©rfenntnijje bom 29 Sufi 
1910, s$r. V. 64/10, bie SBeiterberbreitung ber 
in SRailanb bon 21. 93allatbt fierauggegebmen 
Sanbfarte ber italienifcfien ćpalbinjel nad) § 65 a 
@t- ®. berboten.

®ag f. f. Sreig* alg iBrejjgericfit in 
33ubtocig fiat mit bem ©rfenntniffe bom 29 Suit 
1910, $ r . 46/10, bie SBeiterberbreitung ber 
iRummer 30 ber Beitfcfirift; „Straż Lidu11 bom 
29 Suit 1910 toegen ber ©telle bon „Krasne 
hcslo" big „krasnym tim hcsletn!11 beg Slrti* 
M g: „Justicia regnorum fundamentum11 nad) 
§ 300 @t. ®. berboten.

®a§ f. f. Sanbeg* alg jjBrejjgericfit ir. 
jLrieft fiat mit bem (Srlenntnijfe bom 29 Sufi 
1910, ijk. IX. 95/10, bie SBeiterberbreitung ber 
3łmnmet 173 ber Beitfcfirift: „LTndipendente11 
bom 25 Suli 1910 loegen beg Slrtilelg: „Dei 
Giovani careerati" natfi § 65 a ©t. ®. ber= 
boten.

®ag f . !. Sanbeg* alg ^rejjgericfit in 2/rieft 
fiat mit bem ®rfenntnijfe bom 29 Sufi 1910, 
ijlr. IX. 94/10, bie 2Beiterberbreitung ber 9fnm= 
mer 75 ber Beitfcfirift: „La Coda del Diavolo 
di Trieste11 bom 26 Sufi 1910 tuegen beg 2Ir= 
tilelg: „Di un processo... voluto“ nad) § 300 
@t. ®. berboten.

®ag f. f. Sanbeg* alg iprefjgericfit in 
Snngfirucf fiat mit bem ®rfenntnt[fe bom 26 
Suli 1910 ‘i^r. 17/10, bie iBefcfitagname ber 
ińummer 542 ber »®er Sitroler
2Ba[tI" bom 24 Sufi 1910 toegen bc§ Slrtifelg: 
„S)cr B ° l^ atcr^ e bretineitbe ©eilfieit" in ber 
©telle bon „alg bieje ber bodligften'1 big „re= 
ben" toegen SBergefiettS im ©inne beg § 303 
© t ®. bejtdtigt unb bag ilMbot ber 2Beitcr= 
berbreitung auggejfirocfieit.

BI- 175 (8872)
®ag l. f. 2anbeg= alg ijJrejjgcridjt in 

Saibad) fiat mit bem ©rlenntmjjje bom 30 Suli 
1910, $ r . VII. 38 10, bie SBeiterberbreitung ber 
IRummer 31 ber B eitfd)tift; „Slovenski dom11 
bom Safire 1910 naefi § 302 @t. ®. berboten.

®ag f. f. 2anbeg= alg i|Jre§geri(Ąt in 
Spraęj fiat mit bem ©rfentttiffe bom 30 Suli 
1.910, $f$r. I. 345/10. bie SBeiterberbrcttung beg 
§efteg 9 —lOber Beitjdfirift: „Nase Sloyensko11 
bom Suni—Suli 19 /0 toegen ber ©telle bon 
„Vse ttbe zapomnela11 big „zyednouti chces 
hlavu“ beg ®ebiĄteg: „Pozdray bratrum Slo- 
yakum11 (©eite 331) natfi § 63 ©t. ®. ber* 
boten.

2)ag f. f. Banbeg* alg iPre^geriĄt itt 
i|5rag fiat mit bem ©rfcnntnijje bom 30 Suli 
1910, ipr. I. 334/10, bie tBeiterberbrcitung ber 
iliummer 30 ber Beitjćfirift; „Kovodelnik“ bom 
28 Sufi 1910 luegctJ ber ©telle bon „Ale ten- 
tokrate se divne“ big „k ciii nedospeje“ beg 
?lrtild£: „Tak to nepujde11 in ber Jłubrif: 
„Prekled politieky" nadfi § 64 unb 302 ©t. 
®. ber6oten.

3)ag f. f. Sanbeg* alg ijireggencfit in 
ijjrag fiat mit bem ©rfenntuiffc bom 29 Sufi 
1910, tpr. I. 342/10, bie SBeilerberbreitttng ber 
jftummer 16 ber B e*tf^rifk: „Mlade Prcudy“ 
bom 29 Sufi 1910 toegen ber ©telle bon „Do- 
hroraady tvori“ big „rozum puci a zraje11 beg 
2Irtifelg; „Cerna statistika11; bon „Buh pry 
je “ big „aby je zachranil11 (©eite 7) naefi § 
122 a unb 302 @t. ®. berboten.

5Dag f. f. j?reig* alg i|5rcfegericfit in 
^utteuberg fiat mit bem ©rlenntnijje bom 30 
Sufi 1910, jjżir. 29/10, bie SBeiteroerbreitung 
ber 97ttmmer 28 ber Behfcfirift: „Kutuohorske 
Listy11 bom 29 Sufi 1910 toegen ber Hrtilel: 
„Kde B ih  prebyya1* unb „Pozbyli jste rozu­
mu ttadj § 300, 303 @t. ®. berboten.

S)ag l. f. Slreig* alg iprefegeriĄt in 
Scitmerifi fiat mit bem ©rlenntnijje bom 30 
Sufi 1910, jjk. 4 8 1 0 , bie SBeiteroerbreitung 
ber 9lummer 30 ber Bńtjcfirift: „Sofimertoalb* 
SSdlśbote'1 bom 29 Sufi 1910 toegen ber ©telle 
bon „SDabet toirb" big bem 2Rofcfi" beg Slrti* 
!elg; „SDer betoaffnete uaĄ § 300 ©t.
®. unb Slrtilel IV. beg ©ejcjjeg bom 17 SDe= 
jem6er 1862, sJł ®. 331. SRr. 8 ex 1863, ber* 
boten. •

®ag f. I. jfreig* alg ipre^geriefit in 
iftcntitfcfietn fiat mit bem ©rlenntnijfe bom 30 
Suli 1910, jpr. V. 11/10, bie SBeiterberbreitung 
ber iRummer 167 ber B eitfd)utft: „Dftrauer 
Beitung Siagblatt" bom 26 Suli 1910 toegen 
ber ©tetlen bon ,,©g fiie^e ja boĄ audfi" big 
„inncrlicfi ju eĄauffieren11 unb bon „®in ber* 
niinftiger SRenjd)11 big „uur imruer gelitjtet" 
be» Slrtifelg; „2)te ubermiitige ^lerijei" natfi § 
303 @t. ® berboten.

®ag f. f. Sanbeg* alg jprefjgericfit tn 
S3riinn fiat mit bem ©rfenntnifje bom 30 Suli 
1910, Ss. I. 64 10, bie SBeiterberbreitung ber 
SRumnter 206 ber B ĉ fĄcift: „Lidovo Noviuy“ 
bom 29 Suli 1910 toegen ber ©tetlen bon 
„V jedne obci“ big „ne do skoly11 beg 2lrti* 
felg: „Z denniku neznaboha11, bon „Nebot 
knezi rimsti11 big „na kralovstvi nebeske11 
beg Slrtifelg; „Z Lisne“ naefi § 303 @t. @. 
berboten.
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(8894 1— 3)

O g ł o s z e n i e .
Z diiiem 27 lipca 1910 otworzył kari- 

cjLiryę adwokacką w Drohobyczu dr. Izaak 
W achte l .

Z Wydziału ( /by adwokatów. 
Samli-«,jprnia 27 lipca 19 10.

L. i ' . -z 2997 (18) P./10 (8878 1 - 3 )
O b v, i o s z c z e n i e .

Pan p iv z v l |n t  e. k. wyższego sadu 
krajowego we Lwowie zamianował na mocy 
§ 801 proc. kar. dla III. zwyczajnej kaden• 
cvi posiedzeń Sądów przysięgłych w roku 
1910 p r/y  c. k. sądzie obwodowym w T a r ­
nopolu, c. radcę Dworu jako prezydenta 
tegoż sądu Adolfa Czerwińskiego przewodni­
czącym, a c. k. nadradców Ignacego Nowa­
ka, Jana  Oybyka, Izydora Mydłowskiego, 
Konstantego Mironowicza i radców Emiliana 
Kobrzyńskiego, dr. Maurycego Morgenrotha 
i Stanisława Gałeckiego zastępcami przewo­
dniczącego sądów przysięgłych.

Posiedzenia tej ka.denc.yi rozp o zu ą  s :ę 
dnia 28 września 1910 o god inie 8 rano.

Prezydyum c. k. Sądu obwodowego 
Ternopol, dnia 2 sierpnia 1910.

L. ez C. II. 314/10 (8914)
E d y k t.

Przeciw Eozalii Kotarba, której miejsce 
pobytu jest nieznane, wniesiony został do o. 
k. sądu powiatowego w Brzesku przez Jana 
Kotarbę z Uszwi pozew o zapłacenie kwoty 
1000 kor. zpn.

Na pedstiw ie pozwu wyznaczono ustną 
rozprawę na dzień 12 sierpnia 1910 o godzi­
nie 9 rano, sala Nr. 20, I. piętro.

Celem strzeżenia praw Rozalii Kotarba 
ustanawia się pana dr. Stefana Hersehthala 
adw. w Brzesku, kuratorem.

Tenże kurator zastępywać będzie Rozalię 
Kotarba w rzeczonej sprawie na jej koszt i 
niebezpieczeństwo, dopóki ona w sądzie się 
nie zgłosi, lub pełnomocnika nie zamianuje.

O. k. Sąd powiatowy, Oddział II.
Brzesko, dnia 29 lipca 1910.

Spadki.
L. cz. A. 883/9 (4) (8711 1 - 8 )

E d y k t.
C. k. Sad powiatowy w Radziechowie 

podaje do wiadomości, iż dnia 13 sierpnia 
1909 zmarł bez rozporządzenia ostatniej woli 
w szpitalu Zakładu karnego w Stanisławo­
wie Franciszek Kwiatkowski pochodzący z 
Radziechowa.

Sąd nie mając wiadomości czy i które 
osoby mają prawo do spadku, wzywa w szyst­
kich, którzyby prawo do tego spadku sobie 
rościli, by w przeciągu roku od dnia niżej 
wymienionego zgłosili się ze swemi prawa­
mi i wykazując je, wnieśli oświadczenie się 
dziedzicem, gdyż inaczej spadek, dla którego 
tymczasem Marcina Dybajłę ustanowiono 
kuratorem spuścizny, przeprowadzonym był­
by z tymi i tym przyznany, którzy oświad­
czą się dziedzicem i tytuł prawa dziedzicze­
nia wykażą, zaś jeżeliby się nikt nie oświad­
czył dziedzicem, cały spadek zostałby skar­
bowi Państwa jako bezdziedziczny oddany.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział I.
Radzieehów, dnia 5 kwietnia 1910.

L. cz. A. 164/10 (7) (8699 1— 3)
E d y k t

z wezwraniem dziedzica, którego pobyt 
jest niewiadomy.

O. k. Sąd powiatowy w Liszkach za­
wiadamia, że dnia 6 kwietnia 1910 w L i­
szkach zmarła Katarzyna z Krzysiaków Sze- 
wezykowa bez pozostawienia rozporządzenia 
ostatniej woli.

Ponieważ Sądowi miejsce pobytu usta­
wowego dziedzica Jana Szewczyka nie jest 
znane, przeto wzywa się go, aby w przeciągu 
jednego roku, licząc od dnia niżej podanego 
zgłosił się w tutejszym Sądzie i wniósł 
oświadczenie co do dziedziczenia, w przeci­
wnym bowiem razie spadek zostanie prze­
prowadzony ze zgłaszającymi się dziedzicami 
i dla nieobecnego ustanowionym kuratorem 
Wojciechem Szewczykiem.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział I.
Liszki, dnia 26 czerwca 1910.

L. cz. A. 153/10 (5) (8858 1 - 3 )
E d y k t 

z wezwaniem nieznanych sądowi 
dziedziców.

O. k. Sąd powiatowy w Sokołowie za­
wiadamia, że w dniu 15 maja 1910 w nie- 
wiadornem miejscu zmarła Karolina Ortwein 
z Raniżowa bez pozostawienia rozporządzenia 
ostatniej woli.

Ponieważ Sądowi nie wiadomo, czy i 
którym osobom przysłużą prawo dziedzicze­
nia spadku, przeto wzywa się niniejszem tych 
wszystkich, którzy do tegoż spadku z jakie- 
gokolwiekbądź tytułu roszczenia podnieść

zamierzają, aby w przeciągu jednego ro­
ku, licząc od dnia niżej podanego swe* pra­
wa dziedziczenia w tutejszym Sądzie zgłosili 
i wykazując takowe wnieśli oświadczenie co do 
spadku, w przeciwnym bowiem razie spadek, 
dla którego adwokat dr. Komita w Sokołowie 
kuratorem został ustanowiony, będzie prze 
prowadzony z tymi i tym przyznany, którzy 
się do niego zgłoszą i swe prawa dziedzi­
czenia wykażą, część zaś spadku nie przyję­
ta, lub w razie gdyby do spadku nikt  się 
nie zgłosił, cały spadek przypadnie P a ń ­
stwu, jako bezdziedziczny.

O. k. Sąd powiatowy, Oddział 1.
Sokołów, dnia 1 lipca 191.U.

L. cz. A. VI. 48/10 (8837 1 - 3 )
E d y k t  

z wezwaniem nieznanych sądowi 
dziedziców.

G. k. Sąd powiatowy w Brzozowie ogła­
sza, że w dniu 7 stycznia 1910 w Grabo- 
wnicy zmarł Franciszek Cichoń bez pozosta­
wienia rozporządzenia ostatniej woli.

Ponieważ Sądowi nie wiadomo, czy i 
którym osobom przysłużą prawo dziedzicze­
nia spadku, przeto wzywa się niniejszem tych 
wszystkich, którzy do tegoż spadku z jakie­
gokolwiek bądź tytułu roszczenia podnieść 
zamierzają, aby w przeciągu jednego roku, 
licząc od dnia niżej podanego swe prawa 
dziedziczenia w tutejszym sądzie zgłosili i 
wykazując takowe wnieśli oświadczenie co 
do spadku, w przeciwnym bowiem razie spa­
dek, dla którego Antoni Suwała z Grabowni- 
cy kuratorem został ustanowiony, będzie prze­
prowadzony z tymi i tym przyznany, któ­
rzy się do niego zgłoszą i swe prawa dziedzi­
czenia wykażą, część zaś spadku nie przyjęta, 
lub w razie gdyby do spadku nikt się nie 
zgłosił, cały spadek przypadnie Państwu, ja ­
ko bezdziedziczny.

O. k. Sąd powiatowy, Oddział VI. 
Brzozów, dnia 6 czerwca 1910.

L. cz. A. X 383/9 (13) (8834 1 - 3 )
E d y k t

z wezwaniem nieznanych Sądowi dzie­
dziców.

O. k. Sąd powiatowy w Krakowie za­
wiadamia, że w dniu 12 listopada 1909 w 
Krakowńe zmarła Anastazya. z Hcserików l-o  
Oholewicka 2-oBanasiowa bez pozostawienia 
rozporządzenia ostatniej woli.

Ponieważ Sądowi nie wiadomo, czy i 
którym osobom przysłużą prawo dziedzicze­
nia spadku, przeto wzywa się niniejszem  
tycli wszystkich, którzy do tegoż spadku z 
jakiegokolwiek’ bądź tytułu roszczenia po­
dnieść zamierzają aby w eiągu jedneg 
roku, lieząc od doia niżej podanego swe pra 
wa dziedziczenia w tutejszym Sądzie zgłosił 
i wykazując takowe wnieśli oświadczę 
nie ce do spadku w przeciwnym bowiem 
razie spadek, dla którego adwokat dr. 
Gabryelski w Krakowie kuratorem został 
ustanowiony, będzie przeprowadzony z tymi 
i tym przyznany, którzy się do niego zgło­
szą i swe prawa dziedziczenia wykażą, część 
zaś spadku nie przyjęta, lub w razie gdyby 
do spadku nikt się nie zgłosił, cały spadek 
przypadnie Państwu, jako bezdziedziczny.

O. k. Sąd powiatowy, Oddział X.
Kraków, dnia 23 czerwca 1910.

Amortyzacye.
L. cz. T. 15/10 (2) (8728 1 - 3 )

E d y k t.
Na wniosek Józefa Neubergera kupca 

w Kołomyi przy ulicy Hetmańskiej, wdraża 
się postępowanie eelem amortyzacyi rzekomo 
przez wnioskodawcę zagubionego weksla z 
daty Kołomyja dnia 22 marca 1910 płatne­
go dnia 22 sierpnia 1910 na kwotę 600 kor. 
opiewającego, wystawionego przez Judę Iler- 
scha Ramlera w Kołomyi, na zlecenie wnio­
skodawcy, a przyjętego przez Semena Do- 
rundiaka w Kujdańcach jako akceptanta.

Posiadacza powyższego weksla wzywa 
się, aby takowy w ciągu 45 dni od dnia trze­
ciego ogłoszenia tego edyktu sądowi przed­
łożył, gdyż po bezskutecznym upływie tego 
czasokresu rzeczony weksel za nieistniejący 

uznany zostanie.
O. k. Sąd obwodowy, Oddział IV.
Kołomyja, dnia 17 lipca 1910.

L. ez. Nc. III. 51/10 (1) (8768 1 - 3 )
E d y k t.

Na wniosek Israela Segalla kupca w 
Zbarażu, wdraża się postępowanie celem 
umorzenia:

a) wierzytelności Estery Peuerstein w 
kwocie 550 złr. m. konw. wpisanej na kar 
eie C. realności obj. lwh. 359 gm. kat. Zba­
raż pod poz. 2.

b) wierzytelności Izaaka i Scheindli 
Segallów w kwocie 200 złr. wpisanej na 
karcie C. powyższej realności pod poz. 3, 
oraz wierzytelności Sehaji Berlasa w kwocie 
250 złr. wpisanej na karcie O. tejże realno­

ści pod poz. 4 nabytych w drodze eessyi od 
Estery  Peuerstein, a cedowanych następnie 
Leizorowi Peuersieinowi jak poz. 8.

c) wierzytelności Rysi Peuerste in w 
kwocie 200 złr. zpn. zainlahulowanej pod 
poz. 6 karty O. w mowie będącej realności 
a cedowanej naslępnie Leizorowi Peuerstei- 
nowi.

d) wierzytelności w kwocie 50 złr. na 
rzecz Itty Loi Peuerstein pod poz. 7 karty 
O. tejż ■ realności wpisanej.

Wierzycieli powyższych względnie dzie­
dziców ich lub prawonabywców wzywa się 
przeto po myśli § 119 ust. hip., by roszcze­
nia swe zgłosili w tut. sądzie najdalej do 1 
wrześn:a 1911, w przeciwnym razie wierzy­
telności powyższe zostaną uznane za zgasłe.

O. k. Sąd powiatowy, Oddział III.
Zbaraż, dnia 14 czerwca 1910.

L. cz. T. 1/10 (4) (8683 1— 3)
E d y k t.

Wzywa się Annę Ziemba córkę Woj­
ciecha, łat 28 liczącą z Posady górnej, któ­
ra miała umrzeć wr szpitalu Intyka N. Y. w 
Ameryce północnej, oraz każdego, ktoby o 
niej jakąkolwiek miał wiadomość, aby o jej 
życiu sądowi tutejszemu lub ustanowionemu 
dla niej kuratorowi Michałowi Rolanowskie- 
mn w Posadzie górnej ad Rymanów w prze­
ciągu trzech miesięcy od ostatniego ogłosze­
nia niniejszego edyktu doi' wiadomość, ileże 
po bezskutecznym upływie tego terminu do­
wód śmierci Anny Ziemba za ustalony uzna­
ny będzie.

O. k. Sąd obwodowy, Oddział IV.
Sanok, driia 2 l ipei 1910.

L. cz. Nc. XI. 32/10 (2) (8877 1 - 8 )
Wdrożenie postępowania amortyzacyjnego.

Na wniosek Ozyasra Trattnera jako ku­
ratora nieobjętej masy spadkowej bł. p. Ryfki 
Trattner wdraża się postępowanie celem 
amortyzacyi rzekomo przez bł. p. Ryfkę Tratt­
ner zaginionej książeczki wkładkowej Kasy 
oszczędności miasta Przemyśla Nr. 24.407.

Posiadacza powyższej książeczki wzywa 
się przeto, aby zgłosił się ze swojemi pra­
wami w ciągu jednego roku, w przeciwnym 
bowiem razie po upływie powyższego czaso­
kresu za nieistniejącą uznaną zostanie.

O. k. Sąd powiatowy, Oddział XI.
Przemyśl, dnia 12 maja 1910.

L. cz. T. 20/10 (2) (8882 1 - 3 )
Na wniosek p. Chaji Raucher, żony 

krawca w Czortkowie wdraża się postępowa­
nie amortyzacyjne względem rzekomo zatra­
conej książeczki wkładkowej Zakładu kredy­
towego dla handlu i przemysłu w Ozortko- 
wie Nr. 1962 na 80 koron opiewającej.

Posiadacza tej książeczki wzywa się, 
aby praw swoich w przeciągu sześciu mie­
sięcy od dnia tego edyktu dochodził, inaczej 
książeczka ta po upływie tego czasokresu bę­
dzie uznana za umorzoną.

G. k. Sąd obwodowy, Oddział V. 
Tarnopol, dnia 9 lipea 1910.

G. Zl. Nc. XVIII. 1223/10 (2) (8876 1—3) 
A m o r t i s i e r u n g .

Auf Ansuchen des Johann Zawiejski 
in Krakau wird das Verfahren zur Amor­
tisierung' der naehstehenden dem Gesuehstel- 
ler angebliek in Verlust geratenen auf den 
Johann Zawiejski lautenden Verkaufsurkun- 
de Nr. 20.907 der Bohmischen Industrial- 
bank Fiiiale in Biiinn voin 24 Februar 1908 
iiber ein Wiener Kommunallos v. J. 1874 
Serie 1080 Nr. 91.

Der Inhaber dieser Verkaufsurkunde wird 
daher aufgefordert, seine Rechte binnen 1 
Jahr geltend zn machen, widrigens dieselbe 
naeh Verlauf dieser Frist flir unwirksam er- 
klart wiirde.

K. k. Bezirksgerieht, Abteilung XVII.
Krakau, am 26 Juni 1910.

L. cz. T. II. 8/10 (2) (8732)
E d y k t.

Na wniosek Benjamina Grossa w Dą­
browie wdraża się. postępowanie amortyza­
cyjne eo do zaginionych mu rzekomo dnia 
9 lipca 1910 następujących weksli:

1. weksla na 150 kor. z dalą wysta­
wienia Dąbrowa 5 marca 1910 zaopatrzone­
go w podpisy Simche Jakóbowicza i Niche 
Berger,

2. weksla na 300 kor. z datą wysta­
wienia 25 stycznia 1910 zaopatrzonego w 
podpis Judy Koharne,

3. weksla na 50 kor. z datą wystawie­
nia 25 stycznia 1910 zaopatrzonego w pod­
pis Judy Kohane,

4. weksla na 300 kor. z datą wysta­
wienia 2 lutego 1910 płatny 12 maja 1910 
podpisany przez Izaaka Leiba Kurza i Eliasza 
Jakóbowicza,

5. weksla na 200 kor. z datą wysta­
wienia Dąbrowa 15 lutego 1910 zaopatrzo­
nego w podpis Jana Kubka,

6. weksla na 300 kor. z datą wysta­

wienia Dąbrowa z 8 lutego 1910 zaopatrzo­
nego w podpis Stanisława Przybyły i Pawła 
Przybyły,

7. weksla na 2(i0 kor. z dalą wysta­
wienia Dąbrowa 14 marca 1910 zaopatrzo­
nego w podpis Jana Banasia i Wsi en lego 
Świątka,

8. weksla na 600 kor. z dalą wysta­
wienia Dąbrowa 10 kwietnia 19JO zaopalizo- 
nego w podpis Józefa Islauda i Perli Islam- 
dowej,

9. weksla na 400 kor. z datą wysta­
wienia Dąbrowa 12 kwietnia 1910 zaopatrzo­
nego w podpisy Uriseha Fjschmana, Berła 
Fischmana i Józefa Islanda,

10. weksla na 1000 kor. z datą wysta­
wienia Dąbrowa 10 czerwca 1908 zaopatrzo­
nego w podpis Markusa Ladnera,

11. weksla na 200 kor. z datą wysta­
wienia Dąbrowa zaopatrzonego w podpisy 
Józefa Ohaima Gastwirtha i Hindy Gast- 
wirth, oraz wzywa się posiadaczy tych weksli, 
aby takowe w dniach 45 lieząc od dnia trze­
ciego ogłoszenia tego edyktu w urzędowej 
„Gazecie Lwowskie;“ tut. sądowi przedłożyli 
inaczej powyższe weksle uznane będą za 
umorzone.

G. k. Sąd obwodowy, Oddział II.
Tarnów, dnia 19 lipca 1910.

Firmy.
L. cz. Firm. 274 Stow. II. 900 (8823)

O b w i e s z c z e n i e .
Zmiany i dodatki do wpisanych już firm 

stowarzyszeń.
Wpisano w rejestrze stowarzyszeń za­

robkowych i gospodarczych.
Siedziba firm y: Sassów.
Brzmienie firm y: Spółka oszczędności 

i pożyczek w Sassowie, stowarzyszenie zare­
jestrowane z nieograniczoną poręką.

1. Członkowie dyrekeyi wystąpili: Sta­
nisław, Wojciech Pirog i ks. Józef Kro- 
śniński.

2. Członkowie dyrekeyi wybrani: Jó­
zef Czerwiec, rolnik w Mokrem, Jan Pry- 
makowski, rolnik w Róży, Stanisław Krzy- 
sztofczyk, rolnik w Bobowej.

Data wpisu: 25 czerwca 1910.
O. k. Sąd obwodowy jako handlowy, 

OddzDł IV.
Tarnów, dnia 25 czerwca 1910.

L. ez. Firm. 334/10 (8821)
O. k. Sąd obwodowy jako handlowy w 

Rzeszowie zarządza na dniu dzisiejszym wpi­
sanie w rejestrze handlowym dla stowarzy­
szeń zarobkowych i gospodarczych przy fir­
mie : „Spółka oszczędności i pożyczek w Wul- 
ce niedźwieckiej, stowarzyszenie zarejestrowa­
ne z nieograniczoną poręką" z uwidocznie­
niem w odnośnej rubryce następujących oko- 
ltcznośei:

Spółka ta zawiązaną została na pod­
stawie statutów uchwalonych na walnem ze­
braniu członków założycieli w Wulee nie­
dźwieckiej dnia 17 kwietnia 1910.

Siedzibą spółki jest gmina Wulka nie- 
dźwiecka a okręg jej stanowią gminy Wulka 
niedźwiecka i Wulka sokołowska.

Celem spółki jest: starać się o mate- 
ryalne i moralne podniesienie członków spół­
ki mianowicie przez:

a) udzielanie członkom w miarę po­
trzeby użyteczności celu i w miarę fundu­
szów pożyczek potrzebnych w gospodarstwie, 
przemyśle i handlu a to z funduszów, które 
spółka na ten cel gromadzi przy pomocy 
wspólnej nieograniczonej poręki swych człon­
ków ;

b) danie możności do umieszczania na 
procent w ten sposób, iż spółka przyjmuje i 
oprocentowuje wkładki oszczędności;

c) popieranie tworzenia spółek i sto­
warzyszeń zarobkowych i gospodarczych w 
okręgu spółki.

Zarząd spółki wybrany na powołanem  
zebraniu składa się z następujących człon­
ków: Marcin Rzeszutek, wójt w Wólce so­
kołowskiej, jako przełożony zarządu, Adam 
Wołcz, rolnik z Wulki niedźwieckiej, jako 
zastępca przełożonego zarządu, Franciszek 
Woś, Jan Mul, rolnicy z W7ulki sokołowskiej 
i Jan Dolecki, rolnik w Wulce niedźwieckiej, 
jako członkowie zarządu.

Ogłoszenia umieszczano będą na tabli­
cy przed lokalem spółki a w razie potrzeby 
także w czasopiśmie wydawanem dla spółek  
przez krajowy Patronat.

Członkowie spółki ręczą wspólnie (so­
lidarnie) całym swym majątkiem za zobo­
wiązania spółki wobec osób trzecich, o ile- 
by na pokrycie tychże zobowiązań wrazie 
likwidaeyi lub upadłości spółki majątek jej 
nie wystarczał.

Spółkę podpisywać się będzie w ten 
sposób, iż "pod pieczęńą (stampilią) firmy 
położy podpis swój przełożony zarządu, 
względnie jego zastępca i jeden z członków 
zarządu.

Rzeszów, dnia 25 czerwca 1910.
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W ykreślenie firmy.
Ti rejestru firm pojedynczych wykre­

ślono :
Siedziba firmy: Husiatyn.
Brzmienie firmy: „Ch. Weiser, Manu- 

factur und Getreidegeschaft in Husiatyn". 
Skutkiem zwinięcia przemysłu i handlu 
Dzień wpisu: 5 lipca 1910.

C. k. Sad obwodowy jako handlowy, 
Oddział l i .

Tarnopol, dnia 4 lipca 1910.

Kuratele.
L. cz. P. 88/10 (4) (8859 1 —8)

E d y k t.
Za marnotrawnego uznano Antoniego 

Gromadę z Kiczni N. d. 20.
Kuratorem jego ustanowiono Jana Jur­

kowskiego z Kiczni.
G. k. Sąd powiatowy, Oddział I.
Stary Sącz, dnia 6 kwietnia 1910.

L. cz. L. V. 6 9 , P. 58/10 (8865 1 - 3 )
E d y k t.

Za marnotrawnego uznano Fedia Stu- 
pnickiego rolnika w Macoszynie.

Kuratorem jego ustanowiono Wasyla 
Stupnickiego w Macoszjnie.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział V. 
Żółkiew, dnia 20 lipca 1910.

(8863 1 - 3 )  

Trójcy

L. cz. P. 51/10 (6)
E d y k t.

Iwan Jaremczuk Pałahny 
uznany został marnotrawcą.

Kuratorem jego ustanowiono Ilka Sady- 
cza z Trójcy.

0 . k. Sąd powiatowy, Oddział V. 
Zabłotów, dnia 20 kwietnia 1910

Doniesienia prywatne.
Ruch pociągów kolejowych obowiązujący z dniem t maja 1910 r. według czasu średnio-europejskiego.

P o c ią g
posp. | osob.
przych. o g,

12-20

2-30

L. cz. L. I. 1/10 (8) (8886 1—3)
Za marnotrawnego uznano Bartłomieja 

Bachledę Galiana w Zakopanem.
Kuratorem jego ustanowiono Józefa 

Szczepaniaka Krupowskiego w Zakopanem,
C. k. Sąd powiatowy, Oddział I.

Nowy Targ, dnia 30 marca 1910.

L. cz. L. VI. 34/9 (5) (8687)
E d y k t.

Katarzyna Jadwiga z Pasiecznej uzna­
na za umysłowo chorą.

Kuratorem jej Tryfon Wintosiuk z Pa­
siecznej.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział VI. 
Stanisławów, dnia 15 czerwca 1910.

L. cz. P. 25/10 (4) (8785)
E d y k t.

Za marnotrawcę uznano Iwana Kuźmin 
Wasylów Małanczyn w Oleszy.

Kuratorem jego ustanowiono Dmytra 
Kuźmina Jakóba Małanczyn w Oleszy.

G. k. Sąd powiatowy, Oddział V. 
Tłumacz, dnia 2 lutego 1910.

L. cz. L. XVI. 5 9 (5) (8833)
E d y k t.

Za umysłowo chorego uznano Mieczy­
sława Maissa w Krakowie.

Kuratorem jego ustanowiono Franciszka 
Maissa w Krakowie.

G. k. Sąd powiatowy, Oddział XVI 
Kraków, dnia 23 czerwca 1910

L. cz. P. 231/1 (32) (8839)
E d y k t.

Za umysłowo chorego uznano Nykołę 
Melnyka s. Dmytra w Osławach czarnych.

Kuratorem jego ustanowiono Nykołę 
Wandżurę w Osławach czarnych.

G. k. Sąd powiatowy, Oddział VIII. 
Delatyn, dnia 9 kwietnia 1910.

L. cz. P. 13/8 (7) (8861)
E d y k t.

Za marnotrawcę uznhno Petra Dziema- 
na s. Tymka w Oleszy.

Kuratorem jego ustanowiono dr. Iwana 
Makucha w Tłumaczu.

G. k. Sąd powiatowy, Oddział V. 
Tłumacz, dnia 19 stycznia 1908.

L. cz. III. 367/96 (4) XVI. (8875)
E d y k t.

Za umysłowo chorego uznano Jana 
Mardvłę w Chełmie.

Kuratorem jego ustanowiono Andrzeja 
Ciupczyka w Chełmie.

G. k. Sąd powiatowy, Oddział XVI. 
Kraków, dnia 28 maja 1910.
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Na dworzec g łó w n y :

z Ickan (Jas3, Bukaresztu, Konstantynopola), Podwysokiego, 
Korósmezó, Kałusza, Zaleszczyk, Nowosieliey, Berhomethu, 
Ozudina, Serethu i Suezawy. 

z Krakowa (Berlina, Wrocławia, W arszawy, Wiednia, Karlsbadu, 
Pragi, Opawy, Szczucina,, Orłowa, Zakopanego, N. Sącza 
(p. Tarnów), Mielca, Jasła, Chabówki, Zakopanego (p. Rze­
szów), Rozwadotya. 

z Stanisławowa, Kałusza, Husiatyna. 
z Krakowa (Berlina, Wrocławia, Warszawy, W iednia, Karlsbadu, 

Pragi Opawy), Oświęcimia, W ieliczki, Orłowa, N. Sącza (p. 
Tarnów), Mielca, Zakopanego, Jasła, Krosna, Iwonicza, Ry­
manowa, Sanoka, Ohyrowa (p. Przemyśl).

Rawy ruskiej, Sokala.
Podwołoczysk (Odessy i Kijowa), Brodów.
Krakowa, (Berlina, Wrocławia, Warszawy, W iednia, Karls­

badu, Pragi, Opawy, W ieliczki, Orłowa, N. Sącza (p, Tarnów), 
z Ławooznego (Pesztu), Drohobycza, Borysławia, Kałusza, 
z Sambora, Ohyrowa, Sanoka.
z Ickan, Dorny Watry, Brodiny, Bad owiec, Żydaezowa.
7, Jaworowa.
z Krakowa, (Berlina, Wrocławia, W iednia, Karlsbadu, Pragi 

Opawy), Lubaczowa, Sanoka, Obyrowa. 
z Krakowa (Berlina, Wrocławia, Warszawy, Wiednia, Karlsbadu, 

Pragi, Opawy), Zakopanego (p. Podgórze Płaszów), Sano­
ka, Obyrowa (p. Przemyśl) 

z Kołomyi, Żydaezowa, Potutor, Kó'rósmezo. 
z Sianek, Sambora, 
z Podhajec.
z Ławocznego, Kałusza, Stryja, Drohobycza, Borysławia, Kocha- 

winy.
z Podwołoczysk, Kopyezyniee, Ozortkowa, Husiatyna, Potutor, 

Zbaraża.
z Sokala, Kawy ruskiej, Lubaczowa.
z Tarnowa, N. Sącza, Zakopanego, Chabówki (p. Jasło), Dynowa, 
z Krakowa (od 15 czerwca do 30 września codziennie), 
z Krakowa (Berlina, Wrocławia, W iednia, Karlsbadu, Pragi), 

Ohyrowa, Zakopanego, N. Sącza, Tarnobrzegu, Rymanowa, 
Iwonicza, Sanoka, Ohyrowa, (p, Przem yśl), 

z Sambora, Sianek, Zakopanego, N. Sącza, Jasła, Krosna, Iwo­
nicza, Rymanowa, Sanoka, Ohyrowa. 

t  Ickan Ozortkowa, Kałusza, Zaleszczyk, W yżnicy, Kocmania, 
Nowosieliey Serethu, Radowiee, Berhomethu, Suezawy. 

z Podwołoczysk (Odessy, Kijowa), Brodów, Grzymałowa, Potu­
tor, Husiatyna, Ozortkowa. 

z Tuehli, Skolego, Drohobycza, Borysławia, 
z Bełżca, Sokala, Lubaczowa, Kawy ruskiej, 
z Jaworowa.
* Krakowa (Berlina, Wrocławia, Wiednia, Karlsbadu, Pragi, 

Opawy), Oświęcimia, Suchy, Kocmyrzowa, W ieliczki, Szczu­
cina, Orłowa (p. Tarnów), Mielca (p. Dębicę), Obyrowa (p. 
Przemyśl.

z Podwołoczysk (Odessy, Kijowa), Brodów, Zbaraża, Potutor, 
Zaleszczyk, Husiatyna, Iwan i a pustego, Skały, Kopyezyniee, 
drży matowa.

z Ickan, Żydaezowa. Kałusza, Zaleszczyk, Nowosielscy, Bfiratha, 
Berhomethu, Ozudina, Radowiee, Brodiny, Putny.

z Czerniowiee, Ickan, Suezawy, Dorna Watry, Radowiee, Nowo- 
sielicy. 

ze Stryja.
z Krakowa (Berlina, Wrocławia, W iednia, Karlsbadu, Pragi, 

Opawy), Kocmyrzowa, N. Sącza (p. Tarnów), Szczucina, Ja­
sła, Dynowa, Lubaczowa, Sanoka, Rymanowa, Iwonicza, Chy- 
rowa (p. Przemyśl, 

z Sokala.
z Sambora, Orłowa, N. Sącza, Jasła, Krosna, Iwonicza, Ryma­

nowa, Sanoka, Obyrowa, Sianek, Osap. 
z Ickan (Bukaresztu, Jass, Botuszan, Galaeu), Potutor. Żyda­

ezowa. Ozortkowa, Korósmoso, Nowosieliey, Radowiee, Dorny 
Watry, Suezawy. 

z Krakowa (Berlina, W rocławia, W iednia. Warszawy), Oświę- 
cima, W ieliczki, Tarnobrzegu, Dynowa, Lubaczowa, Jasła, 
Iwonicza, Rymanowa, Sanoka, Ohyrowa (p. Przemyśl), 

z Podhajec.
ze Stryja (od 19 czerwca do włącznie 11 września tylko w nie­

dziele i rz. kat. święta), 
z Podwołoczysk (Odessy, Kijowa), Brodów, Kopyezyniee, Zale­

szczyk, Skały, 1 wania pustego, Husiatyna, Zbaraża, Grzy- 
małowa.

x Ławocznego (Pesztu), Kałusza, Borysławia, Drohobycza, Ko- 
ehawiny.

Pociąg
posp. | osob.
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Z dworca głów nego:

do Krakowa (W iednia, Wrocławia, Berlina, Warszawy, Pragi, 
Karlsbadu), Kocmyrzowa, Rozwadowa, Dynowa, Jasła, Cha­
bówki, Zakopanego, Orłowa, N. Sącza (p. Tarnów). Szczu­
cina.

do Ickan (Jass, Bukaresztu, Konstantynopola), Korosmezo, Ka­
łusza, Zaleszczyk, Serethu, Berhomethu, Ozudina, Nowosie- 
licy, Brodiny, Putny, Suezawy, Dorny Watry, 

do Krakowa (W iednia, Wrocławia, Berlina, Pragi, Karlsbadu, 
Opawy), Ohyrowa, Sanoka, Mozelaboreza, Pesztu, Rymano­
wa, Iwonicza, Chabówki, Jasła, M ielca (p. Dębicę), Orłowa, 
W ieliczki, Oświęcim*, Kocmyrzowa, 

do Podhajec.
do Sambora, Sianek, Osap. 
do Krakowa.
do Ickan, (Jass, Bukaresztu, Botuszan), Żydaezowa, Potutor, 

Kałusza, Korosmezo, Ozortkowa, Brodiny, Putny, Suezawy, 
Dorna Watry.

do Podwołoczysk, (Kijowa, Odessy), Brodów, Kopyezyniee. Ifa- 
siaiyna, Ozortkowa, Grzymałowa. 

do Ławocznego, (Pesztu), Kałusza, Drohobycza, Borysławia, 
do Rawy ruskiej, Sokala. Lubaczowa.
do Krakowa (Wiednia, Wrocławia, Berlina, Pragi, Karlsbadu), 

Ohyrowa, Jasła (p. Przemyśl), Rozwadowa, Nadbrzezia, Dy­
nowa, Orłowa (p. Tarnów), Zakopanego, 

do Jaworowa.
do Krakowa (W iednia, Warszawy, Pragi, Karlsbadu), Sanoka, 

Rymanów », Iwonicza, (p. Przemyśl), Tarnobrzegu, N. Sącza, 
Orłowa Szczucina, W ieliczki, Oświęcimia, 

do Sambora, Sianek, Ohyrowa, Sanoka, Rymanowa, Iwonicza, 
Jagła, N . Sącza, 

do Ozerniowiee, Kałusza, Ickan, Brodiny, Putny, Suezawy. 
do -ckan, D elstyna (p. Kołomyję), Serethu. Berhomethu, Ozudina, 

Radowiee, Suezawy. 
do Stryja.
do Podwołoczysk, Brodów, Kopyezyniee, Potutor, Grzymałowa, 

Zbaraża.
do Podwołoczysk, (Kijowa, Odessy), Brodów, Kopyezyniee, Ozort­

kowa, Zaleszczyk, Husiatyna, Skały, Iwania pustego, Grzy­
małowa.

do Czerniowiee, Żydaezowa, Podwysokiego, Korosmezo, Kałusza, 
Ozortkowa, Zaleszczyk, Wyżnicy, Kocmania. 

do Ławocznego, Drohobycza, Borysławia, Kałusza, 
do Sokala.
do Stanisławowa, Potutor, Żydaezowa.
do Krakowa, (W iednia, Wrocławia, Warszawy, Berlina, Pragi, 

Karlsbadu) Ohyrowa, Sanoka (p. Przem yśl), Lubaczowa, Ro­
zwadowa, Dynowa, Jasła, Chabówki, Zakopanego (p. Rze­
szów), N . Sącza, Chabówki, Zakopanego (p . Podgórze PI.), 
Oświęcimia.

do Krakowa (od 15 czerwca do włącznie 30 września włącznie), 
do Rzeszowa, Ohyrowa, Sanoka (p. Przemyśl), 
do Sambora, Sianek, Ohyrowa, Sanoka.
do Mszany.
do Kołomyi, Żydaezowa, Kałusza, 
do Podhajec. 
do Jaworowa.
do Ławocznego, (Pesztu), Drohobyeza, Borysławia, Kałusza, 
do Krakowa. (W iednia, Warszawy, Pragi, Karlsbadu, Berlina), 

Orłowa, Koszyc (p. Tarnów), 
do-Rawy ruskiej, Sokala.
do Krakowa, (W iednia, Warszawy, Pragi, Karlsbadu), Ohyrowa 

(p. Przem yśl), 
do Podwołoczysk, (Odessy, Kijowa), Brodów, 
do Ickan, Ozortkowa, Korosmezo, Kałusza, Zaleszczyk, W yżni- 

cy, Nowosieliey, Berhomethu, Ozudyna, Serethu, Brodiny, 
Putny. Dorny Watry, Suezawy. 

do Sambora, Ohyrowa, Sanoka, Rymanowa, Iwonicza, Jasła, 
Nowego Sącza, Orłowa, Zakopanego, 

do Podwołoczysk, Potutor, Kopyezyniee, Skały, Iwania pustego, 
Husiatyna, Zaleszczyk, Grzymałowa.

brzegu, Szczucina, Orłowa, W ieliczki, Chabówki, Zakopanego 
Stryja, Drohobycz* Borysławia, Kocbawiny. 

do Rawy ruskiej (tylko w niedziele).
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Na dworzec „Lwów-Podzamcze“ :
Podwołoczysk, (Odessy, Kijowa), Brodów.
Podwołoczysk, Kopyezyniee, Husiatyna, Ozortkowa, Potutor, Zba­

raża.
Podhajec.
Podwołoczysk, (Odessy, Kijowa), Brodów, Grzymałowa, fluBiaty- 

na, Potutor, Kopyezyniee, Ozortkowa.
Podwołoczysk, (Odessy, Kijowa), Brodów, Kopyezyniee, Ozort­

kowa, Zaleszczyk, Skały, Iwania pustego, Husiatyna, Grzy­
małowa, Zbaraża.

W innik.
Winnik.
Podhajec.
Podwołoczysk, (Odessy, Kijowa), Brodów, Kopyezyniee, Ozort­

kowa, Zaleszczyk, Iwania pustego, Skały, Husiatyna, Zbaraża, 
Grzymałowa.

W innik tylko w środę i sobotę.

6-35

_ 6 1 2-- 11 0 0-- 1 3 0
2 3 1

-- 6-30
-- 8-33
-- 10-35
-- i 1-32

Z dworca „Lwów-Podzameze“ :
Podwołoczysk, (Kijowa, Odessy), Brodów, Kopyezyniee, Hasia- 

tyna, Ozortkowa, Grzymałowa.
Podhajec.
Podwołoczysk, Brodów, Potutor, Grzymałowa, Zbaraża
W innik.
Podwołoczysk, (Kijowa, Odessy), Brodów, Potutor, K opyezy­

niee, Zaleszczyk, Husiatyna, Skały, Iwania pustego, Grzy­
małowa, Ozortkowa.

Podhajec.
Podwołoczysk (Odessy, Kijowa), Brodów.
W innik, tylko w środę i soboto.
Podwołoczysk, Kopyezyniee, Skały, Iwania pustego, Potutor, 

Husiatyna, Zaleszczyk, Grzymałowa Zbaraża.

Na dworzec „Lwów-Łyczaków":
z Winnik, 
z Podhajec.
z W innik, 
z Podhajec.
z W innik, tylko w środę i

Z dworca „Lwów-Łyczaków":

sobotę.

6-31 I do Podhajec.
1-49 I do W innik .
6-50 I  do Podhajec.

10 5 4 1  do W innik, tylko w środę i sobotę.

Na dworzec główny:
P o c i ą g - i  l o k a l n e .

Z Brzuehowis codziennie: od 1 maja do 30 września 7 4 9  rano, od 1 czerw­
ca do 30 września 4-10 po południu, 8 23 i 9 35 wieczór, od 1 lipca do 
31 sierpnia 11-05 rano; w niedziele i święta rzymsko-katolickie: od 
1 maja do 31 maja 4TU po południu, 9 35 wieczór, od 1 czerwca do 
30 września 1-53 po południu,

Z Janowa codziennie: od 1 maja do 30 września 1 1 0  po południu, 9'26 
wieczór; w niedziele i  święta rzym sko-katolickie; od 1 maja do 11 
września 10-07 wieczór.

Z Lubienia w niedziele i  święta rzym sko-katolickie; od 15 maja do 11 wrze­
śnia 11 4 0  wieczór.

Z W innik tylko w środę i sobotę 12-10 wieczór.

Z dworca głównego:
Do Brzuchowie codziennie: od 1 maja do 30 września 6"13 rano, 1 od czerw­

ca do 30 września 2"55 i 4-24 po południu, 8 38 wieczór, od 1 lipca  
do 31 sierpnia 10-05 rano; w niedziele i święta rzymsko-katolickie: od 
1 maja do 31 maja 2 55 po południu, 8 38 wieczór, od 1 czerwca do 
31 września 12 25 po południu.

Do Janowa codziennie: od 1 maja do 30 września 10-20 przed południem , 
3 3 5  po południu; w niedziele i święta rzym sko-katolickie: od 1 maja 
do 11 września 1 3 5  po południu.

Do Lubienia w niedziele i święta rzymsko-katolickie: od 15 maja do 11 wrze­
śnia 2'15 po południu.

UW AGA: Pora nocna oznaczona jest ramkami. — W szelkiego rodzaju bilety, taryfy, ilustrowane przewodniki, rozkłady jazdy i t. p. nabywać można 
w biurze miastowem c. k. kolei państwowych w pasażu Hausmana 1. 9. Informacye zaś w sprawach przewozu towarów i taryfowych udziela biuro inform a­
cyjne c. k. kolei państwowych, ul. K rasickich 1. 5, drzwi nr. 67 w dnie powszednie od godziny 8 rano do 3 po południu, w n iedzielo i święta zaś od 
godziny 8 rano do 12 w południe.
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ZEITZERA odlewarnia żelaza i fabryka maszyn
. przedtem A. G. Loius J&ger

założona w r. 1862 Kolonia EtirenfeSaJ.
Najstarsza w K o lon ii spec ja lna  fab ry k a  do urządzenia ręcznych, 
parowych i walcowych cegielni, fab ry k a  ru r  glin ianych i szamo­
towych, urządzenia do rozdrabian ia  twardych inateryalów  i do

szutrowania.
Bębny suszące i urządzenia do osuszania d la wszelkich celów.

C. k. D yrekcya kolei państw ow ych  we Lw ow ie.
L. 162/6 III. ex 1910. (8897)

Ogłoszenie dostawy.
C. k. Dyrekcya kolei państwowych we Lwowie rozpisuje niniejszem publiczną roz­

prawę ofertową na dostawę i wykonanie instalacyi centralnego ogrzewania parą o nizkiej 
prężności wraz z urządzeniem kąpieli natryskowych, umywalni, jakoteż rurociągów dla
wody użytkowej i dla wody do picia na stacyi Stryj.

Powyższa dostawa, która oddaną zostanie jednemu dostawcy w całości, ma być usku­
tecznioną na podstawie dotyczących ogólnych i szczegółowych warunków, jakoteż projektu 
i przedmiaru. Te druki otrzymać można w wymienionej c. k. Dyrekcyi kolei państwowych 
we Lwowie w oddziale dla spraw warsztatowych bezpośrednio (drzwi Nr. 122) lub za na­
desłaniem opłaty pocztowej.

Do oferty mają być dołączone dokładne opisy oferowanych przedmiotów.
Wszystkie oferowane przedmioty muszą być z krajowego materyału w kraju wy­

konane.
Ceny oferowanych przedmiotów mają być podane w walucie koronowej wraz z ko­

sztami opakowania, przewozu i innemi należyt,ościami ubocznemi, opłatnie we wozie kole­
jowym jakiejkolwiek stacyi c. k. kolei państwowych.

Złożenie poręcznego (wadyum) nie jest wymaganem, jednakowoż otrzymujący dostawę 
będzie obowiązany do złożenia 5 prc. kaucyi od wartości dostawy.

Oferty należycie ostemplowane i opatrzone na obsłonce napisem : „Oferta na dostawę 
centralnego ogrzewania w koszarach noclegowych na stacyi w Stryju" należy wnieść do 
protokołu podawczego c. k. Dyrekcyi kolei państwowych we Lwowie najpóźniej do 20 
sierpnia 1910 o 12 godzinie w południe.

Otwarcie ofert nastąpi tego samego dnia o godzinie 1 po południu, przyczem każdemu 
oferentowi lub upoważnionemu zastępcy tegoż wolno być przy tem obecnym.

Przy rozprawie ofertowej uwzględnione będą tylko oferty wytwórców, lub tychże 
uwierzytelnionych zastępców.

Oferenci mają pozostać w słowie aż do rozstrzygnięcia sprawy przez c. k. Miniscer- 
stwo kolejowe.

0 . k. Zarząd kolei państw, zastrzega się wyraźnie, że przyjęcie danej oferty nie obo­
wiązuje do jakiegokolwiek zamówienia.

Oferty nie odpowiadające określonym warunkom, albo przedłożone za późno, nie będą 
uwzględnione.

C. k. D yrekcya ko lei państw ow ych  we Lw ow ie.
Lwów, w lipeu 1910.

Dziczki (morele) 4  kor. 50 hal., gruszki 
stołowe 4  kor., jabłka papierówki 3 kor. 
80  hal., rengloty do smażenia 6 kor., ogórki 
zielone 4  kor. w  5 klgr. koszykach franko  
za zaliczką wysyła codziennie rwane z w ła­
snego ogrodu, nie tak  jak inni eksporterzy, 

którzy kupują u drugich.
BENZI0N WENKERT, Zaleszczyki Nr. 1.

Do najęcia 
przy ul. Asnyka 1. 7.

Na p a r t e r z e  i na I. p i ę t r z e  po 6 pokoi 
z przynależytościami i elektrycznem urzą­
dzeniem od 1 września, względnie 1 paździer­

nika lub 1 listopada b. r.

P I O T R  M I K O L k O C H  
Apteka pod „Gwiazdą" we Lwowie

poleca dla rekonwalescentów i anemicznych 
wino h iszpańsk ie :

r r r r r— — M a l a g ę  Z c h i n ą  .  , rzrrrr-—,— ~:r= z
M a l a g ę  z  c h i n ą  i ż e l a z e m

środki, od kilkudziesięciu lat z bardzo dobrym skutkiem używane.
Cena % litrowej butelki K 3'—  % litrowej butelki K 5‘40.

M e n t y n ę ,  znakomitą ptukankę do ust, nader przyjemnego smaku; 
odświeża jamę ustną i czyni oddech miłym i swobodnym.

Cena ilakonn 1*60.

O&ŁOSm i E  LICITACYI.

Wiedeński Bank Związkowy
F i l i a  w e  L w o w i e

Oddział zastawniczy
ulica Jagiellońska 1. 3,

podaje do powszechnej wiadomości, iż zastawy przyjęte we wrześniu, pa­
ździerniku i listopadzie 1909, t. j. od Nr. 22.052 do 80.262

w dniu 8 sierpnia 1910 i w dniach następnych od godziny 9—3,
przez publiczną licytacyę (w myśl § 19 i nast. reguł. oddz. zast.) najwięcej 

dającemu za gotówkę sprzedane zostaną. 
UWAGA. W dniu licytacyi prolongat nie przyjmujemy.

Lwów, dnia 10 lipca 1910. Przedruku nie płacimy.

Obraz JANA MATEJKI

BITWA POD GRUNWALDEMAA

Z okazyi piędsetletniej rocznicy Bitwy pod Grunwaldem wydało Towarzystwo 
Zachęty Sztuk Pięknych w Królestwie Polskiem wspaniałą reprodukcyę kolorową 
z pomnikowego dzieła Mistrza Jana Matejki „Bitwa pod Grunwaldem*4.

Reprodukcya — wielkości 1 metr 6 ctm. na 45 ctm. — wykonana wedle 
oryginału ośmioma kolorami, jest wierną kopią obrazu a ostatnim wyrazem 
barwnej techniki reprodukcyjnej — nie zaś oleodrukiem. : -  EE=EEEEEE

Celem rozpowszechnienia tej wspaniałej wysoce artystycznej a przytem pamiąt­
kowej reprodukcyi, oznaczył Komitet cenę obrazu niezmiernie niską a mianowicie:

Za obraz (1 metr. 6 ctm. na 45 ctm.) Koron 15'— . 
Za obraz w bardzo pięknej artystycznej oprawie (ramy, szkło I passepartoot) kor. 40'—.

Zamówienia przyjmują: Zastępstwo sprzedaży na Galicyę i Bukowinę

Biuro dzienników ST. SOKOŁOWSKIEGO, Lwów, pasaż Hausmana Nr. 9.
nadto wszystkie Księgarnie, magazyny, handle papierów i obrazów.

Wysyłka za zaliczką pocztową lub za poprzedniem nadesłaniem należytości.

UWAGA: Towarzystwo Zachęty Sztuk Pięknych w Królestwie Polskiem jest nie tylko 
właścicielem oryginału obrazu Matejki ale także wyłącznego prawa reprodukcyi. 
Wszelkie więc wydawnictwa jakichy się pojawiły lub pojawią będą sądownie śeigane.



DROBNE OGŁOSZENIA
od wyrazu petitem 3 halerze, tłustym 

petitem 4 halerze.

L w ó w ,  ul. H e tm a ń s k a  4. 
Największy magazyn jubilerski i zegarmistrzowski

JULIANA D Ą i i i i O  W S M .E G  O
kupuje i sprzedaje stare srebro, złoto i Kamienie.
Zlecenia załatw iać m ożna pocztą i pi-tell kore- 

ST)ondoneve.

t \ Maszyny na raty
I poleca iirm a:

| Lwów,
C enniki g ra tis . Hutel George'a.

Filia w Krakowie: H o t e l  P o l i e r a .

O h A Z V A ! K rze s ła  " o p a rc ie m  i siedzeniem  
skórzanem  po kor. 10' — .

B ib lio tek i olchowe oszklone po kor. 45, 50, brzo- 
stowe, bębowe, orzechowe oszklone po kor. *89| 
100, 110, dębowe, orzechowe, mahoniowe, p a li­
sandrowe politurow ane po kor. 150, 175, 200, 

“ "250, 300.
B ió rk a  z 5 szufladami olchowe politurow ane połkor. 

45, na  szafkach m at. olchowe polit. po kor. 65, 
orzechowe, brzostowe, dębowe m at. po kor. 90« 
105, 140, 150 do 170, orzechowe, brzostowe, dę­
bowe, m ahonioVe polit. po kor. 150, 175,J300, 
225 do 250.

Fotele przed  biórka £ięte po  kor. 10, 11, 1 ^  14, 
18, 25, 30 do 50, fotele p r j a i  b iórka skóra kryte 
p o 'k o r. 40, 50, 60, 7-5, 80, 100, 150.

G arn itury  kancelary jne i klubowe w najw iększym  
wyborze jmleea

Józef Schuster Lwów, Trzeciego Maja 5.

Do rozparcelowali?.
jeszcze jest

w Hûe ebedyńskiej
386  m. gruntu na małe i większe gospo­
darstwa 3 — 40  morgowe, w  cenie po 600  
kor. za każdy mórg, z dodatkam i: budynki, 
tegoroczne plony, inwentarz żywy i martwy. 
Bliższych informacyj udziela: Delegat parc. 
w miejscu. Stacya kolejowa Huta zielona 

lub Rawa.
Adresować: I. STARK, Huta obedyń?f<:\ p.

Potylicz, pow. Rawa ruska.

Szuter z rzeki Stryj do dróg i robót 
betonowych, jakoteż r u r y  betonowe

dostarcza firma

f. KEliSTALLINGER, GMerów.
F W A f ^ C I g g J S K  I F E W k l K Y M

Lwów, Choi ążczyzna 7.
Pierwsza k r e j  o w a  
fabrykę Instrumen­
tów orkiestralnyeb. 
smyczkowych ! dę­
tych poleca swój je ­
dyne w brajn na 
fcfększa sk h; zało­
żony fab(Jnznv skład W szelkie  in3truSŁę0t.̂ C ■
instrumentów własnego wyrobn. liuuir cenuifci franco.

przepraw ia  najlepiej

L I N I A  K U M . S R B  
we Lwowie, ul. Gródecka I. 99.

Ceua przepraw y okrętem  ISO koron.
- Uważaj ciern  a N r. 9 9 ^ "

Odjazd z portu w Tryeście :
P a u n o n i a : 9 sie rp n ia  1910.
U lton ia : 23 sie rp n ia  1910.
C a r p a t ł r i a : 13 w rześnia 1910.
*  Ł iw e rp o o ln : (najw iększe i na jw span ia l­

sze parowce św iata)
I i U s i t a n i a  s 27 sierpnia, 17 w rzosniaPS pa­

ździernika, 5 listopada, 17 g rudn ia  1910. 
U l a n i e t a n t a :  20 sierpnia, 10 września, 1 i 

29 październ ika. 19 listopada, 10 g rudn ia  
1910.

Do L. 13.573 ex 1910.

D Z I E R Ż A W A
p o l o w a n i a  i i i  j e l e n i ©  i  niedźwiedzie

w Karpatach.

Celem wydzierżawienia prawa polowania na 
jelenie, niedźwiedzie i wszelką zwierzynę z wy­
jątkiem głuszców, jaka w okręgu gospodarczym 
Rafajlowa obok Nadworny w Galicyi na obszarze 
lasu 17.958 ha się znajduje, rozpisuje o. k. Dy- 
rekeya lasów i dóbr państwowych we Lwowie 
rozprawę ofertową na 30 sierpnia 1910.

Bliższych informacyi zasięgnąć można w c. k. [jj
^  Ministerstwie rolnictwa we Wiedniu względnie i)
tó w c. k Dyrekeyi lasów i dóbr państwowych we
p] Lwowie, lub też e. k. Zarządzie lasów i dóbr
^  państwowych w Rafajłowej poczta Zielona obok B
D] Nadworny. ra

lZ ś h £ k & M & Ś J t  Ś M M & Ś M k  M M *

FABRYKA ASFALTU 1 PAPY DACHOWEJ 
S n i .  S Z E L I G I - Ł Y S Z K I E WICZA

IL  PANIfcŃSKA.21.

-

LOTERYA
POWSZECHNEJ WYSTAWY SZTUKI POLSKIEJ

na dochód GUeryi Miejskiej we Lwowie
ciąg-iiien -ie 1 2  lis to p a d a

we Lwowie.
1910

Losów 150.000. Cena losn 1 kor.

Wygranych 400 wartości 35.000 kor.
3 Główne wygrane wartości 20.000 kor.

W ygrane w ik ie lad i stawki iiierwiKor/ędnej wartości
(nie mogą być zamienione na gotówkę).

Losy do nabycia w i t i  całym kraju.
 p  ^ —-ty <£:—/"* —■/*■>-->> $>—  (p (Jt—  a)> Qc-——v—oĵ o-

Z drukarni Wł. Łozińskiego (pod zarządom -T. Niodopada), ul, Czarnieckiego I. 12. — Telefon Nr. 527,


